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owieczek. Po sumie przyszedłszy na plebanie, zastałem u siebie wczorajszego 
gościa p. kapitana Webera ze Stawów, który jako wychowaniec konwiktu 
Jezuickiego za Wiedniem, chce żyć jako katolik, był w kościele na sumie, 
nawiedza księdza i dziś zaprasza mię do siebie na wieczór. Przyszedł też 
p. pułkownik Berbecki i przeprosił Mie za poczynione mi przykrości, zganiając 
winę, na fałszywych oskarżycieli, którzy ze złą wiarą słuchali niedzielnego 
kazania i tendencyjnie poprzekręcali zdania w celu zohydzenia mię przed 
Władzą Wojskową… Wieczorem byłem z rewizytą u p. kapitana Webera, 
który dość dobrze mówi po polsku, gdyż przez kilka lat służył wojskowo 
w Przemyślu, żona jego z dzieckiem mieszka w Tryeście, włoszka rodem.

19 kwietnia – poniedziałek
Słonecznie, pięknie. Strzelanina w ciągu całego dnia, rzadka, najczę-

ściej przez Nidę z karabinów strzelają. Maciej kościelny z drzwi wrótni 
z różnych desek parkan przy domu z zachodniej strony koło ogródka robi.

20 kwietnia – wtorek
Stan pogody prześliczny, ciepło rozkosznie jak w lipcu: roboty w polu 

przy pomocy wojskowych koni248, tylko księdzu nie ma kto zrobić. Dziś mój 
stały, nadworny gospodarz Kamieniecki Jan z Imielna po południu zaorał 
trochę ziemniaków. W południe przybyli na plebanie wprost z kancellaryi 
gminnej z uchwałą czterech panów wojskowych, należących do urzędu 
Obwodu Jędrzejowskiego – jeden z zarządu cywilnego, drugi wojskowe-
go, trzeci policyjnego, czwarty szkolnego – wszyscy b. uprzejmi, dzielni. 
Przeszło godzinę czasu bawili i podążyli z takąż wizytą do Mierzwina. 
Koło 2.00 jeździłem do chorej Domagaliny w Dzierszynie (dwa tygodnie 
po połogu). Wróciłem z klerykiem pieszo. Nadjechał p. Weber kapitan, 
śpiewał przy harmonii wyjątki z oper i operetek. Strzelanina armatnia 
rzadka trwała do 2.00 nad Nidą ciągle z karabinów walą.

21 kwietnia – środa
To samo, prześlicznie, nad wieczorem zmiennie, parę kropel deszczu 

padło. Strzelaniny niewiele przeważnie z Wygody i Motkowickiego Lasu 
strzelali od rana do południa, później ledwie parę razy. Byłem u chorego 
Jana Nowakowskiego (recydywa tyfusu brzusznego) na Wygodzie.

248 Pomoc tę regulowały przepisy. Por.: APK, CK Jędrzejów, sygn. 12, Rozporządzenie Wodza Naczelnego armii 
dotyczące robót przy uprawie pól i żniwach, 3 IV 1916 r., k. 339.
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22 kwietnia – czwartek
To samo, nad wieczorem zmiennie. Deszczyk chwilę mżył. Byłem 

u chorego Wincentego Grotkiego w Stawach (na puchlinę). Strzelanina 
przez cały dzień gwałtowna między Michałowem a Pińczowem, coś się 
paliło w tamtych stronach pod Młodzawami. Mniej gwałtowna, a nawet 
rzadka z Motkowickiego Lasu za Nidę. Dwóch oficerów artylleryjskich 
z Wygody razem z innymi podoficerami objęli dzwonnicę za obserwato-
ryum podczas walki działowej ze strony Pińczowskiej.

23 kwietnia – piątek
Przeważnie pogodnie, ciepło. Od 3.00 do 4.00 od Pińczowa ku Kielcom 

przeszła burza z gromami, błyskami, gradem, deszczem, u nas niewiele się 
dostało, poszło bokiem. Drugi dzień artylleryję obserwują z dzwonnicy, 
choć już niewiele było strzelaniny vis-à-vis Pińczowa. Powiadają oficerowie, 
że Rosyanie wszystkie swe baterye działowe wysłali w Karpaty, została jed-
na baterya z czterech armat złożona, która od Małogoszcza aż po Korczyn 
objeżdża i po drodze strzela, by pokazać Austryakom, że ich artyllerya jest 
czynna i broni swych pozycyj za Nidą. Austryacy śmieją się z tej Rosyjskiej 
bateryi ciągle wędrującej i nazywają ją „Latającym Holendrem” (der fliegende 
Holender) – oficer (oberleitenant) był u mnie na herbacie podwieczorkowej, dużo 
i zdolnie grał na skrzypcach. Szarówką nadjechał kapitan Weber ze Stawów, 
śpiewał wyjątki z oper, zaproponowałem, aby w niedzielę na sumie co zaśpiewał, 
zgodził się i razem ze mną zaczął studyować Agnus Dei Stravellego – wziął 
do domu zeszyt mój klasycznych utworów kościelnych i ma na niedzielę 
przygotować ów solowy utwór. Nad wieczorem kilkanaście silnych strzałów 
z Imielnickiego Lasku poszło na Pińczowskie Góry.

Pogłoska pewna, że jeden z Dalechowskich młodzieńców zza Nidy 
przedostał się do domu (jakiś Krzepkowski) i opowiada, że wszyscy nasi, 
którzy w grudniu uszli za Nidę, cierpią głód, poniewierkę, między oko-
licznymi wioskami tułając się po ludziach. Takich uciekinierów z naszej 
parafii razem z tymi, którzy z podwodami pojechali, liczymy do półtora 
tysiąca, najwięcej, bo prawie całe Motkowice (zostało zaledwie 30 ludzi), 
z Sobowic, także dużo z Jakubowa, z Jasionny, z Dalechów, z Dzierszyna. 
Za to z innych stron ludzi mamy w parafii przybłędnych, którzy pouciekali 
jako podwodziarze z Galicyii z innych okolic, są między nimi z Lubelskiego, 
ze Stopnickiego, a także z pobliskich okolic, przychodzą do spowiedzi 
z Kijskiej parafii, z Chomętowskiej, Szydłowa, Korytnicy i innych249.

249 APK, CK Jędrzejów, sygn. 181, Wykaz ruchu ludności – uchodźców wojennych KreisKommando Jędrzejów, 
12 IX 1916 r., k. 136–140.
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Dowiaduje się, że w Stawach chłopi, co poukrywali swe wozy w rzece 
i jeziorach doczekali się, że im żołnierze wyciągają z wody i zabierają 
za karę, gdyż chłopi naprzykrzają się wojskowym o konie do obróbki 
pola a swe naczynia pochowali, tak postąpili owi bogatsi, a domagają się, 
by naczynia gospodarcze szły im na użytek, z czego powstają niesmaki 
i awantury, gdyż biedacy, doznając krzywdy przez zabierane im naczynia 
do obróbki pól bogaczów, teraz wydają tamtych, że bezczelnie domagają 
się sprzętów biednych ludzi, a swe pochowali250. Taka to naszych ludzi 
uczciwość i miłość bliźniego, niech wszyscy zmarnieją, aby tylko jemu 
bogaczowi było dobrze.

24 kwietnia – sobota
Pogodnie i chmurno, na przemian ciepło trochę wiatru zachodniego. 

Strzelanina silna po południu od 3.00do 5.00 z Wygody i Motkowickiego 
lasu za Nidę. Oficer artylleryi siedział z żołnierzami na wieży. Wieczorem 
podoficer żandarmeryi z Mierzwina wstąpił do mnie w sprawie skradzio-
nych w lutym kościelnych pieniędzy. Zanotował sobie podejrzane osoby 
i wziął kopię spisanych przeze mnie pieniędzy.

250 Na mocy rozporządzenia chłopi, którzy nie posiadali wystarczającej liczby narzędzi mogli o taką pomoc 
ubiegać się od władz czy wspólnoty wiejskiej. Por.: APK, CK Jędrzejów, sygn. 12, Rozporządzenie Wodza 
Naczelnego armii dotyczące robót przy uprawie pól i żniwach, 3 IV 1916 r., k. 338–339.

 Fot. 9. Msza Święta w parku dworskim w Jasionnie. Marzec 1915 r. Źródło: http://andreovia.
pl/galeria/picture.php?/2918/tags/132-architektura_jasionna (dostęp 27 IX 2017 r.).
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25 kwietnia – niedziela
Cały dzień prześliczny, rozkoszny. Artyllerzyści znów na wieży. Po po-

łudniu trochę z Wygody strzelaniny za rzekę, najczęściej do Umianowic. 
W sobotę i dziś zdala grzmoty armatnie dolatują nas od strony Chrobrza 
i od Brzegów. Przed sumą odprawiłem procesyę do Świętego Marka nie 
przenosząc jej na poniedziałek z tej przyczyny, że mało kto by przyszedł, 
a także pogrzeb wypadł na jutro z Dzierszyna Rozalii Domagały, młodej 
mężatki po połogu. Dzisiaj też odprawiłem nabożeństwo adoracyjne, mnie 
od paru dni gardło boli (zapalenie), kleryk przeto odczytał z ambony mo-
dlitwy. Z Borszowic, z Jasionny, z Wólki i z dalszych wsi wcale nie chodzą 
do kościoła, gdyż wojskowi żądają od nich po dwie korony za przepustkę 
i o którą również trudno się doprosić. Generalissimus armii austryackiej 
feldmarszałek Danel był w Dzierszynie wizytować kwaterujący tam szwa-
dron ułanów. Nad rzeką częsta strzelanina z karabinów w celu ćwiczenia 
się w celnem strzelaniu, nie zaś w celu zabijania się.

26 kwietnia – poniedziałek
Cały dzień słoneczny, ciepły. Nad wieczorem poszedłem do Stawów, 

do młyna o zmielenie zboża, to widziałem pełno wojskowych kąpiących 
się. Od wieczora to znaczy z niedzieli na poniedziałek nad Nidą strzelali 
do siebie żołnierze, aż od 2.00 do 3.00 w nocy rozszalała się bitwa od strony 
Bełku, Pawłowic i Sobowic. Legioniści urządzili podobno napad za Nidę, 
czem się skończyło, niewiadomo, były w robocie karabiny i maszyny 
karabinowe, ale bez armat. W ciągu dnia częsta była kanonada armatnia 
przed południem i nad wieczorem aż do późna.

27 kwietnia – wtorek
Przeważnie pogodnie, zwłaszcza po południu, przed południem zaś chmu-

ry nadciągały. Od 10.30 wczorajszego wieczoru zaczęła się prawie na całej 
linii od Motkowic aż ku Bełkowi strzelanina karabinowa, od 2.00–3.00 zaś 
do 6.00 rano piekielna muzyka armatnia, tysiące kul szło za Nidę, artyllerya 
z Motkowickiego Lasu, z Wygody, ze Stawów, z Imielskiego Lasku, z Bełku 
i dalej precz walili, aż głucho było. Przed południem również często strzelali, 
reszta dnia spokojna. Oficer artlyleryi z Wygody, który w towarzystwie 
dwóch innych zwiedzał kościół nad wieczorem, gdy zgadało się o nocnym 
szturmie, powiedział, że naboje dla bateryi armatniej z Wygody kosztowały 
(10) dziesięć tysięcy koron, cóż powiedzieć o kosztach za wystrzelone naboje 
z innych bateryj? Rosyanie podobno zza Pińczowskiej Góry zaledwie dwa 
razy wystrzelili, ale za to reflektorem oświecali górę, aż śmiesznie wyglądało, 
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boć się dzień robił. Całą noc nie spałem, obserwowałem. Wieczorem u młodej 
chorej położnicy (przytem suchotnicy) Domagaliny w Imielnicy.

28 kwietnia – środa
Cały dzień pogodny, ale chłodny wiatr dość silny zachodni. Rano i nad 

wieczorem aeroplan nad nami przelatywał. Strzelaniny było dość od rana, 
zwłaszcza między 1.00 a 3.00 godziną w stronę Pińczowa i okolic, a także 
ku za Nidę w stronę Kliszowa i dalej. Po południu zaraz był pożar koło 
Krzyżanowic i nad wieczorem koło Jasionny czy Brusa, czy też Mokrzka, 
niewiadomo. Wieczorem u chorego Zadębskiego w Imielnie.

29 kwietnia – czwartek
Cały dzień pogodny, wiatr zachodni mniejszy, cieplejszy. Strzelaniny 

na wszystkie strony za Nidę dość. Między 3.00 a 4.00 po południu 
z Wygody co parę minut po razu armaty waliły do Umianowic, wywołały 
pożar, strasznie się cała wieś paliła, precz aż do nocy. Nad wieczorem koło 
6.00 austryacki aeroplan nisko szybował, zobaczyłem, jak od Motkowic 
dążył ku Jędrzejowi.

Swoje pole przy stodołach chłopskich wydzierżawiłem Janowi 
Kamienieckiemu za furę koniczyny, gdyż o konie wojskowe choćbym się 
wystarał, to znów od naszych poczciwych, życzliwych ludzi nie można 
się doprosić ani wozu, ani pługa, ani brony. Nawozu obfitość pozwoliłem 
Janowi wywieść na to pole, ma wsadzić tam swoje ziemniaki. On stały 
mój woźnica, on zawsze i poprzednikom końmi swoimi obrabiał, teraz 
dla siebie ma konie i swoje i wojskowe, ma wszystkie narzędzia. Tylko 
Księdzu swemu grzeczność i usługę zrobić, toć już taki nie zdobędzie się. 
Wprawdzie teraz wszystko podrożało, sklepikarze od pary nędznych koni 
za furmankę po towary do Jędrzejowa płacą po ośmi dziesięć rubli, i ja 
bym też od obróbki pola wedle życzenia zapłacił, ale ksiądz niech zdycha 
z głodu, niech mu się co chce dzieje, aby tylko im, chłopom, dobrze było.

Ksiądz wedle dawnego zwyczaju pobiera od chrztów i pogrzebów, 
księdzu nie wolno podnosić ceny, im zaś wszystko wolno, wszystko ujdzie, 
wolno kraść, obdzierać, rabować po polach, lasach, cmentarzach, bo teraz, 
powiadają, wojna. Od czasu wyjścia 13 pułku dnia 10 lutego mięsa nie 
jadam, bo go nigdzie na wsi nie dostanę, nie ma ani słoniny, ani szmalcu, 
toteż wychudłem, znędzniałem, ledwo się ruszam, oni zaś od wojskowych 
wyłgają, dostają, włóczą się kobiety bezwstydnie między kuchnie woj-
skowe po wsiach i mają wszystkiego obficie, jak sami zeznają, że nigdy 
im przedtem tak dobrze nie było, nie znali chyba wielkie święta, kawy, 
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herbaty, kakao, a teraz używają na mięsach, na herbatnikach, czekoladzie 
i innych przysmakach.

W braku krów nie można się doprosić mleka, masła, mają dla siebie, dla 
wojskowych, o księdza nie stoją, nie sprzedadzą. Ledwie gdzie się uprosi 
moja gospodyni, to płaci aż sześć złotych za pół kwarty masła. I czem 
tu żyć, co jeść i jak długo to potrwa? Chlebem i ziemniakiem posilam się, 
trochę mleka kupnego, kluską i kaszą, to też jak w święta wielkanocne my-
ślałem, że z osłabienia i wprost z głodu padnę, nie było się czego chwycić. 
Jeszczem w życiu podobnych świąt nie zaznał, czułem się jak w jakim 
więzieniu lub na Syberyi, tak też dalej głodem przymieram, bo gdzie się 
zwrócę, do kogo udam o poratunek? Trzeba za wolą Boską dalej cierpieć 
i znosić swą niedolę! Gorzej ludzie cierpią i muszą…

30 kwietnia – piątek
Cały dzień jasny, ciepły, rozkoszny. Jeszcze przed północkiem rozpo-

częła się nad Nidą strzelanina z karabinów i maszyn karabinowych, trwało 
to do 3.00 nad ranem przeważnie w stronę Umianowic, trochę artyllerya 
pomagała, podobno Stawski batalion 8 pułku zrobił most na rzece i chciał 
się przedostać na drugą stronę, ale widać nie udało się, wiele mogło żoł-
nierzy paść z obydwóch stron, niewiadomo. W ciągu dnia również dość 
było huku dział prawie aż do wieczora. Szczególniej między 3.00 a 5.00 
po południu znów artyllerya z Wygody raz po raz waliła do Umianowic, aby 
resztę domów wczoraj niespalonych dokończyć. Toteż po kilku granatach 
wybuchł pożar, pali się, a granaty i szrapnele precz walą do uciekających, 
podobno dlatego tak Umianowice ucierpiały. Wczoraj i dzisiaj ze trzy ma-
szyny karabinowe rosyjskie tam się znajdowały, z ich przyczyny dzisiejszy 
nocny atak nie udał się. Koło Jędrzejowa po południu od 5.00 do wieczora 
w dwóch miejscach widzieliśmy pożar jeden na Chojnach. Strzelaniną 
dział w stronę Umianowic dyrygował z dzwonnicy za pomocą telefonu 
połączonego z brygadą na Wygodzie jakiś major razem z nadporuczni-
kiem, który po wszystkiem, gdy odjechał major, razem ze mną muzykował 
na skrzypcach przy hisharmonii.

1 maja – sobota
Cały dzień pogodny, ciepły, wiatr zachodni. Rano po Mszy Świętej 

u chorego Wincentego Karaska w Stawach, który dźwigając z dołu koszy-
ki z ziemniakami, namókł się do tego stopnia, że ciężko choruje i wielki 
fetor z ust jego wychodzi, nie do zniesienia. Przed południem bardzo 
mało, po południu zaś silna kanonada armatnia na wszystkie strony, 
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szczególnie w stronę Podłęża, północnego Skowronna i Pińczowskich 
okolic i Góry Pińczowskiej, nad wieczorem widać znów było silny pożar 
koło Krzyżanowic. Przed Majówką legionista Cebulski z Poznańskiego251 
śpiewał przy hisharmonii barytonem. Na tem nabożeństwie majowym 
zaledwie kilkadziesiąt osób było. Nie mają czasu, nie mogą się obrobić 
w polu, nie mają przezpieczności.

2 maja – niedziela
Rano o 3.00 obudziłem się od gwałtownego grzmotu dział. Deszczyk 

mały równocześnie porosił ziemię suchą spragnioną deszczu, armaty 
grały z obydwóch stron aż do 5.00. Nie mogąc uleżeć na łóżku, ubrałem 
się i wyszedłem na ganek dla obserwacyi, aż tu niespodzianie zjawiają się 
patrole austryackie i ostro przemawiają z wyrzutem, kto na dzwonnicy 
był, odpowiadam: „alboż ja stróżem jestem, pilnujcie sobie i szukajcie po-
dejrzanych”. Dwóch oficerów żądają, bym z nimi poszedł tam, poszedłem 
pierwszy, obeszli, zrewidowali, nawet do dwóch trumien zaglądali, wra-
camy, znów całą plebanię zlustrowali i zaledwie po półgodzinnej rewizyi 
z niedowierzaniem odeszli, czem oburzony, że mnie nie wiadomo dlaczego 
podejrzewają, wróciłem do łóżka. Toć już po raz…

Na sumie niewiele ludzi było. Dzień przeważnie pogodny, cieplutki, wiatr 
zachodni dość silny wieje, chmury przelatują. Koło 3.00–4.00 z zachodu 
na północ przeszła za Jędrzejowem mała burza z błyskami i deszczem. 
Przed wieczorem chmury coraz więcej przelatały. Między 6.00–7.00 
z Imielnickiego Lasku i z Bełku armaty waliły zawzięcie na Pińczowskie 
strony. Rosyanie odpowiadali jakimiś słabemi pukawkami na okopy 
Sobowickie i Bełkskie. Szarówką znów pożar od strony Krzyżanowic.

3 maja – poniedziałek
Z rana do 8.30 deszczyk mrżył, reszta dnia chmurna i pogodna na prze-

mian, wiatr zachodni chłodny, trzeba było w palcie chodzić. Do południa 
silna kanonada w stronę Rembowa i Kliszowa, który znów się palił, reszta 
spokojna.

4 maja – wtorek
Od północka usłyszałem strzelaninę z karabinów, w pół godziny co-

raz silniejsza była, złożyły się na to strzały, najwięcej mię przerażające 
i denerwujące z maszyn karabinowych, następnie zaczęły grać armaty, 

251 Brak w wykazie legionistów, http://wykaz.muzeumpilsudski.pl/wykaz-legionistow/szukaj? nazwisko=cebul-
ski&imie=&miejsce_urodzenia= (dostęp 11V 2017 r.).
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to trwało z godzinę; uspokoiło się, sądziłem że koniec walki, tymczasem 
po półgodzinnej przerwie zaczęła się walka artyleryjska na wszystkie stro-
ny. Trwała od trzy kwadranse na drugą do czwartej, później usnąłem, nie 
słysząc jej końca, gdyż wcale z łóżka nie wychodziłem przed dom, by znów 
nie narazić się na podejrzenie patroli, walka armat prawdziwie piekielna 
wydała mi się, słuchać bowiem z oddalenia ten nieustanny grzmot, hałas, 
trzask, ten gwizd i szum lecących kul, ta różnorodność tonów i różnych 
dźwięków, ta rozmaitość tempa wystrzelonych i pękających w dali granatów 
i szrapneli, ten przerażający świst kul prujących powietrze, to wszystko 
opisać nie sposób, trzebaby jakiejś czułej membrany patefonu lub gramo-
fonu, któraby mogła dokładnie oddać tę tytaniczną muzykę wywołaną 
paszczami różnego kalibru dział. Słyszeć w nocy coś podobnego, budzi 
się w człowieku nastrój niezwykły, przychodzą reflekcye, że wojna obecna 
to coś tak barbarzyńskiego, gorzej niż coś zwierzęcego, by ludzie tak się, 
w ten sposób mordowali, niszczyli, zabijali i na co? Po co? Nie mówiąc 
już o skutkach tej wojny przeklętej, która tyla tortur moralnych między 
ludźmi wytwarza, która tyle zniszczenia materialnego jest powodem. 
I kiedyż koniec nastąpi, by tamę położyć temu bezcelowemu wylewowi 
krwi niewinnych ofiar?

W nocy legioniści wzięli jeńców – 67 Rosyan, ośmdziesięciu Rosyan 
wzięli w odcinku między Skowronnem a Kopernią, wzięli ich z okopów. 
W ciągu dnia mało było strzelaniny. Między spowiadającymi się trafiają 
się z obcych parafii, jako to: z Lisowa, z Bogucic, z Cisowa, z Ociesęk (obie 
Sandomierskie parafie). Po południu oficerowie artylerzyści u mnie grali 
na instrumentach, jeden artystycznie śpiewał wyjątki z oper, a przytem 
znakomicie rysował (chodził do akademii malarskiej). Przez pół godziny 
mnie grającego na hisharmonii odrysował. W nocy o 11.30 godziny żoł-
nierz jeden z tych, co w niedzielę razem z innymi odbywali u mnie w nocy 
rewizyę, znów przyszedł, załgał się, pytając, czy tu nie byli wojacy? Chciał 
wiedzieć, czy jestem, co porabiam, zastał mię na łóżku. Mają mię o coś 
w podejrzeniu, nie wiem jaka tego przyczyna.

5 maja – środa
To samo pogodnie, ale chłodno, wiatr wschodni, siwy rano przymro-

zek. Przed południem byłem u chorej w Borszowicach. Dowiedziałem 
się od tamtejszych oficerów, których poznałem w lutym w Stawach, 
że wczoraj nadeszła wiadomość, że w Galicyi przeszło 30 000 Rosyan 
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wzięli do niewoli252. Dziś czytam w „Gazecie Krakowskiej” sprawozdanie 
z 3 maja, że 8000 Rosyan zabrano. Rano przelatywał aeroplan. Do połu-
dnia spokojnie, później od 4.00, szczególnie nad wieczorem gwałtowna 
strzelanina w stronę Pińczowa.

6 maja – czwartek
To samo, rano zimno, wiatr wschodni dość silny i chłodny. Wiśnie 

i śliwki kwitną, gruszki zaczynają. W nocy między 1.00 a 3.00 naprzód 
silna strzelanina z karabinów, następnie armaty huczały co nie miara. Wcale 
nie wychodziłem z łóżka, by się nie narazić na podejrzenie. Po południu 
trochę było strzelaniny armatniej najczęściej z Motkowickiego Lasu. 
Między spowiadającymi się trafiają się z obcych parafii (z Rakowa, Ociesęk 
Sandomierskich i Szańca (Kieleckiego), wracają w grudniu z Kaliskiego, 
gdzie byli w lecie na robotach polnych. Wczoraj po południu grabarz Andrzej 
Majda wypędzał krowy z cmentarza grzebalnego, na którym sobie pozwalają 
nasi wierni i uczciwi pasać, aż doczekał się, iż jedna z Imielskich gospodyń 
Farynina, napadła go i dotkliwie pobiła i poraniła. Brak policyi uniemożli-
wia na razie ukaranie zuchwałej baby, która wykrzykiwała na cały głos: „iż 
podczas wojny wszystko jej wolno”. Dziwne pojęcie u ludzi, do bezprawia 
i samowoli są skorzy, tylko do czegoś dobrego to ich nie ma. Podczas tej 
wojny pokazuje się naocznie, co też nasz lud wart jest, wyłażą na wierzch 
zwierzęce, dzikie instynkty. Łajdactwa, zdrady wzajemne, kradzieże, 
rabunki, przekleństwa, bluźnierstwa, doszło widać do tego, że ludzie już 
wypierają się Boga, wiary, za nic Kościół, za nic nawet rozum, sumienie, 
zastanowienie, wszystko im wolno, niech wszystko religijne przepadnie, 
aby tylko brzuch był syt i zmysły zadowolone! Smutny i bolesny stan253. 
Co dalej będzie? W co się ten naród zamieni?

7 maja – piątek
Pogodnie, ciepło, rozkosznie. Od 4.00 z zachodu chmury nadciągały, 

przed południem niewiele strzelaniny, między 3.00 a 4.00 po południu 
z Wygody co parę minut walili z armat do Umianowic. Zapalili znów domy, 

252 Państwa Centralne w kwietniu 1915 r. przygotowując silną ofensywę zgromadziły na froncie galicyjskim 20 
dywizji (ponad 350 000 żołnierzy), Rosjanie przeciwstawili im 17 dywizji (219 000 żołnierzy). W dniach 2–5 
maja Niemcy i Austriacy przełamali front rosyjski na szerokości 150 km. Potem zajmowali kolejno Przemyśl 
i Lwów. J. Pajewski, Pierwsza wojna…, s. 282–283.

253 Por.: J. Borkowski, Chłopi w dobie kapitalizmu…, s. 137. Podobne zjawiska zachodziły choćby w pobliskm 
dekanacie włoszczowskim. Por.: R. Ślęzak, Duszpasterstwo i życie religijne w dekanacie włoszczowskim na prze-
łomie XIX i XX wieku, „Między Wisłą a Pilicą” 2003, t. 3, s. 193; idem, Dekanat włoszczowski (1867–1918), 
Kielce 2004.
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jakieś sygnały telefonem dawali z naszej dzwonnicy, paliło się aż do nocy. 
Oficerowie artylleryi z Wygody koło 5.00 do 6.00 byli u mnie na muzyce.

8 maja – sobota
Przeważnie chmurno rano, przed południem dżdżysto, koło 2.00 

i 3.00 z zachodu burza, u nas trochę deszczu, ciepło, rośnie wszystko jak 
na drożdżach. Strzelaniny trochę po południu z Wygody i Imielnickiego 
Lasku, najwięcej huczą armaty koło Brzegów. Kazanie miał kleryk. W nocy 
koło 2.00 strzelanina była od strony Stawów – Olszyn, za Nidę z karabinów 
gruchotały mocno z godzinę czasu.

9 maja – niedziela
Cały dzień przeważnie pogodny, wiatr północno-zachodni chłodny. 

Zaledwie z rana parę strzałów, paliło się znów w Kliszowie. Po południu 
spokojnie. Ludzi w kościele niewiele było na sumie. Na nieszporach 
i majówce ze dwieście. Od 10.30 do 11.00 w nocy strzelali z karabinów 
nad Nidą. Kolejka z Jędrzejowa do Jakubowskiego Lasku zbudowana, 
kursują pociągi z małymi wagonikami. Wojska pułku, ułani z Dzierszyna, 
legioniści podobno gotowi są do wymarszu dalej za Nidę. Dowiedziałem 
się, że w sobotę pięć rosyjskich granatów padło w Borszowicach, urwało 
kawał domu i niejakiego Kubanka z oderwanymi belkami odrzuciło na kil-
kanaście łokci, drzewa poraniły, potłukły całą głowę i piersi, zawieźli go 
do Jędrzejowa, ale z małą nadzieją wyleczenia. Dziś znów granat rosyjski 
padł na Borszowskie łąki.

10 maja – poniedziałek
Pogodnie, wiatr północny zimny. Koło 3.00 trochę strzałów na Pińczowską 

Górę, również z Wygody i Motkowickiego Lasu za Nidę. Z gazet dowiaduję 
się, że Włochy wypowiedziały wojnę Austryi, toż samo Japonia Chinom254. 
Robi się lepsze piekło. Cały dzień pogodny niezbyt ciepły. W nocy Rosyanie 
cofnęli się za Nidę, armatni huk od Brzegów przez całą noc do południa 
podobno Rosyanie chcieli się tamtędy przedostać, ale Austryacy nie 
pozwolili. Niektórzy znajomi legioniści byli mię pożegnać. Szczególniej 
p. Bielecki ze Stanisławowa255 przepraszał mię za nieprzyjemność, jakiej 
doświadczyłem podczas ostatniej rewizyi.

254 W rzeczywistości wojna Austro-Węgrom została wypowiedziana w dniu 23 V 1915 r., Japonia zaś zajęła nie-
mieckie tereny w Chinach już na początku 1915 r.

255 Jan Bielecki, http://wykaz.muzeumpilsudski.pl/wykaz-legionistow/wykaz/legionista/31582-bielecki (dostęp 
1 V 2017 r.).
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11 maja – wtorek
Cały dzień pogodny, niezbyt ciepły. W nocy i do południa huk armat 

od Brzegów. W południe saperzy i pionierzy tędy ku Motkowicom dążyli 
z wozami, łodziami i innymi przyborami. Podobno Włochy wypowiedziały 
wojnę Austryi, toż samo słychać o Japonii z Chinami. Piechota (No 8 pułk) 
z Jakubowa poszli za Nidę.

12 maja – środa
Pogoda, ciepło, nad wieczorem z zachodu chmura się. Z rana o 7.00 

liczne baterye tędy przejeżdżały, toż samo zaraz po południu. Aeroplany 
często przelatały. Liczne wojska rezerwowe pościągały do naszych wiosek. 
Nasi ludziska i z innych stron powracały zza Nidy, jedni zadowoleni, że im 
znośnie lub dobrze było, drudzy zbiedzeni, inni poumierali, szczególniej 
dzieci. Tułali się po okolicznych wioskach za Nidą, żywili się, pracując 
u innych gospodarzy, albo też tłukli kamienie na szosie, spowiedź odby-
wali w sąsiednich parafiach, przeważnie Kijach, Sędziejowicach, gdzie 
komitet ratunkowy rozdzielał biedakom zapomogi256. Po południu z kle-
rykiem pobiegliśmy do Imielnickiego Lasku, gdzie artyllerya miała swe 
pozycye, podziwialiśmy ich dekunki, ogródki, klomby koło nich. Nabojów 
z rosyjskich strzałów nie znaleźliśmy, tylko przykrywki mosiężne i kulki 
ze szrapneli. Na krzyżowych procesyach257 mało ludzi bywało, gdyż witali 
się z powracającymi zza Nidy, a głównie rabowali dekunki wojenne.

13 maja – czwartek
Dzień rozkoszny, ciepły, spokojny. Na sumie dość ludzi było. Jeszcze nie 

256 Komitety ratunkowe były ekspozyturami terenowymi Centralnego Komitetu Obywatelskiego w Warszawie 
zajmującego się od 14 IX 1914 r. pomocą dla poszkodowanych wojną, w dużej mierze chłopów. W koń-
cu maja 1915 r. w terenie działały 554 komitety ratunkowe. Komitety uruchamiały przytułki, schroniska, 
ochronki, tanie jadłodajnie, piekarnie, punkty żywnościowe, w których prowadzono rozdawnictwo żywno-
ści. Organizowano też wypłacanie zapomóg i wydawanie odzieży. CKO został rozwiązany przez Niemców 
we wrześniu 1915 r. M. Przeniosło, Chłopi Królestwa Polskiego…, s. 257–259.

257 Dni krzyżowe wypadają 25 kwietnia, w święto Marka Ewangelisty oraz w poniedziałek, wtorek i środę przed 
Wniebowstąpieniem Pańskim. Procesje, w czasie których śpiewa się litanię do Wszystkich Świętych, mają cha-
rakter błagalny dla uproszenia dobrych urodzajów i zachowanie od klęsk żywiołowych. W Polsce te obchody 
nazywa się Dniami Krzyżowymi, a to z tej racji, że procesje błagalne zatrzymywały się przy krzyżach dla od-
prawienia nabożeństwa lub Mszy Świętej. Centralnym punktem Dni Krzyżowych była procesja, która zaczy-
nała się w jednym z ważniejszych miejscowych kościołów i zdążała do okolicznych kościołów, kaplic i krzyży 
przydrożnych, gdzie zatrzymywano się na modlitwy. Podczas procesji śpiewano psalmy, wezwania litanijne, 
odprawiano msze święte. Bardzo często na zakończenie modlitwy spożywano wspólny posiłek. Dni krzyżo-
we cieszyły się wielką popularnością. Uczestniczyli w niej królowie, magnaci i władze miejskie, zazwyczaj 
w strojach pokutnych, a w niektórych kościołach na rozpoczęcie procesji święcono popiół i posypywano nim 
głowy uczestników. W Polsce do XX w. w Dni Krzyżowe obowiązywał post. Odnowa kalendarza liturgiczne-
go w 1969 r. zniosła te obchody jako obowiązujące w całym kościele, zostawiając to w gestii kościołów lokal-
nych. Szerzej na temat obrzędów Dni Krzyżowych obowiązujących na przełomie XIX/XX w.: ks. dr Jougan, 
Liturgika katolicka czyli wykład obrzędów Kościoła Katolickiego dla szkół średnich, seminaryów nauczycielskich 
i szkół wydziałowych, Lwów 1899, s. 134–135.
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wszyscy ściągnęli zza Nidy, niektórzy podwodziarze zabrani przez Rosyan 
dalej z nimi pojechali. Zdarzało się, że i do Rosyi popojeżdżali amatorzy, 
którym się uprzykrzyła poniewierka za Nidą. Niektórzy Bogobojniejsi 
odbyli spowiedź wielkanocną w sąsiednich parafiach, jako to w Kijach, 
Pińczowie, Sędziejowicach, Chmielniku. Niektórzy popowracali do nicze-
go, gdyż ich budynki, domy, stodoły zostały poniszczone, rozebrane, dziś 
na tych gruzach płaczą i lamentują, że się dali uwieść namowom głupich 
ludzi, szczególniej Kozaków, którzy ich straszyli, że gdy Austryacy wejdą, 
to ich pozabierają. Natułali się, nacierpieli biedy, a dziś wróciwszy po tylu 
miesiącach niebytności do domu, zastają gołe place lub całkiem zniszczone, 
rozebrane budynki258.

Jakże gorzko dziś opłakują swoją nierozwagę, że się dali uwieść namowom 
Kozaków, których poprzednio jako swych najlepszych przyjaciół witali, 
fetowali, przetrzymywali całymi tygodniami, ukrywali między sobą, dziś 
niektórzy, wprost skompromitowani podejmowaniem u siebie Kozaków, 
obawiają się powrócić, gdyż naraziliby się, licho wie, na jakie następstwa. 
Tem się jeszcze pocieszają, że Rosyanie za dwa tygodnie mają wrócić, a tem 
samem będą oswobodzeni. Powiadają dalej, że Rosyanie zrobili betonowe 
okopy od Kielc aż do Staszowa, że Austryaków od Nidy aż po nowe okopy 
przypuścili, aby tem większą zadać im klęskę. Naiwni, wierzą tym bajdom 
i łudzą się niemi. Zobaczymy, co dalej wojna przyniesie.

14 maja – piątek
Pogoda, wiatr ostry zachodni, wieczorem burza z gromami i błyskami, 

przeszła ku Kielcom, u nas kilkanaście kropel deszczu, sucho. Po południu 
zapisywałem dzieci do drugiej spowiedzi, nad wieczorem aeroplan nisko 
latał ku Pińczowowi przeleciał. Do spowiedzi walą się ludziska i ci co ucie-
kali za Nidę i próżniaki domowe, co to „nie ma casu i przezpiecności” i ci 
co mieli utrudnione dojście do kościoła. Zapisywanie i zabieranie koni259, 
rozpacz gospodarzy.

15 maja – sobota
Pogodnie, ale chłodny wiatr północno-zachodni, silny, wprost zimny. 

Nad wieczorem wiatr ustał. Rano u dwojga chorych niewiast w Imielnicy. 

258 W całym Królestwie Polskim do początku 1915 r. zniszczeniu uległo ponad 800 folwarków, 5500 wsi, a spale-
niu ponad 1000. W samym powiecie jędrzejowskim zniszczonych zostało 45 wsi (11,9% ogółu), 253 nierucho-
mości (2,4%) oraz 522 budynki (1,6%). W skali ogólnokrajowej były to jednak jedne z mniejszych zniszczeń. 
M. Przeniosło, Chłopi Królestwa Polskiego…, s. 42, 50–53.

259 Rzeczywiście zaraz po wycofaniu się Rosjan przystąpiono do rekwizycji koni. Ogółem w całej Generalnej 
Guberni zarekwirowano ponad 230 000 koni. M. Przeniosło, Chłopi Królestwa Polskiego…, s. 64–65.
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Spowiadałem do 1.00. Zapis dzieci do wstępnych nauk katechizmowych, 
czyli do pierwszej spowiedzi od 1.30 do 5.30.

16 maja – niedziela
Dzień pogodny, dość ciepły, słaby wiatr zachodni. Na sumie kompania 

żołnierzy od budowy kolejki parowej, ludzi naszych dość.

17 maja – poniedziałek
Do południa pogodnie, reszta chmurna, ciepła, ale bez deszczu, rozpaczliwa 

susza. Zabieranie krów260, gdzie zostało po dwie, ponieważ mężczyźni boją 
się iść z temi krowami do Klimontowa, czy coś podobnego, pod Wodzisław, 
przeto kobiety odważniejsze idą z niemi w celu odebrania należności za nie, 
mężczyznom kazali zaś z końmi się tam stawić, a że podobno i żądają, aby 
oni jechali na podwody, przeto uciekają, kryją się, wolą zapłaty za konie nie 
pobrać, aby tylko uwolnić się od, kto wie jak długiej, poniewierki za wojskami. 
Dzisiaj odbyła się pierwsza nauka dzieci. Spowiedzi miałem do 1.30, od 2.00 
do 5.00 nauka. W nocy o 11.00 spadł deszcz rzęsisty.

18 maja – wtorek
Do czwartej pogodnie, upalnie, później z zachodu na północ burza 

przeszła, u nas spokojnie, cieplutko, rozkosznie. Spowiadałem do 1.30. 
Nauka z dziećmi do 5.00 godziny. Ledwie żyję, tak się czuję umęczonym 
pracą i złem odżywianiem się. Do spowiedzi naprzykrzają się ci, co byli 
w domu, co mogli przedtem to uskutecznić, ale to już taka natura naszych 
ludzi mądrych i usłuchanych! Bez bata i kija ani rusz! Usłuchać musi 
wojska, żandarma, nahajki, ale Boga, Kościoła, kapłana w niczem sobie 
ma. On zresztą nie casu przezpiecności!

19 maja – środa
Do południa cieplutko, chmury przelatały. Rano aeroplan leciał 

ku Pińczowowi niziutko, można było gołem okiem widzieć siedzących 
wojskowych. Od 1.00 do 2.00 po południu burza u nas z gromami, błyskami, 
piorunami i deszczem rzęsistym, od 5.00 do nocy również deszczyk mrżył. 
Z dalekich stron huk armatni dolatuje nas.

20 maja – czwartek
Chmurno i pogodnie na przemian, ciepło, zieleń po deszczach rozkoszna. 

260 Podobnie jak w przypadku koni, okupant wybrał z Królestwa setki tysięcy krów. Por.: M. Przeniosło, Chłopi 
Królestwa Polskiego…, s. 65.
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W nocy o 12.00 mieliśmy ruchy na plebanii, trzej oficerowie zerwali się 
ze snu, gdy ich zawiadomili, że koło Umianowic, tam gdzie dwa mosty 
drewniane zbudowali dla kolejki żelaznej, Kozacy rozproszeni i odcięci 
od swej armii, niepokoili Austryaków, napadają, strzelają, psują tor kolejowy. 
Podobno była z nimi potyczka, ale w rezultacie nic się nie można od woj-
skowych dowiedzieć. Koło 8.00 cała kompania budowy kolejki żelaznej pod 
komendą inżyniera (oberlejtnanta) Jana Szwancera z Wiednia przeniosła się 
z Imielna aż do Sędziejowic pod Chmielnik, by w dalszym ciągu prowadzić 
budowę kolejki. Została jeszcze kompania kolejki konnej wzdłuż szosy 
ku Chmielnikowi. Aeroplan koło 4.00 przelatał z Jędrzejowa ku Kielcom. 
Szarówką aż do 11.00 silne błyskawice z południowo-wschodniej strony.

21 maja – piątek
Cały dzień chmurny, posępny, dość ciepły, spokojny. Dwaj oficerowie 

kolei konnej i podkomendni zakwaterowali się na plebanii. Pan Scholtze 
administrator Dóbr Motkowic i Kliszowa wraz z p. Łuszczkiewiczem 
ze Stawów nawiedzili mię.

22 maja – sobota
Do 10.00 posępnie, reszta pogodna, prześliczna, ciepła, spokojna. 

Spowiedź do 17.00.

23 maja– niedziela
Cały dzień pogodny, jasny, ciepły, spokojny. Ludzi pełno na sumie. 

Na nieszporach i majówce Zielonych Świątek niewiele, jak zwykle.

24 maja – poniedziałek
Do południa pogodnie, słonecznie, reszta chmurna. Od raniutka do 9.00 

silne huki armatnie od wschodniej strony. Kazanie wygłosił kleryk J. K. 
z Dzierszyna. Zaznaczam, iż w tym roku na czytanie majowe wybrałem ksią-
żeczkę pod tytułem: Rozmyślania majowe na cześć Niepokalanej Maryi jako matki 
Nieustającej Pomocy przez Ks. Germana Grabowskiego, Warszawa 1904 r.261

25 maja – wtorek
Prawie cały dzień pogodny, ciepły, od południa do 4.00 chmury białe, 

okrągłe przeciągały. U chorego w Sobowicach.

261 G. Grabowski, Rozmyślania majowe na cześć Niepokalanej Maryijako Matki Nieustającej Pomocy, Warszawa 1904.
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26 maja – środa
Cały dzień słoneczny, rozkoszny. Przed południem u trojga chorych 

w Borszowicach. Tam dowiedziałem [się], że już troje ludzi umarło 
na cholerę262. Niedaleko od szosy idzie tor dla kolei konnej, powracając, 
spotkałem powracające wozy na szynach, ciągnione przez parę koni, na tych 
wozach widziałem wiezione lufy armatnie (widocznie rozbite, popsute), 
pełno zboża, maszyny karabinowe, rannych nie było, a najwięcej wozów 
wracało pustych, nie miały co zabierać z powrotem. Wożą to wszystko aż 
od Rakowa, przez Chmielnik do Jędrzejowa.

27 maja – czwartek
Słonecznie z rana, od południa coraz posępniej, szarówką z południo-

wo-wschodniej strony chmury, błyski, grzmoty. Parafianie, którzy przybyli 
zza Nidy, a także ci, którzy mieli utrudnione dojście do kościoła, jako też 
i opieszali, którzy w domu siedzieli, walą się obecnie do spowiedzi. Razem 
dotąd mam wyspowiadanych 2217, co najmniej z tysiąc jeszcze nie było, 
ze czterysta do pięciuset są w Prusach od przeszłego roku na robotach, którzy 
nie wrócili do domu z przyczyny wojny. Słowem, taki jestem zapracowany, 
umęczony od rana aż do późnej nocy, spowiedź trwa od 6.00 rano do 1.00 
lub 2.00, od 2.00 do 5.00 nauka codzienna dzieci, od 6.00 do 7.00 majowe 
nabożeństwo, reszta czasu zajęta wypisywaniem wykazów metrycznych 
do Jędrzejowskiej C.K. Komendy Obwodowej263, termin złożenia na 30 maja, 
a ja dopiero w połowie roboty264. Zarazem notuję, że w tym roku zapisanych 
mam dzieci do drugiej spowiedzi 113, do pierwszej zaś 254.

28 maja – piątek
W nocy i do południa deszczyk mrżył, padał, po południu chmurno 

i pogodnie na przemian, nad wieczorem ochłodziło się, czarne chmury. 
Wczoraj i dzisiaj rozdałem biednym kilkanaście (do 20) korcy ziemniaków.

262 Choroby zakaźne na terenie okupacji austriackiej pojawiały się też w latach późniejszych. APK, CK Jędrzejów, sygn. 
200, Kreiskommando w Olkuszu. Tygodniowy wykaz chorób zakaźnych (7–13 I 1917 r.), styczeń 1917 r., k. 431.

263 Okupant austriacki w maju 1915 r. powołał dwa gubernatorstwa: piotrkowskie i kieleckie, utworzono też 
wówczas obwody. Obwód jędrzejowski wszedł w skład gubernatorstwa kieleckiego. We wrześniu 1915 r. połą-
czono gubernatorstwa tworząc Generalne Gubernatorstwo ze stolicą najpierw w Kielcach, potem w Lublinie. 
W październiku 1918 r. dekretem Rady Regencyjnej przywrócono podział na powiaty. J. Pająk, Dzieje podzia-
łów administracyjnych a granice województwa świętokrzyskiego [w:] Region świętokrzyski. Mit czy rzeczywi-
stość? Materiały konferencji naukowej, Kielce 23 maja 2001, red. J. Wijaczka, Kielce 2001, s. 60–61.

264 Ks. Włosiński na bieżąco też wydawał metryki o urodzeniu i chrzcie dla indywiualanych osób na żądanie 
władz. APK, CK Jędrzejów, sygn. 181, Pismo CK Komendy w Jędrzejowie do Urzędu Parafianego w Imielnie 
o wydanie metryki urodzin i chrztu Kazimierza Blicharskiego z Imielna, 26 VII 1916 r., k. 126.
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29 maja – sobota
Do południa pogodnie, reszta przeważnie chmurna, ciepło. Przyszedł 

Jakubczyk z Korytnicy, kawaler, organista z Łan Wielkich (zawiadomiony 
przez krewnych z Motkowic), prosząc o przyjęcie go na organistę tutejszego. 
W sam raz się nadarzył, gdyż starego trzeba koniecznie usunąć, coraz zu-
chwalszy, czelniejszy, ze swymi kamratami pije i powiada, że parafianie go 
spetytą żywią, to go i parafianie nadal utrzymają, on od księdza wcale nie 
zależy, przewróciło mu się do reszty w głowie. Wczoraj po Mszy Świętej 
pojechał do miasta w celu sprzedania żyta. Nie wrócił na majówkę wcale 
się nikomu nie opowiadając. Druga rzecz również przykra dla mnie jest 
ta, że rok rocznie tutejsze Imielskie rabuśniki w wilię Zielonych Świątek 
wszystko kwiecie z gałęziami obrywają ze wszystkich krzewówna okół 
kościoła na cmentarzu. Do tego stopnia, że ani jednego kwiatuszka nie 
zostawią. Czynią to powodowani zwierzęcym instynktem w celu uma-
jenia swych domów. Ubrać kościół, przynieść do kościoła, to nie ma, ale 
ukraść, zrabować, zniszczyć to potrafią. Wapno wykradli, drzewa, krzewy 
na cmentarzu grzebalnym i na tym przy kościele obdzierają, bo tak zwykli 
postępować nase parachfiany, uczciwe, rzetelne, sprawiedliwe, różańcowe.

30 maja – niedziela
Chmurno i pogodnie na przemian, ciepło z rana i po południu desz-

czyk mrżył. Po nieszporach byłem u chorej suchotnicy Kowalczykowej 
w Dzierszynie, ledwie się wyspowiadała, zaczęła konać, nie mogąc już 
przyjąć Wijatyku, skonała.

31 maja – poniedziałek
Stan pogodny taki sam, więcej nawet chłodno, parę kropel padło. Żandarm 

z Mierzwina (wachmistrz), p. Józef Kramarski, wracając z Wiślicy, wstąpił 
do mnie. Na zakończenie majowego nabożeństwa więcej bab przyszło, 
mężczyzn jak zwykle paru. Przez większość dni nie miał kto świec zapa-
lonych trzymać. „Nie ma casu”– a jak za Nidę przez pięć miesięcy wypadło 
się poniewierać, tułać, żebrać, kraść po folwarkach i po cudzych dołach 
ziemniaczanych, to musiał się znaleźć. Taka to i pobożność, bogobojność 
naszych wiernych różańcowych!

1 czerwca – wtorek
Cały dzień pogodny, jaśniej, dość ciepły, spokojny. W niedzielę, ponie-

działek i wtorek zza Kielc słychać huk armatni. Dzisiaj spomiędzy żoł-
nierzy obsługujących koleje: żelazną i konną, Komisya wojskowa wybrała 
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w samym Imielnie 54 żołnierzy, którzy jako młodzi i zdrowi muszą iść 
na linię bojową. Nad wieczorem z klerykiem poszliśmy do Jakubowskiego 
Lasku, gdzie jest urządzona stacya pod nazwiskiem „Podlesie” dla kolei 
żelaznej i konnej, podziwiać, co tam jak mrówki ludziska wojskowi i świeccy 
(młodzież z Krakowskich stron, wsiowi, pościągali do roboty. Dziennie ko-
rona zapłaty i życie żołnierskie). Pracują na tej kolei, oni segregują, reholują 
wagony na właściwe tory. Byliśmy świadkami jak z linii bojowej gdzieś 
zza Rakowa przyjechało kilkadziesiąt wozów (wagonów) przeważnie próż-
nych, gdyż w tamtą stronę wożą amunicyę, żywność dla ludzi i koni, nazad 
wracają próżno, było też 35 rannych, dwóch ciężko, reszta siedzieli, paląc 
nawet niektórzy papierosy, wszyscy od kurzu zczernieli, wynędzniali. Na tej 
stacyi dostają posiłek. Doktór rewiduje, przesadzają ich do wagonów kolei 
parowej, wiozą ku Jędrzejowu, Krakowowi. W sobotę posłałem kościelnego 
do organisty starego, by oddał żelaza do pieczenia opłatków, gdyż potrzeba 
mi Komunikantów, to on zuchwalec odpowiedział, że on od księdza nie brał 
żelaz, to i księdzu nie myśli oddawać.

Dzisiaj jako od 1 miesiąca czerwca mam już nowego organistę, wy-
padł dziś pogrzeb po odśpiewanych wiliach, gdy trzeba było dostać się 
do organu, chór znaleźliśmy zamknięty. Posłałem po klucz, znów łotrzyk 
odrzekł, że nie księdzu, tylko jemu członkowie dozoru po zreperowaniu 
organu w lipcu przeszłego roku oddali takowe w opiekę i on zań odpowiada, 
przeto nikomu nie pozwoli grać, by czasem obcy nie popsuł i by do nie-
go nie mieli parafianie pretensyi. Na takie dictum, posłałem po kowala, 
przystawili drabinę do chóru i od wewnątrz zamek kowal oderwał, organ 
był niezamknięty, a co gorsza coś zmajstrował niegodziwiec, że nie chcą 
w całej pełni grać i wiele głosów przeraźliwie piszczy. Zdumieli się obecni 
na pogrzebie gospodarze z Dzierszyna, co taki zuchwalec wyrabia, jak 
śmie tak postępować ze swym proboszczem, jak się poważył umyślnie 
organ uszkodzić, aby całej parafii dokuczyć. Ale taki łotr na wszystko 
gotów, aby tylko swe chamstwo wrodzone pokazać. Szkoda, że w miej-
scu nie ma policyi, gdyż takiego durnia wzięliby do ula. Miałem wzgląd 
na jego dzieci, żem go w lutym nie wyrzucił, była tu przytem w okolicy 
linia bojowa, trudno było wyrzucić z mieszkania i narazić na poniewierkę, 
obecnie, gdy tyle zuchwalstwa, podłości przeciwko mnie pokazuje, zbiera 
podpisy swych kamratów przeciwko mnie, czy wart uwzględnienia? To też 
przyjdzie czas, że go muszę wyrzucić z domu, z którego on (powiada), że nie 
ustąpi. Dzisiaj mieszkanie bieli, porządkuje ze swym kamratem, niejakim 
Olesińskim, b. fabrykantem guzików w Częstochowie, ma założyć wspólny 
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handel zbożem i tutaj żyć, by dalej prowadzić zdradzieckie względem mnie 
rzemiosło, ale doczeka się jako Judasz od Boga zasłużonej kary.

Nowemu organiście, gdy w sobotę był u zgody, poleciłem napiec 
opłatków w Korytnicy, tak też uczynił, ale nie domyślił się i nie wyciął 
komunikantów, przyniósł w niedzielę opłatki, w poniedziałek kowal zrobił 
tymczasem kółko do wycinania. Tutejsi wojskowi wzbraniają ludziom prze-
chodzenia za Nidę, niewiadomo dlaczego, nie wydają nikomu przepustek, 
ale niektórzy nieposłuszni wsiowi, nie zważają, tylko tajemnie przechodzą 
za Nidę w celu kupna krów i koni, i handlują, ale też narażają się, że ich 
łapią, aresztują265, biją i znów lament, płacz, kobiety naprzykrzają mi się, 
by się u tutejszych oficerów wstawiać i orędować, ale oni, pomimo całej 
ich grzeczności dla mnie, nie mogą nic uczynić dla aresztowanych, którzy 
się dostali w ręce żandarmeryi polowej. Jednemu z tutejszych wsiowych 
(Kwiecińskiemu), gdy uciekał i na wołanie nie chciał przystanąć, dostało 
się kulkę i rękę ma przestrzeloną. Taki to naród usłuchany!

2 czerwca – środa
Do południa dość pogodnie, później przeważnie chmurno, odrobina 

deszczu kapnęła przed 3.00, w polach susza wielka. Po objedzie byłem 
z wojskowymi w Jędrzejowie za sprawunkami. Byłem u Księdza Dziekana 
po jakie bądź wiadomości od Kielc, ale napróżno, dowiedziałem się, że rano 
był organista mój dymissyonowany u Księdza Dziekana ze skargą, żem 
go „nieprawnie wyrzucił z posady”, ale Ksiądz Dziekan mu odpowiedział, 
że bez racyi Ksiądz by nie wyrzucał266, zatem jeśli ma jakie pretensje, nie-
chaj je zgłosi Księdzu Vicedziekanowi. Wizytowałem mego gimnazyalnego 
kolegę dr. St [anisława] Pitasa, chorego od lipca.

3 czerwca – czwartek
Uroczystość Bożego Ciała. Dzień prześliczny, choć chmurny kłębiaste 

przelatały. Processya po cmentarzu.

4 czerwca – piątek
Cały dzień upalny, trochę mgławy, szarówką z południowo-wschodniej 

silne błyskawice. Wieczorem od wojskowych dowiedziałem się, że wczoraj 
Przemyśl został przez wojska sprzymierzone odebrany Rosyanom. U nas 

265 Handel nielegalny był poważnym problemem władz okupacyjnych, nie tylko w opisywanym czasie, ale i w la-
tach późniejszych. Zachowało się sporo tzw. Konterbandzettel (Wykazów Przemycania) lub tzw. Tatschrift 
(Opisów czynu), w których wypisywano personalia aresztowanego i powód zarzymania. APK, CK Jędrzejów, 
sygn. 232, Wykaz przemycania nr 121, 9 VII 1917 r.; Tatschrift – Opis czynu, 16 III 1917 r., k. 141, 227–228.

266 Brak wzmianki w aktach dziekańskich.
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drożyzna niesłychana: żyto trzynaście rubli korzec, pszenica ośmnaście 
rubli, ziemniaki zaś gniją po dołach, gdyż nie ma kupców. Handlarze zza 
Nidy sprzedają krowy i konie naszym handlarzom, nasi zaś Jędrzejowskim, 
co dawniej koń lub krowa wartały np. 80 rubli, to też podwójnie płacą, nie 
zwracając uwagi, czy ma wadę lub nie. Jeden z Jędrzejowskich handlarzy w tym 
czasie wojennym zarobił na handlu końmi przeszło piętnaście tysięcy rubli.

5 czerwca – sobota
Cały dzień jasny, gorący, rozkoszny, susza – klęska.

6 czerwca – niedziela
Dzień pogodny, nad wieczorem z zachodu chmury waliły, odrobina 

deszczu kapnęła – wieczorem znów pogoda.

7 czerwca – poniedziałek
Cały dzień upalny, suchy, wiatr słaby, zachodni. Rano zagarnięty 

przymusem przez żandarmeryę, pojechałem do Jędrzejowa, stawiłem 
się do Sądu, gdzie byłem badany w sprawie p. Kowala, szwagra p. Serka, 
tutejszego pisarza gminnego. Ów p. Kowal, Sekretarz Sądu Gminnego 
z Wiślicy, w końcu października, nie mając tam zajęcia, a także przyciśnięty 
biedą, wraz z żoną i dzieckiem sprowadził się tutaj do pp. Serków. W końcu 
listopada czy początkach grudnia, wyjechał do Warszawy po należną mu 
pensyę, ale nie mógł już powrócić, gdyż wojska austryackie, zająwszy nasze 
ziemie aż po Nidę, nikogo z tamtej strony nie puszczały. Żona z dzieckiem 
biedowały, chorowały, a nawet zmuszone były wyjechać do Jędrzejowa i tam 
żyć na komornem, w celu łatwiejszego leczenia się u tamtejszych lekarzy. 
Na święta Wielkanocne p. Kowalowa z dzieckiem nazad tutaj powróciły 
i doczekały się, iż gdy wojska od Nidy poszły dalej, wtenczas i p. Kowal wraz 
z innymi ściągnął do swoich, ale podobno po paru dniach bytności został 
aresztowany przez żandarmeryę. Dlaczego i w jakim celu? Niewiadomo mi. 
Na sądzie byłem właśnie zapytywany, czy znam go dobrze, co on za jeden, 
jakich przekonań, ale niewiele mogłem powiedzieć o nim, gdyż, gdy się 
tutaj sprowadził, może dwa czy trzy razy był na chwilę wraz ze szwagrem 
z wizytą, może dwa razy spotykałem ich na przechadzce. Tylem zeznał, com 
wiedział. Oprócz mnie było wiele wezwanych osób, nawet zza Nidy, gdzie 
przez te miesiące po powrocie z Warszawy u nich przesiadywał. Co oni 
zeznali, nie wiem, i czem się ta jego sprawa zakończy i kiedy niewiadomo.

Będąc w Jędrzejowie, po zeznaniu w sądzie, poszedłem do Kreisskomendy. 
Przedstawiłem się pułkownikowi p. br. Stielfried, starszemu, poważnemu, 
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(który jest szwagrem Arcybiskupa Pragskiego Kardynała Skrbeńskiego)267. 
Nasz Ksiądz Dziekan Jędrzejowski nie ma słów uwielbienia dla osoby 
p. pułkownika Stielfrieda, dla jego zacności, uprzejmości i prawości. Oprócz 
p. pułkownika wizytowałem w biurze pp. referentów, znajomych mi odtąd, 
gdy byli łaskawi w końcu kwietnia wizytować mię. Jednego z nich zabrakło, 
gdyż jak się dowiedziałem, ów kapitan żandarmeryi, Polak, tak się czuł 
i był zdenerwowanym, iż nie mogąc zapanować nad rozstrojonymi ner-
wami, życie sobie wystrzałem rewolwerowym odebrał. Żałują go koledzy 
jako dobrego człowieka.

8 czerwca – wtorek
To samo, susza nadzwyczajna. Rano o 6.00 kompania kolei konnej 

z plebanii wyjechała za Chmielnik ku Rakowowi, gdzie mieli w dalszym 
ciągu budować kolej konną, tu zaś już byli zbyteczni, gdyż kolej żelazna 
spełnia prawidłowo i dobrze swe funkcye przewozowe, idąc od Jędrzejowa 
aż het za Chmielnik. Pp. Oficerowie – porucznicy, Gibina (Żyd) i Winter 
(Czech) i wszyscy feldfebli, kaprale i inne kwaterujący się na plebanii byli 
grzeczni, dobrze, żadnej a żadnej przykrości ani też krzywdy od nich nie 
zaznałem. To też z żalem z nimi się rozstałem, gdyż moje plebanijsko 
olbrzymie opustoszało, ogłuchło, w plebanii brak kluczów u drzwi (przez 
poprzednie wojska gdzieś zapomniane), a przyznam się, iż strach zbiera 
samemu siedzieć, będąc narażonym na grasujących w okolicy bandytów, 
którzy mogą kiedy wpaść i zdusić i ograbić. Po odjeździe konnej kom-
panii, zostało jeszcze w podwórzu trzech żołnierzy z pięcioma chorymi 
końmi, które w żaden sposób, mając okaleczałe nogi, nie mogły za dru-
gimi podążyć. Mają przez parę dni goić się. Spomiędzy innych starszych 
kompanii konnej wybitniejsi byli p. Behm Niemiec i p. Fischer (podobno 
Żyd), grzeczni i dobrzy. Rano byłem w Imielnicy u chorego Latkowskiego 
młodego (na tyfus brzuszny).

9 czerwca – środa
To samo, wiatr wschodni, dość silny.

10 czerwca – czwartek
To samo, upał, susza, wiatr jeszcze silniejszy, wschodni. Na processyi 

oktawowej pełno było ludzi.

267  Lev Skrbenský z Hříště (1863–1938) – arcybiskup praski w latach 1899–1916, następnie arcybiskup ołomu-
niecki w latach 1916–1920, http://www.catholic-hierarchy.org/bishop/bskrben.html (dostęp 2 V 2017 r.).
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11 czerwca – piątek
To samo, upalnie, nad wieczorem z zachodu wychodziły chmury. 

Wojskowi znów po wsiach biorą konie. Znów ludziska uciekają po polach 
i lasach, kryją konie i ukrywają się.

12 czerwca – sobota
Do południa przeważnie pogodnie, upalnie, mgławo, po południu chmury 

nadciągały, to znów wiatr rozpędzał, zaledwie parę kropel deszczu padło, 
nad wieczorem znów pogodnie. Dwóch panów referentów z Komendy 
Obwodowej: sekretarz i od wydziału szkolnictwa w południe wizytowali mię, 
pojechali stąd do Nawarzyc. Przed południem byłem u chorego młodego 
w Jakubowie (na gruźlicę), zaziębił się silnie zimową porą za Nidą. Od wtorku 
dzieci egzaminuję do drugiej spowiedzi i Komunii Generalnej268, przez 
te pięć dni zaledwie 25 dzieci zdało, choć siedzę od 2.00 do 5.00 lub 6.00.

13 czerwca – niedziela
Cały dzień upalny, nad wieczorem z zachodu wyszły chmury, szarówką 

wszczęła się wichura, kurz i pył nadzwyczajny. Po nieszporach z klerykiem 
i organistą przez Stawy poszliśmy do Motkowic, gdzie widzieliśmy obraz 
nędzy, ludziska siedzą w ziemiankach lub dekunkach wojskowych, koło Nidy 
sieci drutu kolczastego, bydła chłopskiego nie puszczają za wodę na trawę, 
dworskie budynki obdarte, posieczone granatami, szrapnelami, kulkami. 
Gorzelnia mocno uszkodzona, aparaty popsute, w samej gorzelni cztery 
granaty padły. Szosę nową robią wojskowi. We dworze pełno wojskowych.

14 czerwca – poniedziałek
Chmurno i pogodnie na przemian, czarne chmury bokiem przelatały, 

parę kropel u nas padło. Nad wieczorem razem z klerykiem poszliśmy 
do Jakubowskiego Lasku, gdzie jest stacya kolei żelaznej nazwana „Podlesie”, 
stamtąd poszliśmy do Motkowickiego Lasu, drogą wiodącą ku Borszowicom, 
gdzie podziwialiśmy urządzone wspaniale dekunki artylleryi austryackiej 

– kilkanaście pomieszczeń w ziemi (niektóre noszą napisy will), ślicznie, 
artystycznie nazewnątrz ubrane różnemi deseniami, monogramami, utka-
nemi z drobniutkich sosenek i świerków, poprzetykanych także różnemi 
roślinami, grzybami ze sosen. Otwory do tych will również przystrojone, 
wejścia prowadzące i ścieżki utrzymane w porządku, wygracowane, pia-
skiem wysypane, boki i wierzchy tych pomieszkań prawie każde na inny 

268 Wówczas praktykowano przed przystąpieniem do pierwszej komunii świętej dwie spowiedzi – pierwsza rok 
wcześniej, druga tuż przed pierwszą komunią świętą.
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sposób urządzone, ubrane, wysadzane, w gzemsy, kopułki darnią i różną 
zieleniną wyłożone. Napisy niemieckie, czeskie alfabetem starogotyckim, 
łacińskim, niemieckim po bokach tych wyłożeń widnieją artystycznie 
wypisane, słowem, te dekunki to arcydzieła sztuki, godne uwiecznienia.

15 czerwca – wtorek
Przeważnie chmurno, stronami silne deszcze, u nas zaledwie porosiło. 

Byłem u dwojga chorych w Motkowicach (staruszka Michała Chrzanowskiego 
i Piotra Misterskiego) w Motkowicach i u dwojga chorych w Borszowicach.

16 czerwca – środa
Przeważnie pogodnie, dość ciepło, wiatr silny, zachodni. Koniczyna 

w piątek skoszona, dziś skopiona.

17 czerwca – czwartek
Cały dzień pogodny, od 10.00 wyszedłem z domu i pieszo powędro-

wałem do Jędrzejowa, gdzie widziałem się z wielu księżmi, spotkałem: 
ks. Stefana Stucznia z Wrocieryża, ks. Wacława Gluzińskiego z Rakoszyna, 
ks. Franciszka Żarskiego ze Złotnik, ks. Jubilata Pawła Chęcińskiego 
z Rembieszyc, ks. Sykstusa Klemensiewicza z Cierna (nie widzi wcale), ks. 
Józefa Zaleskiego z Krzcięcic i jego wikaryusza ks. Stanisława Bielickiego269. 
Dowiedziałem się od Księży różnych nowin z Dycezyi, a najwięcej prze-
jęła mię wiadomość o śmierci Księdza Prałata Aleksandra Kluczyńskiego 
byłego regensa, oficyała, pronotaryusza apostolskiego270.

18 czerwca – piątek
Dzień pogodny, ale chłodny. W braku koni koniczynę zza kościoła 

najemni znieśli na górę do plebanii, gdyż i wozownie i stodoła rozebrane 
i zniszczone przez wojska, nie było dla niej miejsca bezpieczniejszego.

269 Ks. Stefan Stuczeń pełnił funkcję administratora parafii Wrocieryż. Zob.: Elenchus cleri… Dioecesis Kielcensis 
pro Anno Domini 1914, Kielce 1913, s. 54; ks. Wacław Gluziński był administratorem parafii Rakoszyn, ibidem, 
s. 51–52.; ks. Franciszek Żarski – administratorem parafii Złotniki, ibidem, s. 54; ks. Paweł Chęciński – ad-
ministratorem parafii Rębieszyce, ibidem, s. 52; ks. Sykstus Klemensiewicz – administratorem parafii Cierno, 
ibidem, s. 45; ks. Józef Zalewski – administratorem parafii Krzcięcice, ibidem, s. 47; ks. Stanisław Bielecki 
w 1914 r. pełnił funkcję wikariusza parafii Kromołów pod Zawierciem, ibidem, s. 116.

270 T. Wróbel, Seminarium Duchowne w Kielcach. Zwierzchność seminaryjna: rektorzy, wicerektorzy, prefekci, pro-
fesorowie, t. 5, [b.m.], [b.d.], mps w zbiorach Biblioteki Wyższego Seminarium Duchownego w Kielcach. Ks. 
Aleksander Kluczyński pełnił obowiązki rektora seminarium kieleckiego w latach 1897–1914. Zmarł 1 IV 
1915 r. w Kielcach.
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19 czerwca – sobota
Pogoda jasna, ciepło, susza klęskowa, rozpaczliwa, żyta bieleją, jęczmion-

ka, owsy zwłaszcza na piaskach zupełnie spalone, ziemniaki po rędzinach, 
tembardziej po piaskach usychają, marnieją. Przed południem u dwojga 
chorych w Motkowicach: starej jubilatki Dudaliny i jej synowej. Ksiądz 
W. Gluziński z Rakoszyna przyjechał z organistą swym Marszałkiem 
w celu zabrania osiadłych dwóch rojów pszczół, ale z niczem do domu 
wrócili, na próżno cztery mile drogi zrobili, pszczoły osiadły w kopułce 
nad kaplicą św. Anny, nie dały się wykurzyć, porozłaziły się poza blachą, 
drugi zaś rój, osiadły w lipie na cmentarzu, gdzieś się ulotnił. Od dziś 
pozwolono używania dzwonów kościelnych, które od Gód milczały.

20 czerwca – niedziela
Cały dzień chmurny, od 4.00 do 6.00 po południu deszczyk mrżył, ale 

zaledwie kurz na roślinach spłukał.

21 czerwca – poniedziałek
Cały dzień pogodny, wiatr wschodni, niezbyt ciepło. Byłem u dwojga 

chorych niewiast w Motkowicach. Po południu spowiadałem (42) dziewczyny, 
gotujące się do Komunii Generalnej na środę. Stary organista Marczewski 
przełamał swój upór, zdobył się na czelność, wypiwszy sporo alkoholu dla 
śmiałości, przyszedł, wcale nie przepraszając za swe wielorakie przewinienia 
służbowe i osobiste i dalejże molestować, bym go z powrotem na posadę 
przyjął, ale wysłuchał ode mnie reprymendę i wyrocznię, że go więcej znać 
nie chcę, pożegnałem pijanicę niegodziwca i obiecawszy mu przysłać świa-
dectwo służbowe, odczepiłem się od jego osoby. Oburzony jestem, iż śmiał 
za pięć miesięcy dawania opłatków na hostye i komunikanty zażądać dziesięć 
rubli. Wypłacę mu, ale potrącę za zamek, który zmuszeni byliśmy zepsuć 
i nowy wprawić do drzwi chórowych.

22 czerwca – wtorek
Cały dzień słoneczny, ale niezbyt ciepły. Spowiedź 53 chłopców, gotu-

jących się do jutrzejszej Komunii Generalnej. Dziś odbywało się wesele 
w Imielnie z pijatyką i wrzaskami. Kara Boża różnemi plagami dotyka ludzi, 
a ludzie nie zważają, tylko swoim bydlęcym zwyczajem piją, wykrzykują, 
bluźnią, gorszą dzieci. Świadectwo wydałem staremu organiście.

23 czerwca – środa
Cały dzień pogodny, dość ciepły, klęskowa susza. Generalna Komunia 
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dzieci (95 osób). Dziewczęta przeważnie ubrane były w gorsety krakowskie 
z wianeczkiem polnych kwiatów na głowie, gdyż na welony, jak to się stroją 
po miastach, nie pozwalam, po pierwsze wiejskie dziewczęta niechaj chodzą 
po wsiowemu, 2 – nieraz byłem świadkiem, że przy welonach dzieci narażają się 
na podpalenie ich wzajemnie świeczkami, które mają w rękach przy Komunii. 
Chłopcy zaś z wyjątkiem jedynastu ubranych w żydowskie kubraki, kurtki, 
poubierali się według mego życzenia w białe kitelki, w których wyglądają jak 
anioły i czerwone krakowskie czapeczki (rogate). Wszystkie prawie dzieci 
postarały się o szkaplerze i koronki, zaraz też po Komunii, po przemówie-
niu do nich, po obdzieleniu się pamiątkowemi medalikami na łańcuszkach 
kolorowych, zapisują ich zwykle do Bractwa Szkaplerza Świętego271.

Nadeszła wiadomość, że Lwów odebrany został wczoraj Rosyanom. 
Zapewne jutro gazety krakowskie potwierdzą tą wiadomość. Po południu 
poszliśmy z klerykiem i organistą nowym nad Nidę pod Umianowice, gdzie 
w tamtejszych jeziorach łowiliśmy wędkami ryby, widzieliśmy przycho-
dzące pociągi wojskowe, wiozące bydło, zboża, amunicję, trochę rannych 
spod Opatowa, drzewo budulcowe, beczki z napitkami i inne.

24 czerwca – czwartek
Od rana grzało słońce, od 10.30 do 11.00 ulewny deszcz, prawie z gradem, 

ostry. Do 4.00 Świętego Jana Chrzciciela chmurno, czasem deszczyk mrżył, 
trochę grzmiało, piorun zapalił dom w Młodzawach. Do nocy się paliło. 
Od 4.00 do wieczora pogodnie, ciepło. W Jędrzejowie wcale deszczu nie 
było, nawet w Motkowicach zaledwie pokropił. Kleryk w dalszym ciągu 
egzaminuje dzieci do pierwszej spowiedzi.

25 czerwca – piątek
Gazety przyniesione z miasta potwierdzają wesołą nowinę o odebra-

niu Rosyaninom Lwowa, w całym kraju radość, uroczyste manifestacye 
po miastach, szczególnie w Wiedniu, Krakowie i innych znaczniejszych, 
szczególniej w Galicyi. Dzień pogodny, ciepły nad wieczorem z zachodu, 
północy i wschodu niewielkie chmury z błyskami. Nad Chęcinami większa 
chmura silnie deszczowa, toż samo za Jędrzejowem. Po południu byliśmy 

271 Bractwo Szkaplerza Świętego w Kościele było obecne od XIII w. W Polsce kult Matki Boskiej Szkaplerznej 
pojawił się pod koniec XIV w. Jego celem było rozszerzanie kultu Matki Bożej Szkaplerznej poprzez własne 
nabożeństwa i ćwiczenia duchowne, a szczególnie przez naśladowanie Jej cnót i dzieła miłości. Każdy, kto 
przyjął szkaplerz święty, należał do rodziny Maryi. Członek bractwa miał naśladować cnoty Najświętszej 
Dziewicy i szerzyć Jej cześć, dniem i nocą nosić na sobie szkaplerz, odmawiać codziennie modlitwę nazna-
czoną w dniu przyjęcia do Szkaplerza (zazwyczaj Pod Twoją Obronę, Witaj Królowo) i czynić dobrze bliźnim. 
http://szkaplerz.pl/wspolnoty/index.php? go=historia (dostęp 2 V 2017 r.).
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na rybach na jeziorach przy Nidzie pod Rembowem. Szliśmy przez Stawy, 
Motkowice, koło gorzelni brzegiem Nidy, gdzie stoją powbijane zasieki 
druciane precz aż ku Borszowicom. U nas dziś deszczu ani kropli. Ziemia 
spragniona, wczorajszy [deszcz] choć ulewny, ale niewystarczający.

Pewna kobieta ze Lścina przychodzi przed południem, przyprowadza 
dziewczynę, która razem z innem nie zdała egzaminu do drugiej spo-
wiedzi i komunii nie przyjęła. I dalejże wywodzić, że słyszała od ludzi, 
że „księzow Jędrzejowie głosili, że Ojciec Święty w tym roku pozwolił 
byle jakim dzieciom dawać Komuniję, aby tylko umiały przezegnać się 
i pocierz zmówić” i dalejże na tem zaczęła wywodzić banialuki, dałem jej 
należytą odprawę, starą czarownicę, głupią babę zwymyślałem, że nie dba 
o religijne wychowanie córki, nie stara się, by się nauczyła katechizmu, 
a pragnie, by jej dziecko nieprzygotowane należycie w zasadach wiary, 
już szło „do odprawy”. Szkoda, że wam się jeszcze nie zachciewa, by wa-
sze nietylko dzieci, ale i wasze cielęta, gąsięta także szły do „odprawy”.

26 czerwca – sobota
Cały dzień przeważnie pogodny, ciepły, ładny. Przed południem 

przyjechał p. Henryk Dobrzański272 18-letni młodzieniec legionista, ka-
walerzysta, znajomy mi z Czech z domu pp. Mieroszowskich, u których 
wraz z matką i siostrą Lilą, ślicznie grającą na skrzypcach, na wakacyach 
i świętach przebywał wraz z kolegą swym Jurkiem Pileckim. Obecnie 
po skończeniu gimnazyum w Krakowie i zdania matury w Wiedniu zapisał 
się do legionów polskich, przyjechał do Jędrzejowa, przedstawił się swemu 
komendantowi, wziął konie, przyjechał do mnie jakby na pożegnanie przed 
czekającą go wojną. Był na objedzie i o 3.00 z powrotem do Jędrzejowa, 
następnie do Czech, wziąć swego konia i już wprost podąży na wojnę. 
Po odjeździe p. Henryka nadjechał p. Kapitan Żandarmeryi Wróblewski 
amator starożytności, etnograf, zwiedzał kościół, aparaty i inne zabytki. 
Gdy już miał koło 6.00 odjechać, nadjechał z Olkusza komisarz policyjny 
(polityczny) rodem ze Lwowa – Polak. Badał mię o usposobienie ludu, 
co wart, dlaczego tęskni za Rosyaninami? Przenocował u mnie.

27 czerwca – niedziela
Tak samo ślicznie, wiatr zachodni. Rano o 9.00 p. Komisarz poszedł 

272 Henryk Dobrzański urodzony w 1897 r., http://wykaz.muzeumpilsudski.pl/wykaz-legionistow/szukaj? nazwi-
sko=Henryk+Dobrza%C5%84ski+&imie=&miejsce_urodzenia (dostęp 11 V 2017 r.). Ten młody legionista 
to późniejszy legandarny major „Hubal”. Zob. na temat sylwetki Majora choćby najnowsze opracowanie: 
Ł. Ksyta, Major Hubal, Historia parwdziwa, Warszawa 2014. 
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do Stawów do p. Łuszczkiewicza, wrócił koło 4.00 i odjechał dalej. W cza-
sie nieszporów nadjechał ks. J. Stokowski, proboszcz z Korytnicy, wraz 
z ojcem mojego nowego organisty, który jest znany w okolicy jako majster 
ciesielski. Szarówką odjechali. Nad wieczorem aeroplan austryacki leciał 
od strony Kij ku Jędrzejowu.

28 czerwca – poniedziałek
Tak samo, upalnie, słaby wietrzyk wschodni. Przed południem byłem 

w Jasionny u chorej Maryanny Walczyńskiej na tyfus plamisty. Spowiedź 
21 dzieci z Imielna i Imielnicy.

29 czerwca – wtorek
Koło 8.00 i 3.00 odrobina deszczu, reszta pogodna, upalna. Na odpuście 

nie byłem. Spowiedź dzieci z Motkowic.

30 czerwca – środa
Do 2.00 pogodnie, reszta chmurna, czasem deszczyk kropił jakby 

na lekarstwo. Znów z Motkowic niejaki Stanisław Jaworski przy pogrze-
bie żony awanturował się. Za 10 rubli wprowadziłem, wyprowadziłem 
aż za stopnie schodowe przy dzwonnicy, wilie, nabożeństwo, kondukt, 
aktów pisanie, pokładne. Innemu toż samo za 15 rubli, jemu zaś jako temu, 
którzy w Motkowicach wiele ucierpieli, zrobiłem taniej, a jednak dureń 
organiście wcale nie chciał zapłacić i wymyślał, że ich katafalk, ich organy, 
ich światło, ich wszystko, ja mu odpaliłem, weź sobie katafalk, ubierz się 
w ornat twój i odpraw nabożeństwo, co ci po księdzu, sam sobie pochowaj, 
nie daj mi grosza. Drugi egzemplarz Ogórka z Motkowic. Tacy łotrzyki 
nie mogą ścierpieć należnej ofiary dla księdza, ale brać i kraść to potra-
fią. Gdym wrócił od jego żony, którą dysponowałem przed tygodniem 
na śmierć, to wyłgał wina dla niej, od gospodyni mojej wyżebrał chleba, 
dało mu się, to teraz przy nieszczęściu, gdy przyszło zapłacić, to dalejże 
wymyślać i ryć po chamsku. Będąc przed wojną gospodarzem zamożnym, 
to się nie znał na rzeczy, księdzu nic nie dał, teraz że mu się urwało, że go 
wojna trochę ukrzywdziła, to śmie ubliżać i wygadywać. Zresztą nikt go 
nie zmusza do ofiary.

1 lipca – czwartek
W nocy deszczyk malutki pokropił, z rana chmurno, mgławo, zdawało 

się, że się zaniosło na parę dni słoty, tymczasem o 11.00 wypogodziło 
się, od 4.00 zaczęły chmury się gromadzić z zachodu, między 5.00 i 6.00 
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ulewny deszcz, słabe grzmoty. Byłem w Jędrzejowie z klerykiem jego 
końmi. Blacharz z Pińczowa naprawia dach na kościele.

2 lipca – piątek
Przeważnie pogodnie, wiatr północno-zachodni dość silny. Czterech 

ludzi oczyszczało studnię plebańską, cembrowina kamienna zimową porą 
oblatuje, zapycha kamieniami dno, jedno wiadro zepsute, urwane przez 
wojaków, wiele niewygody było od Gód, dziś kowal naprawia. W środę 
dzieci spowiadały się ze Sobowic, dzisiaj ze Stawów.

3 lipca – sobota
To samo, pogodnie, wiatr północno-zachodni, dość silny, znów sucho 

w polu, czwartkowego deszczu mało znać, choć rośliny dość poczuły. 
Wczoraj i dzisiaj od Kij przez Motkowice ku Jędrzejowi i przez Imielno 
ku Pińczowowi obozy wojskowe wracają, niewiadomo dlaczego? Czy ze wzglę-
dów strategicznych przenoszą się w inne strony, czy też to oznacza cofanie 
się wojsk ze stron Sandomierskich, znad Wisły. Od obozowych nie można 
się niczego dowiedzieć, od jednego zaś z Łysakowa podwodziana, który 
dzisiaj wracał znad Wisły, dowiedziałem się, że armia austryacka w środę 
przeprawiła się za Wisłę i zajęła miasteczko Józefów w Lubelskiem, tuż 
za Wisłą. Żniwa żytnie po piaskach już rozpoczęli ludzie.

4 lipca – niedziela
To samo, wiatr mniejszy. Ruch na kolei olbrzymi, zwożą podkłady 

i szyny, kawaleria w Jasionny od piątku, parę fur wojskowych ze zbożem 
czy mąką przez Imielno, Sobowice ku Pińczowowi. Słychać huki armatnie 
ze wschodu. Po kazaniu zaprosiłem parafian na zebranie się pod kościołem 
w celu obmyślenia środków na zapłacenie blacharza reperującego dach 
na kościele, jak również, by dokończyć w lecie przerwane w przeszłym 
roku malowanie kościoła, ale wcale się nie zebrali, wszyscy pouciekali, 
gdyby im co wojskowi kazali, to by usłuchali, ale księdza lub kościoła 
ktoby im ta „kozoł” słuchać.

5 lipca – poniedziałek
Dzień pogodny, ciepły, czasem upalny, chmury również przelatały 

pierzaste, kuliste. Byłem u trojga chorych w Imielnie, Jakubowie i Jasionny 
(znów tyfus). Dzieci u spowiedzi 17 z Brzeźnicy, Wólki, Niebyły i Lścina.
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6 lipca – wtorek
Od rana do 3.00 słonecznie, upalnie. Od 4.00 chmury z zachodu za-

chodziły, gromadziły się, ale wiatr silny, półgodzinny rozpędził je, reszta 
do wieczora spokojna, ale chmurna i bez kropli deszczu. Dzieci z Jasionny 
i Mogił.

7 lipca – środa
Prawie cały dzień słoneczny, upalny, nad wieczorem trochę się zachmu-

rało. W południe nadjechał Komisarz Obwodowy, po objedzie pojechałem 
z nim do Jędrzejowa za sprawunkami, nad wieczorem wróciłem pieszo. 
Dowiedziałem się w mieście, co znaczy ten ruch wojskowy, objaśniono mię, 
że cały korpus wiedeński z Sandomierskiego wycofany idzie na Włochy, 
w miejsce tego korpusu austryackiego stanęli do boju Niemcy, którym 
Włosi nie wypowiedzieli wojny. Z gazet dowiaduję się o wzięciu szturmem 
Zamościa. Dzieci z Jakubowa i Wygody.

8 lipca – czwartek
Od rana do południa upalnie, do 4.00 obiema stronami północną 

i południową przeszły grube chmury z gromami, parę błyskawic, u nas 
spadło zaledwie parę kropel na łokieć kwadratowy, od 4.00 do nocy znów 
pogodnie, byłem u chorego Szweda Wojciecha w Imielnie.

9 lipca – piątek
Z rana do 10.00 chmurno. Deszczyk mrżył, reszta pogodna. Nad wie-

czorem z zachodu chmury. W „Nowej Reformie” (gazecie Krakowskiej) z d. 
6 lipca wyczytałem, iż d. 13 czerwca między innymi poległ Michał Majda, 
legionista, syn Andrzeja i Katarzyny, naszych grabarzy z Imielna, który 
na początku wojny w sierpniu r. z. wstąpił do legionów i należał do 3 pułku 
legionów walczącego we wschodniej Galicyi, zabity został pod Rokitną273, 
pochowany na cmentarzu w Rarańczy razem ze swym rotmistrzem 

273 Austriacy toczyli latem 1915 r. w Besarabii zacięte walki z Rosjanami, chcieli wyprzeć ich na wschód, ale 
w lipcu impet ten osłabł. II Brygada LP została przeniesiona w rejon tych walk. Skład brygady: 2 pułk pie-
choty (pp), 3 pp, 2 i 3 szwadron ułanów, dwie baterie dział i batalion działek górskich. Szarże pod Rokitną 
w dniu 13 VI 1915 r. przeprowadził 2 szwadron ułanów II Brygady Legionów Polskich. Dowodził szwadro-
nem rtm. Zbigniew Dunin-Wąsowicz. W bitwie pod Rokitną poległo na miejscu 15 Polaków, w tym 3 ofice-
rów: dowódca rtm. Dunin-Wąsowicz (na ostatniej linii okopów), por. Jerzy Topór-Kisielnicki, por. Roman 
Prawdzic-Włodek. Trzech kolejnych ułanów zmarło z ran kilka dni później, rannych było 27 ułanów, do nie-
woli Rosjanie wzięli 7 żołnierzy. Zob. szczegółowy opis szarży pod Rokitną: Na legionowym szlaku…, s. 64–66; 
J. Cisek, K. Stepan, Lista strat Legionów Polskich, Kraków 2006, s. 95,162,165, 217–218.
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Dunin-Wąsowiczem274, dwoma oficerami Toporem i Włodkiem275 i dwu-
nastu towarzyszami broni, należał do ułanów276. Ubodzy z Olkuskiego 
i Bendzińskiego od dwóch przeszło tygodni chodzą w naszej okolicy 
za wsparciem, przeważnie z parafii: Giebło, Ogrodzieniec, Zawiercie, 
Wojkowice, Chruszczobród, Siewierz, Poręba Mrzygłodzka, Skarżyce 
i innych. Dzieci do pierwszej spowiedzi: z Dalechów i Rajcholdki.

10 lipca – sobota
Od rana do 5.00 po południu pogodnie, upalnie, reszta coraz chmur-

niejsza, wieczorem nawet błyskało się troszeczkę, a o deszczu ani myśleć, 
susza nadzwyczajna, ziemia rozpękała się. Dzieci z Dzierszyna i Helenówki. 
Odprawiłem nabożeństwo z wiliami i katafalkiem za poległego na wojnie 
Michała Majdy legionisty 22 lat. Pogrzeb w Rarańczy (we wschodniej 
Galicyi, gdzieś nad Dniestrem) mieli ci legioniści b. okazały – przemawiali 
nad ich grobem pułkownik Zieliński277, ich kapelan i inni towarzysze, 
usypali im mogiły i polali łzami.

11 lipca – niedziela
Dzień przeważnie pogodny, ludzi mało w kościele, gdyż jak powiadają ci, 

którzy byli, iż tamci śpią, niby spracowani zbytecznie przy żniwach. Żniwa 
dopiero się zaczęły, niewiele utrudzeni, lecz zwykłe lenistwo w służbie 
Bożej, gnuśność, niechęć: „bo ktoby mu ta kozoł”, żeby to na jarmark albo 
na wesele, albo do karczmy, toby ta poszedł z chęcią”.

12 lipca – poniedziałek
To samo, nareszcie koło 5.00 z kwadrans czasu deszcz padał. U chorego 

Pilarskiego w Sobowicach, który przy obecnych wręczył mi 7 rubli i 5 ko-
ron, by po jego śmierci odprawić nabożeństwo z wiliami. Nie chciałem 

274 Zbigniew Dunin-Wąsowicz (1882–1915) – polski dowódca wojskowy, rotmistrz Legionów Polskich. Poległ 
wraz ze swoimi kilkunastoma żołnierzami prowadząc w dniu 13 VI 1915 r. szarżę pod Rokitną. Ibidem, 
s. 96, 218–220; O kawalerii polskiej XX wieku, Wrocław 1991, s. 25; http://dunin.info/Docs/Pozegnanie-
Paw%C5%82a-Kosiny.pdf (dostęp 6 V 2017 r.).

275 Brak jest tych osób na liście strat Legionów Polskich z 1916 r., Lista strat Legionów Polskich, Piotrków 1916 r., 
passim. Wykazuje ich jednak spis wydany w 2006 r. J. Cisek, K. Stepan, Lista strat… s. 95, 162, 165, 217–218.

276 Michał Majda – żołnierz II Brygady Legionów Polskich. Uczestnik szarży pod Rokitną. Pochodził z Chrobrza, 
pracował w majątku Wielopolskich. W 1914 r. zgłosił się na ochotnika do Legionów, gdzie dostał przydział 
do II Brygady. Służył w 2 szwadronie ułanów przy 3 pp. Poległ 13 VI 1915 r. W dniu 15 VI 1915 r. wraz z po-
zostałymi 14 poległymi legionistami 2 szwadronu został uroczyście pochowany na cmentarzu w Rarańczy. 
S. J. Rostworowski, Nie tylko Pierwsza Brygada (1914–1918). Z Legionami na bój, Warszawa 1993, s. 149; 
S. Czerep, II Brygada Legionów Polskich, Warszawa 1993, s. 126; J. Cisek, K. Stepan, Lista strat…, s. 217, 222.

277 Płk Zygmunt Zieliński (1858−1925) – syn powstańca 1863 r. Na emeryturę przeszedł w 1911 r. 6 VIII 1914 r. 
zgłosił się na ochotnika do Legionów Polskich. Prowadził mobilizację krakowskiego „Sokoła”. Zorganizował 
i dowodził 2 pułkiem piechoty Legionów Polskich. Na legionowym szlaku…, s. 24.
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pieniędzy przyjąć, powiadając choremu, by takowe tymczasem oddał 
żonie, a ona w swoim czasie przyniesie na nabożeństwo, ale on również 
nie chciał przystać na to, powiadając, iż nawet w takiej rzeczy nie może 
liczyć na uczciwość swej żony, któraby napewno pieniądze zmarnowała, 
a potem tembardziej nigdy nie zdobyła się na ofiarę. Pilarski ów pocho-
dzi ze Słaboszowa, jest zięciem Studniarza, przed wojną pracował jako 
robotnik w fabrykach w Zagłębiu, obecnie biedak siedzi na komornem, 
ma z drugiej żony dwoje małych dziatek, z pierwszej zaś dzieci dorosłe – 
jeden syn legionistą278!

Po objedzie wraz z wachmistrzem żandarmeryi z Grudzyn p. Gandl 
(Niemcem młodym, 29 lat) i wójtem Mikołajem Krzepkowskim pojechaliśmy 
do Motkowic, gdzie, według sporządzonej listy biednych przez dawniejszego 
wachmistrza żandarmeryi p. Józefa Kramarskiego, miało 27 osób dostać 
zapomogę w postaci mleka zkondensowanego (proszku) po 2 kilo i 10 koron 
na osobę. Okazało się cztery razy tyle biednych, którzy wyrzekali głośno, 
iż sołtys z dawnym żandarmem niesprawiedliwą listę biednych ułożyli, 
gdyż po większej części byli pominięci prawdziwi nędzarze, podani byli 
gospodarze albo też ci, co mają trochę gruntu, a całkowicie biedni całkiem 
zapomnieni. Przykro było słuchać skamłania i biadania tych nędzarzy, 
których niczem zbyto, ale nowy żandarm, p. Gandl przyobiecał więcej 
pamiętać o nich na drugi raz, tembardziej, iż za trzy dni znów Komenda 
Obwodowa Jędrzejowska ma przysłać trzy fury różnych prowiantów dla 
biednych w Motkowicach. Wieczorem o 10.45 burza z deszczem trwała 
kwadrans czasu.

13 lipca – wtorek
Chmurno i pogodnie na przemian, chłodnawo. Ludzie wożą żyta.

14 lipca – środa
To samo, więcej chmur, ale bez deszczu, czasem kapnęło. Wiatr silny, 

południowo-zachodni.

15 lipca – czwartek
To samo, trochę cieplej, sucho, przed samem południem ta sama 

kompania kolei konnej co przed miesiącem była tutaj spod Opatowa 

278 Być może mowa jest o Szymonie Pilarskim, urodzonym w 1898 r. w Sosnowcu. W Legionach Polskich 
od 16 VIII 1914 do 21 VII 1917 służył w 2 pp. Został ranny 21 VI 1916 i 29 IX 1916 r. http://wykaz.muzeum-
pilsudski.pl/wykaz-legionistow/wykaz/legionista/19554-pilarski (dostęp 6 V 2017 r.).
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powracając, zatrzymała się na odpoczynek. Oficerowie Gibina i Winter, 
wachmeister Fischer.

16 lipca – piątek
Dzień przeważnie pogodny, trochę deszczu od 8.00 do 9.00 i od 4.00 

do 5.00, ochłodziło się. Kompania kolei konnej wyruszyła rano o 6.00 
do Węglińca, Dalechów, Jędrzejowa. Silne huki armatnie słychać z północy, 
od Skarżyska279.

17 lipca – sobota
Cały dzień pogodny jasny, ciepły, śliczny. Rano o 8.30 wyruszyłem pie-

szo do Jędrzejowa z organistą. Otrzymawszy w Kreiskomendzie paszport 
do Częstochowy, wróciliśmy (pieszo również) do domu na 9.00. Kanonadę 
armatnią coraz lepiej słychać.

18 lipca – niedziela
Cały dzień chmurny, drobnodżdżysty, zwłaszcza po południu, z rana 

trochę pogodniej. Dzień odpustowy Matki Boskiej Szkaplerznej. Sumę 
celebrował JX. Ignacy Stokowski proboszcz z Korytnicy. Kazanie wy-
głosił rzewnie ze skutkiem płaczliwym kleryk Jan Koziński z Dzierszyna. 
Spowiadaliśmy wraz z JX. Janem Syrkiewiczem proboszczem z Młodzaw. 
Ludzi było pełno. Spowiadał także JX. Michał Wilamowski z Mierzwina.

19 lipca – poniedziałek
Do południa brzydko, chłodno, trochę dżdżysto, reszta pogod-

na. Wyruszyłem końmi na stacyę Jędrzejów zkąd w południe koleją 
do Strzemieszyc przez Gołonóg, Dąbrowę i Bendzin, gdzie w hotelu 
zanocowałem, nie mając z tych wymienionych stacyj nigdzie połączenia 
z Koleją Wiedeńsko-Warszawską. Od Jędrzejowa aż po Dąbrowę zarząd 
Kolei w rękach Austryackich, po tamtej zaś stronie Kolei Wiedeńskiej 
zarządzają Niemcy. Przy kupowaniu biletu trzeba pokazywać paszport, 
który otrzymałem z Jędrzejowskiej Kreiskomendy, za który zapłaciłem 
10 koron (koronę cenią 50 kopiejek, w handlu zaś 35 kopiejek).

20 lipca – wtorek
Cały dzień pogodny. Rano o 8.00 wyjechałem koleją z Będzina 

do Częstochowy. Za bilet trzeba było płacić markami (marka – 50 kopiejek). 

279 W lipcu 1915 r. zacięte walki trwały w łuku Pilicy na linii Wyśmierzyce – Iłża – Opatów – Koprzywianka – 
Tarnobrzeg. P. Budziński, Wielka Wojna…, s. 94; Legionowym szlakiem…, s. 123–125.
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Zarząd Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej spoczywa w rękach niemieckich. 
Przyjechałem do Częstochowy o 11.00. Zakwaterowawszy się w Hotelu 
Kaliskim, podążyłem na Jasną Górę, gdzie trafiłem na koniec Mszy 
Świętej odprawianej przez JX. Prałata Karola Barcza, byłego proboszcza 
Kromołowa280. Po Mszy Świętej oprowadzałem po kościele i korytarzach 
i wałach czterech panów inspektorów szkolnych z Olkusza, Miechowa, 
Jędrzejowa.

21 lipca – środa
Cały dzień pogodny, wieczorem o 9.00 trochę deszczu. Rano o 4.00 

koleją przez Myszków i końmi dalej do Żarek, gdzie załatwiłem swój 
osobisty interes i dowiedziawszy się, że wiele wsi koło Żarek w jesieni 
zostało zniszczonych jako to: Czatachowa, Przewodziszowice, Jaroszów, 
Zawada, Jaworznik, w mieście w pewnym domu granat zabił pięć osób 
z rodziny Piaseckich, wieżę na kościele rozebrali. O 9.00 rano nazad z Żarek 
do Częstochowy. Po objedzie i załatwieniu kilku sprawunków o 4.00 godz. 
37 min. z powrotem z Częstochowy do Ząbkowic i o 9.00 do Strzemieszyc 
Wiedeńskiej Kolei, gdzie zanocowałem u jakiegoś fabrykanta sztucznych 
nawozów. Wczoraj i dziś silna kanonada z północy, walka silna pod 
Radomiem, który w poniedziałek został wzięty.

22 lipca – czwartek
Cały dzień pogodny. Ze Strzemieszyc dopiero w południe Koleją 

Iwanogrodzko-Dąbrowską wyruszyłem ku Jędrzejowi, gdzie przybyłem 
koło 5.00. W mieście nie zastałem żadnej furmanki z mojej parafii, chcia-
łem jakiegoś jędrzejowskiego woźnicę nająć do Imielna, zażądał 15 rubli 
(sic!). Dopiero na Piaskach nająłem jednokonny wóz w gnojnicach i za trzy 
ruble koło 9.00 wieczorem przybyłem. Przez te parę dni niebytności nic 
ważnego się nie stało.

23 lipca – piątek
Cały dzień słoneczny, upalny, suchy. Jęczmiona i pszenice ludzie zwożą. 

Znów kanonadę z północy słychać!

24 lipca – sobota
Dzień upalny, szarówką z południo-zachodu burza przeszła na północ 

ku Kielcom, u nas tylko huragan drzew wiele nałamał, snopki i garście 

280 Ks. Karol Barcz w 1915 r. należał do grupy księży emerytów i pomagał w duszpasterstwie na Jasnej Górze 
w Częstochowie. Elenchus cleri… Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1914, Kielce 1913, s. 128.
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po polach porozrzucał, pomierzwił, ale deszczu ani kropli. W Stawach 
i Motkowicach chłopi z chytrości psuli dekunki, roznosili po domach 
różne drzewa, czyli po prostu kradli. Spostrzegła to żandarmerya i za karę 
ich stodoły, wozownie i obory rozbierali i napowrót uszkodzone miejsca 
w okopach naprawiali, w dodatku nakazując, by w tych okopach po dwóch 
kolejno tak w dzień jak i w nocy przed podobnymi rabusiami pilnowali. 
I znów płaczą… W Jakubowskim chłopskim lasku również wojskowi 
wyrębują najtęższe drzewa, zwożą na kolejkę i wywożą, znów i ci płaczą 
na krzywdę zaznaną. Przedtem nie mieli nic, nazywali się biednymi 
komornikami, nie mając nic dla kościoła, dla chwały Boskiej, teraz ich 
majątki idą na marne!

25 lipca – niedziela
Cały dzień dżdżysty, pierwszy w tym roku. Rano u chorego Pawła 

Kłysa w Motkowicach. Na sumie z racyi słoty mało ludzi w kościele. Gdy 
żandarmi batami pędzą do roboty koło okopów, które chłopi psuli i kije 
rozkradali, to nie pytają, że deszcz i słota, ale muszą i mężczyźni i kobiety 
z rydlami chodzić i naprawiać, ale do kościoła na nabożeństwo, ktoby im 
ta kazał iść. Przekonywuję się, że dla takich tylko bat coś znaczy, on uczy 
posłuszeństwa i porządku.

26 lipca – poniedziałek
Do południa dość pogodnie, reszta dżdżysta. Rabusie miejscowi okradają 

z owoców sad plebański, nie ma parkanu, tembardziej przeto naprzykrzaj, 
ani im się można opędzić, chłopaczyska wywłóczą na wieś i obdzielają 
niemi dziewczęta.

27 lipca – wtorek
Cały dzień pogodny, dość ciepły zwłaszcza po południu, bo od rana 

do 2.00 wiatr dość silny pędził chmury z zachodu. Przed południem 
u dwojga chorych w Motkowicach. Po południu huk armatni z północy 
silny i częsty dochodził nas.

28 lipca – środa
Przed południem upalnie, w południe przez kwadrans czasu ulewny 

deszcz. Od 2.00 do 4.30 również nadzwyczajna ulewa ze silnym wiatrem, 
woda drogami i rowami pędziła jakby rzeką. Przed południem pożęli 
u mnie jęczmień. Dziś pochowaliśmy Ludwikę Slusarczykową z Jakubowa 
67- [letnią] gospodynię, która wczoraj w nocy zmarła na apopleksję. Mąż, 
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dzieci powstali z nocnego spania, a ona się już nie obudziła. Narzekała 
na zawrót głowy (sclerosa), miała manię chowania i zakopywania pieniędzy 
(będąc bogatą), umarła, a rodzina w kłopocie jest, gdzie szukać mają owych 
schowanych po różnych dziurach pieniędzy. Biedny naród nigdy nie ma nic. 
Mąż jej przychodzi zamówić pogrzeb i skrobiąc się po głowie, powiada: 

„jak to za nieboscątka (ks. Kasprowicza) pogrzeb cały za ośm rubli był od-
prawiony, a dziś aż 30 rubli kostuje”. On wie dobrze, jak wszystko obecnie 
podrożało. Po Wielkanocy chciałem kupić korzec pszenicy, to mi pewien 
gospodarz zaśpiewał 32 ruble, za żyto 24 ruble, za owies 18 rubli, masła 
kwarta 2 ruble, słoniny funt cieńkiej 1 rubel.

Ziemniaki zbywające wywożą gospodarze na stacyę kolejową i płacą im 
po 3 ruble za korzec. Co mogą i co mają znakomicie jak nigdy przedtem 
spieniężają, sami zeznają, że jeszcze nigdy tyle pieniędzy leżących nie 
mieli, co obecnie281. Zaproponowałem tak przeszłej niedzieli z ambony 
dokończenie malowania kościoła, to ani słyszeć chcieli, bo powiadają, „nie 
ma tero głowy myślić o kościele”; „jak sie wojna skońcy to będzie cas”. Po po-
łudniu podczas tej nadzwyczajnej ulewy i wichury gwałtownie zażądali, 
bym jechał z Wijatykiem do chorej w Dalechowach. Pędzimy co sił, konie 
dobre, ubranie calutkie przemokło, parasol niewiele uchronił. Zajeżdżam, 
dowiaduję się, że chora od połogu (przed 4-ma miesiącami) wciąż choruje. 
Dzisiaj ją gorzej zamgliło i dalejże posyłać w taki straszny czas, bo dotąd 
o tem nie pomyśleli. Akuszerka żydowska z Jędrzejowa zapewniła, że nic 
nie ma niebezpiecznego, gdyż chorą macica opadła, ale to przejdzie, da się 
naprawić. Mój Boże, ty księże dzień i noc, pogoda i słota bądź na usługi, 
bo twój obowiązek, tylko ludzie względem księdza do niczego dobrego, 
grzecznego nie umią się poczuwać.

29 lipca – czwartek
Dzień pogodny, ładny, ciepły. W nocy i do południa armaty z daleka 

słychać, huk silny i nieustanny. Przed południem aeroplan przeleciał. Widać 
coś nowego będzie. Dzisiaj pochowałem dwóch mężczyzn. Jeden Franciszek 
Kaleta (55 lat) z Sobowic kwękał na astmę, wczoraj nagle umarł. Drugi 
zaś Paweł Kłys (28 lat) z Motkowic, zostawił żonę i dziecko. Rok temu 
wzięty z Sosnowca (gdzie pracował) jako zapasowy na wojnę, w jesieni pod 
Tomaszowem ranny (w kolano), wyleczony w szpitalu. W styczniu pozwolili 
mu wyjechać do domu. Przyjechał do Kij, zastał tam rodziców i żonę z dziec-
kiem. Gdy wojska opuściły Nidę, w maju powrócił do Motkowic. Kosił łąki, 

281 Zob. na temat polityki rolnej okupanta i wielkości produkcji rolnictwa pod okupacją niemiecką i austriacką: 
M. Przeniosło, Chłopi Królestwa…, s. 73–123.
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pracował, aż przyszło przed tygodniem czasu zapalenie płuc, i gdy na wojnie 
ocalał, tu przez wysiłek w pracy padł ofiarą. Szkoda go. Requiescat in pace!

30 lipca – piątek
Do 5.00 dość pogodnie, reszta chmurna, ma się na słotę. Rano przede 

Mszą Świętą u chorego Michała Domagały, sołtysa w Dzierszynie (na za-
palenie płuc). Szarówką zwieźli mi cztery fury jęczmienia. Cały dzień 
słychać daleką kanonadę.

31 lipca – sobota
Cały dzień pogodny, przed południem przypierało później trochę 

chmurniej, trochę kapnęło, reszta chłodna nad wieczorem. W Borszowicach 
u chorego. Na chłopaka pasącego moją krowę w sadzie i zarazem pilnują-
cego owoców, które w nocy tutejsi łotrzyki darmozjady obrywają, napadła 
z furyą sąsiadka, niejaka Latkowska, której, gdy bronił chłopiec zrywania, 
odpowiedziała jak oni wszyscy umią: „to nase, nas sod, jo dałam składkę, 
mnie się wprzód nalezy z tego sadu nizeli księdzu” itd. Huk armatni silny, 
zwłaszcza po południu.

1 sierpnia – niedziela
Przeważnie pogodnie, niezbyt ciepło, huk armat słychać nad wieczorem. 

Ludzi niewiele w kościele, za to pełno po polach, lasach, łąkach i pastwi-
skach. Po południu przed nieszporami u chorego Pawła Dudały, jubilata 
na Antoniowie za Motkowicami, gdzie najwięcej Rosyanie z armat walili, 
a jednak mało co uszkodzili, dom i budynki stoją całe, ale naokół pole, ogródki 
zryte granatami, jedna ściana północna domu przebita granatem. Starych 
Dudałów jubilatów i innych dwóch sąsiadów z Antoniowa i Grodziska 
wojskowi usunęli, gdy była tutaj linia bojowa. Tułali się po innych wio-
skach, przeważnie u syna Stanisława w Imielnicy. Z gazet dowiaduję się, 
iż w piątek Lublin został zajęty282. Żandarmi z Grudzyn zakwaterowali 
się (7 osób) na wikaryjce, trzy zaś konie w plebańskiej stajni.

2 sierpnia – poniedziałek
Przeważnie pogodnie, nad wieczorem chmurniej. Po południu wstą-

pił i zabawił przeszło godzinę p. rotmistrz Żandarmeryi, p. Wróblewski. 
Szarówką nadszedł z Jędrzejowa kuzyn mój, Eugeniusz Żelaszkiewicz 

282 Rzeczywiście, ofensywa prowadzona z południa przez Niemców wespół z Austriakami doprowadziła do zaję-
cia 30 lipca Lublina. J. Pajewski, Pierwsza wojna…, s. 285.
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z Olkusza, gdzie ojciec jego jest nauczycielem miejskim, zapisał się tutaj 
na kursa nauczycielskie, jakie mają trwać od 11 do 26 w Jędrzejowie.

3 sierpnia – wtorek
Przeważnie pogodnie, nad wieczorem chmurniej. Dziś pochowałem 

Pawła Dudałę, jubilata z Antoniowa, człowieka zacnego, pracowitego, 
pobożnego, który po paromiesięcznej poniewierce po innych wioskach, 
powrócił do swego gospodarstwa. Co mógł, pomimo 82 lat naprawiał, 
zniszczone domostwo, stodółkę, oborę, płoty zniszczone przez wojska, 
aż nieszczęście chciało, iż stóg siana został przez niedawny huragan roz-
darty, zepsuty, starzec wylazł na wierzch i poprawił go, aż, niespodzianie 
spadł z wysokości znacznej, potłukł się… widocznie dostał zapalenia 
płuc i w parę dni umarł. Jego żona również od paru miesięcy kwękająca, 
z nogami popuchłemi, nie mogła być na pogrzebie swego męża, 57 lat 
z sobą żyli, już siedem lat upłynęło po ich dniach jubileuszowych. Trzy 
lata temu oboje byli z kompanią w Częstochowie na Jasnej Górze, kupili 
dwa białe sztandarki za100 rubli jako dar do kościoła na podziękowanie 
Panu Bogu za lata sędziwe przy zdrowiu, za pociechę z dobrych swych 
dzieci, wnuków i prawnuków. Szkoda, że takich ludzi zacnych coraz mniej. 
Requiescat in pace!

Wczoraj wieczorem przybyły mój kuzyn, opowiedział mi, iż Zdzisław 
Kąkolewski, syn Juliana, mego wujecznego brata z Sosnowca, po skoń-
czeniu kursów inżynieryi w Petersburgu zapisał się do legionów zaraz 
z początku wojny. Został oficerem, lecz zaraz w początkach, gdzieś koło 
Nowego Miasta (Korczyna) porwany niespodzianie przez Kozaków, został 
gdzieś w lesie powieszonym283. Obecnie jego młodszy brat gimnazjalista 
wstąpił do legionów, by walczyć za ojczyznę i mieć sposobność pomszczenia 
brata. Maniek Staniszewski, syn mojej drugiej wujecznej siostry (Józefy 
Kąkolewskiej), również wstąpił do legionów i walczy jako kawalerzysta284. 
Pan Tarnowski, były ekonom dóbr Motkowskich, przez dwa lata służył 
w Wilkowie, w majątku p. Józefa Zubrzyckiego285 (niedaleko Barana 
i Luborzycy), po zniszczeniu tego majątku podczas obecnej wojny, został 
bez zajęcia. Idąc do Motkowic za interesem swoim, wstąpił do mnie i wiele 

283 Brak jest tego nazwiska na liście strat Legionów Polskich z 1916 r. Lista start…, passim; oraz z 2006. Por.: 
J. Cisek, Lista start…, passim.

284 Marian Staniszewski, ur. 1895 r. w Grzegorzewicach Małych (pow. Miechów), kapral w 8 kompanii 2 pp LP. 
Poległ 7 XI 1915 r. pod m. Bielgów. http://wykaz.muzeumpilsudski.pl/wykaz-legionistow/wykaz/legionista/
30972-staniszewski (dostęp 8 V 2017 r.).

285 Majątek Wilków po I wojnie został odbudowany ze zniszczeń wojennych i nadal był własnością Józefa 
Zubrzyckiego. Majątek liczył w 1923 r. ponad 260 ha. Dobra ziemskie…, s. 26. 
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nowin ciekawych z tamtych stron mi udzielił, a najprzykrzejszą, iż jego 
zięć, Jan Czarnecki (nauczyciel z Goszczy), został niewinnie przez złego 
człowieka zaskarżony i obecnie jest internowany w jakiej południowej 
twierdzy austryackiej.

4 sierpnia – środa
W nocy deszcz lał, w południe również przez kwadrans trwała ulewa, 

i od 2.00 do 11.00 częste grzmoty, dwa silne pioruny gdzieś blisko padły 
i prawie deszcz ciągle padał, raz silny, drugi [raz] słabszy przez całe popo-
łudnie aż do 1.00. Wiadomość prywatna o wzięciu Dęblina (Iwanogrodu)286. 
Czekam potwierdzenia.

5 sierpnia – czwartek
Przeważnie chmurno, koło 3.00 trochę deszczu, koło 6.00 trzy silne 

huki armatnie (na wiwat w Kielcach) z racyi wzięcia Warszawy287 i Dęblina 
(Iwanogrodu). Wieść ta nadeszła wieczorem do nas. Eugeniusz Żelaszkiewicz 
rano o 10.00 odszedł do Jędrzejowa z zamiarem udania się do dziadka 
swego w Nawarzycach.

6 sierpnia – piątek
Chmurno i pogodnie na przemian, ale bez deszczu. Przed południem 

byłem u chorej Kasi Rutkowskiej, 15 [lat], (chorej od dwóch lat na skrofuły) 
w Jasionny. Dowiedziałem się od tamtejszych, iż wczoraj w Jędrzejowie 
wieczorem z radości wzięcia Warszawy dzwoniono w obydwóch kościołach 
przez godzinę czasu.

7 sierpnia – sobota
Od rana do 4.00 pogodnie, reszta coraz chmurniejsza, aż szarówką się 

rozdeszczyło, ale słabo. Huki armatnie słychać.

8 sierpnia – niedziela
Chmurno i pogodnie na przemian, dość ciepło. Ludzi w kościele dość 

było, ale ministranta żadnego, sam kościelny usługiwał, kilku chłopców, 
co umią służyć do Mszy Świętej, w powszedni dzień nie pokazują się ni-
gdy i nie mam do nich pretensyi, gdyż są zajęci pracą, ale w niedzielę nie 
być i nie służyć, to grzech, ale „kto by mu ta kozoł”, od rana do nocy musi 

286 Dęblin został zdobyty 4 VIII 1915 r. w wyniku tej samej ofensywy, na skutek której padł kilka dni wcześniej 
Lublin. J. Pajewski, Pierwsza wojna…, s. 285.

287 Warszawa została zajęta przez wojska państw centralnych 5 VIII 1915 r. Ibidem.
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paść, kraść i szkodzić potrafi, ale dla Boga „nie ma casu i przezpiecności”. 
Podczas nieszporów, gdy i moja służba była w kościele, całe bandy łotrów 
rzucały się na owoce w sadzie. Namiastek złodziejski! (29 domów spaliło 
się w Turze).

9 sierpnia – poniedziałek
Przeważnie pogodnie, ciepło. U chorego Michała Zubka (78-letniego) 

na Mogiłach, przygarniętego przez pasierbicę, gdyż własnych dzieci nie 
miał. Dobrzy ludzie nie wzgardzili starcem, po śmierci matki ojczymem 
się opiekują, to też nie miał słów na wyrażenie podzięki dla pasierbów 
i przeobfite błogosławieństwa dla nich u Boga upraszał. Pan St. Scholtze, 
administrator Dóbr Motkowskich, nawiedził mię, opowiadał mi nowinę 
o wzięciu wczoraj Rygi288.

10 sierpnia – wtorek
Cały dzień przeważnie chmurny, posępny, ciepły. W tym tygodniu 

codziennie (wyuczony przeze mnie młody organista) szczepił naprzód 
róże (różne kolory), brzoskwinie, nektaryny, morele, śliwki, jabłka, gruszki, 
wiśnie, czereśnie i bzy krzaczaste w trzech kolorach. Oczkowanie udaje 
się wyśmienicie, po ostatnich bowiem deszczach, soki krążą, skórka 
na drzewkach odstaje. Wczoraj po południu silne huki armatnie z północy 
dochodziły, dziś przed południem słabiej. Brejdak (pijaczyna z Borszowic) 
przyjechał po żandarma, gdyż złodzieje ukradli mi dziś w nocy 600 rubli.

11 sierpnia – środa
Cały dzień pogodny dość ciepły, ładny. Strzelaninę armatnią słychać 

słabo.

12 sierpnia – czwartek
To samo. W przeszłym i tym tygodniu poprawiają okopy w Stawach, 

Motkowicach, Borszowicach, Jakubowie. Ludziom chytrym za ich poprzed-
nie psucie i rozbieranie i znoszenie do domu dostaje się porządne lanie.

13 sierpnia – piątek
To samo, nad wieczorem z zachodu chmury niewielkie ciągnęły, ciepło. 

Kleryk Jan Koziński z Dzierszyna pojechał z ojcem końmi przez Chmielnik, 
Staszów do Sandomierza, by się dowiedzieć, kiedy rozpoczną się Kursa 

288 Od jesieni 1915 r. front ustalił się od Zatoki Ryskiej na południe od Rygi i długą linią w kierunku Dźwińska, 
na zachód od Dubna, aż po Tarnopol. J. Pajewski, Pierwsza wojna…, s. 286.

http://sbc.wbp.kielce.pl



208

Wielka Wojna nad Nidą. Kronika parafii Imielno (1912–1917)

seminaryjskie. Biedak przykszy sobie w domu bez nauki, bez życia du-
chownego i koleżeńskiego. Rok przeszedł na niczem, a przytem niepewność 
losu go zabija moralnie. Dziś w Dzierszynie pędzą ludzi do naprawiania 
okopów, które łapczywi uszkodzili. Rwetes i hałas niemały.

14 sierpnia – sobota
Dzień pogodny, upalny nad wieczorem zmienniej, chmury z zachodu 

nadciągnęły leniwie i stanęły spokojnie. Przed południem u chorego Jana 
Grzelca w Jasionny (na zapalenie nerek z przemoknięcia). Po południu 
w Borszowicach u chorej żony gajowego (poronienie w trzecim miesiącu, 
ledwo żywą zastałem, ratunek akuszerki p. Kraliszowej, żony leśniczego, 
jako tako ją otrzeźwiły i tamowały krwotok). Z Borszowic pojechałem 
do Mokrzka do Księdza vicedziekana w celu wyjednania dyspensy do mał-
żeństwa Antoniego Jankowskiego z Antoniną Kłys, oboje wdowcy, trzeci 
stopień pokrewieństwa289. Na czas wojny J.L. nasz Biskup Kielecki dał 
pełnomocnictwo Księżom, Dziekanowi i Vicedziekanowi do udzielania 
różnych dyspens, do których mają prawo li tylko Biskupi290.

Od jesieni nie widziałem się z ks. Ładeckim. W grudniu podczas 
najścia wojsk austryackich poszedł za Nidę i przez te pięć miesięcy ra-
zem z innymi sąsiadami przesiedzieli w bezpiecznem miejscu u Księdza 
Proboszcza Piechnowicza w Łukowy291. To też przypłacił ks. Ładecki swą 
nieobecność, plebanię z różnych rzeczy zastał ogołoconą, straty poniósł 
przeszło 1900 rubli, meble, bibliotekę, różne drobiazgi, kołdry, dywany 
wojacy roznieśli po świecie292. Z całej wsi licznej zaledwie trzech go-
spodarzy zastał przy domostwach, reszta również poszła za wodę, to też 
wszystkie budynki, zwłaszcza stodoły nie mają ścian, poszły na pale-
nie lub do okopów. Gdy już wieczorem miałem wyruszać z Mokrzka 
ku domowi nadszedł ze Sobkowa ks. Franciszek Sójka, którego plebania 
do tego stopnia uszkodzona (dach zbity, sufit spadł), że nie ma gdzie 
mieszkać, aż dopiero w wynajętej izbie gdzieś mieści się z wielką dla 
siebie niewygodą. Dziedzice Mokrzka jak w jesieni wyjechali do Kielc 

289 Brak materiałów archiwalnych.
290 ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik bp. A. Łosińskiego 

do WW XX. Dziekanów i Wicedziekanów Dyecezyi Kieleckiej, czerwiec 1915 r., k. 169. Ze względu na wa-
runki wojenne, brak komunikacji i zajmowanie części diecezji kieleckiej przez wojska prowadzące walki, 
na mocy władzy udzielonej przez Stolicę Apostolską biskup ordynariusz udzielił dziekanom i wicedziekanom 
władzy dyspensowania od przeszkód małżeńskich.

291 Elenchus… ac regularis Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1914, Kielce 1913, s. 47. Ks. Józef Piechowicz 
pełnił funkcję administrator parafii Łukowa.

292 Elenchus cleri… Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1914, Kielce 1913, s. 4. Ks. Józef Ładecki w 1915 r. pełnił 
funkcję administratora parafii Mokrzko Dolne i wicedziekana dekanatu jędrzejowskiego. Brak dokumentacji 
dotyczącej zniszczeń wojennych.
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przed bitwą nad Nidą, tak ich dotychczas nie ma, niewiadomo gdzie wędrują. 
Dziedzice zaś z Kotlic siedzą w domu, nawet w mojej obecności przyjechał 
z ich dworu woźnica z różnemi przyborami (talerzami, szklankami etc. 
na dzień odpustowy jutrzejszy w Mokrzku), gdyż u Księdza takie rzeczy 
poszły dawno na szmelc.

Ryc. 2. Podziękowanie Cesarza Franciszka Józefa I za życzenia złożone z okazji 
urodzin, 27 VIII 1915 r. Źródło: APK.
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15 sierpnia – niedziela
Nad ranem deszczyk, dzień przeważnie chmurny, wietrzny, chłodny. 

Nad wieczorem p. rotmistrz Żandarmów z p. Ruprechtem komisarzem 
Obwodowej Komendy po polowaniu odbytem na Sobowickich i Skowrońskich 
łąkach wstąpili na herbatę.

16 sierpnia – poniedziałek
Przeważnie chmurno, dwa razy deszcz padał, chłodno.

17 sierpnia – wtorek
Cały dzień chmurny, dżdżysty, brzydki. Kupiłem pięć fur torfu od Graba 

z Imielna. Przez te poprzednie lata płaciłem za furę po 10 złotych, dziś 
wziął po 4 ruble. Taka to chłopska grzeczność dla swego księdza!

18 sierpnia – środa
To samo, ale bez deszczu, mgła silna, posępnie. Żandarmi z wikaryjki, 

którą płotem drucianym obwiedli ozdobili bramką ładną, ganek również 
świerkami i dwiema dużemi chorągwiami na dzień Imienin Naszego Pana 
Cesarza Austryackiego293. Ja również zawiesiłem swoją narodową chorągiew 
na ganku przed plebanią, moja była biała z amarantowym. Ich zaś jednak 
taka sama „polska”. Druga austryackiej barwy: żółta z czarnem. Żandarmi 
i sołtysi wszyscy z całej gminy zebrali się w kościele, żandarmi po na-
bożeństwie podejmowali ich piwem, na obiad i mnie do siebie zaprosili.

19 sierpnia – czwartek
Mgławo, chmurno koło południa trochę słońce przeglądało nieśmiało. 

Od 4.00 coraz chmurniej, koło 6.00 burza, do 7.00 słabe grzmoty. Słabe 
błyskawice, ale częste, deszcz lał. Po południu przyszła młoda Nawrotowa 
i zeznała, że w niedzielę po południu, gdy wyszli wszyscy z domu, ktoś ukradł 
im ze skrzyni 1600 koron i 521 rubli. Różne osoby posądzają, odesłałem 
ją do żandarmów, u nich zeznali po śledztwie przeprowadzonem na miejscu, 
że nie tylko 521 rubli, ale nawet 5021 rubli skradziono, na pytanie zkąd 
tyle wzięli, powiedzieli, że podczas postoju wojsk zimową porą w sklepiku 
założonym tyle zarobili. Trudne do uwierzenia! Złodziejstwo wierutne!

20 sierpnia – piątek
Z rana do 9.00 mgławo, chmurnie, do 3.00 pogodnie słabo. Od 4.00 

293 Imieniny Cesarza Franciszka Józefa obchodzono 21 sierpnia. Tradycja ta żywa była w Galicji, w 1915 r. 
po utworzeniu Warszawskiego i Lubelskiego Gubernatorstwa została zaszczepiona w Królestwie Polskim.
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do 5.00 silniejsza niż wczoraj burza z gromami, błyskami i silną ulewą. 
Od 6.00 ustało padać, ale precz chmurno.

21 sierpnia – sobota
Przeważnie chmurno. Od 10.00 do 4.00 trochę jaśniej, słonko wyglą-

dało chwilami.

22 sierpnia – niedziela
Cały dzień chmurny, podczas sumy i kazania, łotry rabują po sadzie, 

jeden, niejaki Kuba Rusiński przyszedł przed plebanię i rwał róże, gdy go 
dziewczyna pilnująca odpędzała, to jej groził pobiciem. Zawiadomiłem żan-
darmeryę o tem jego nadużyciu rabusiowskiem. Ukarzą go jak i tę Latkowską, 
którą zaskarżyli do Komendy Obwodowej i ukarali ją 5 koronami.

23 sierpnia – poniedziałek
Przeważnie chmurno i posępnie. Kolejkę żelazną od Jędrzejowa 

do Rakowa wojskowi rozbierają, do Chmielnika już nie dojedzie [się]. 
Przerywam codzienne notatki jako nieciekawe zanotuję gdyby będzie 
coś ważniejszego.

26 sierpnia – czwartek
Dziś przyjechał z Kielc p. Roman Kluźniak, majster warsztatów kole-

jowych na Kolei Herbskiej, odwiedził mię, gdyż obecnie po usunięciu się 
Rosyan nie zajmuje stanowiska a przytem owdowiał. Wieczorem nadeszła 
wiadomość o wzięciu Brześcia Litewskiego294.

29 sierpnia – niedziela
Po nieszporach z p. Scholtzem pojechaliśmy do Niegosławic odwiedzić 

p. Ludomira Winnickiego mojego kolegi z czasów gimnazjalnych. Zastałem 
u niego drugiego kolegę p. Lucyana Pietrzykowskiego weterynarza powia-
towego z Pińczowa.

1 września – środa
Nad wieczorem nadjechał z Wygiełzowa p. Szlichciński295 (właściciel 

folwarku Wygiełzowskiego ożeniony z moją kuzynką Franią z Borlickich296), 

294 Brześć Litewski został zajęty przez wojska państw centralnych w dniu 25 VIII 1915 r. J. Pajewski, Pierwsza 
wojna…, s. 286.

295 Julian Szlichciński i po I wojnie był posiadaczem 167 ha majątku w Wygiełzowie. Dobra ziemskie…, s. 57. 
296 Brak dokumentów na ten temat.

http://sbc.wbp.kielce.pl



212

Wielka Wojna nad Nidą. Kronika parafii Imielno (1912–1917)

zanocował i pojechał do kąpiel w Busku, ma już dziesięcioro dzieci, da-
wałem im ślub.

2 września – czwartek
Nad wieczorem zjawił się brat mojego starego organisty (Marczewski 

z Irząd, dokąd należy i Wygiełzów) przybył naocznie dowiedzieć się ode 
mnie, dlaczego jego brat został usunięty, gdy wysłuchał, przyznał mi ra-
cyęi sam orzekł: „jak sobie posłał, tak się też niech wyśpi, niech szuka 
miejsca, kiedy nie umiał szanować poprzedniego”. Kolejkę żelazną prze-
chodzącą przez naszą parafię: Mogiły, Jasionna, Jakubów, Wygoda, Stawy 
ku Umianowicom już rozebrali.

6 września – poniedziałek
Dzień chmurny, od południa dżdżysto, chmurno, wietrzno. U dwojga 

chorych w Borszowicach.

7 września – wtorek
Przeważnie chmurno, zwłaszcza po południu, często deszczyk mrżył. 

Rano u dwojga chorych w Motkowicach. Kompanię złożoną z 384 osób po-
prowadziłem przez Kije do Piotrkowic, wyszliśmy stąd o 9.00 rano zaszliśmy 
na 4.30 godz. Trafiliśmy na wprowadzenie JE Księdza Biskupa Łosińskiego, 
który przyjechał z Kielc w towarzystwie Księdza Kanonika Białeckiego297.

8 września – środa
Cały dzień chmurny, czasem dżdżysto, wiatr zachodni, chłodno, brzyd-

ko. Na odpuście w Piotrkowicach było przeszło trzydziestu duchowników 
z okolicy Pińczowskiej, Jędrzejowskiej, Stopnickiej i Kieleckiej. Wróciłem 
na 8.00 wieczorem.

9 września – czwartek
Raniutko słonko jasne. Od 6.00 rano dzień chmurny chłodny, wiatr 

północny. U chorej w Jasionny byłem. Zjawił się Marceli Piasecki organista 
zdolny, szukając miejsca. Jednakże nie mam ochoty zmieniać.

11 września – sobota
Przeważnie chmurno, czasem kropiło, ciepło spokojnie. Byłem u chorego 

Michała Domagały, sołtysa w Dzierszynie. Organista z Janiny przybiegł 

297 Brak protokołów wizytacji kanonicznej parafii Piotrkowice z 1915 r.
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szukając posady. Stary mój organista Stanisław Marczewski wyprowadził 
się z Imielna do Łan. Nie pożegnał się wcale, ale natomiast dobrze klął 
i pomstował przed ludźmi na mnie. Tyle umiał i tyle pokazał. Ze swymi 
kamratami upił się jak Bela, furmanki dwie z rzeczami od rana stały, a on 
z żoną i dziećmi wałęsał się po dziurach, żegnał się serdecznie po pijanemu 
i zapowiadał, że niedługo tutaj powróci.

12 września – niedziela
JE Ksiądz Biskup Kielecki zażądał od księży mających probostwa 

nad Nidą na linii bojowej, byśmy przedstawili piśmiennie stan i potrzeby 
biednych, którzy najwięcej ucierpieli298. Nie wiedząc osobiście na ile kto 
jest poszkodowanym, zwróciłem się z ambony, by z każdej wsi osobno 
pospisywali swoje straty.

19 września – niedziela
Żądane spisy w większości wsi poznosili, wykazując w nich, ile ucier-

pieli straty za zabrane wozy, konie, bydło, pasze i inne. Oprócz gospodarzy 
spisali się i biedacy, co nie mają, licząc, że Biskup musi mieć miliony, że im 
wszystko wróci.

20 września – poniedziałek
Rano wyruszyłem ku Kielcom, wezwany wraz z innymi księżmi 

na rekollekcye. Z okolicy zebrało się nas przeszło trzydziestu, nie licząc 
miejscowych kieleckich. Przewodniczył rekollekcyom ks. Henryk Haduch 
T.J. z Krakowa299. Zachwycił nas swą wymową i treścią wygłaszanych 
konferencyi, po cztery razy dziennie. Wróciłem do domu w sobotę rano. 
W Kielcach od fratrów można się było wielu nowin z Dycezyi zasłyszeć. 
Przeważnie niewesołe…

28 września – wtorek
Kopanie ziemniaków przy wikaryjce, kopaczom po 40 kopiejek i pod-

wieczorek, chłopu co wyorywał i zwoził po 4 ruble dziennie i życie, tj. 
śniadanie, objad, podwieczorek, kolacya i trzy razy dziennie wódki. Słoniny 

298 Proboszcz parafii Imielno ks. A. Włosiński na prośbę bp. A. Łosińskiego przedstawił relację dotyczącą nędzy 
i potrzeb ludności dotkniętej skutkami pięciomiesięcznych bitew na linii bojowej przy Nidzie. Por.: ADK, API, 
sygn. PI-2/2, Pismo ks. A. Włosińskiego do bp. A. Łosińskiego, 19 IX 1915 r., k. 285–286.

299 ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik Konsystorza Jeneralnego 
Biskupiego Diecezyi Kieleckiej do WW XX. Proboszczów Diecezyi Kieleckiej z 1915 r., k. 172. Kuria 
Diecezjalna w Kielcach przypomniała duszpasterzom o obowiązku uczestnictwa w rekolekcjach kapłańskich, 
do prowadzenia których zaangażowano ks. Bisztygę z Krakowa. O odprawionych rekolekcjach księża mieli 
poinformować dziekanów, a ci z kolei te informacje mieli podać ordynariuszowi diecezji kieleckiej.
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funt kosztuje obecnie rubla, mydła funt cztery złote (60 kopiejek), cebuli 
funt 17 kopiejek, szpulka nici 30 kopiejek.

29 września – środa
Z tutejszego posterunku przejeżdżał wachmistrz żandarmów ku Jędrzejowu 

koło Kamieńca usłyszał strzał, wyskoczył z bryczki, pobiegł w kierunku 
strzału, złapał raubszyców Wójcika i Chrzanowskiego, w domu ich zastał 
skórki zajęcze. Dostali wszyscy porządne lanie i okutych zaprowadzono 
do Komendy Jędrzejowskiej, gdzie musieli zapłacić pieniężną karę.

30 września – czwartek
Na drugi dzień ciż żandarmi zrobili rewizyę u imielskiego członka 

dozoru Mikołaja Zająca, starego raubszyca, znaleźli fuzyę i znów czeka 
go odpowiedzialność. Na ziemniaczysku posialiśmy żyto.

3 październik – niedziela
Byłem z kazaniem na odpuście w Korytnicy, cały dzień chmurny, nad 

wieczorem mglisty i dżdżysty.

5 październik – wtorek
We wtorek moja gospodyni kupiła w Pińczowie świnkę za 61 rubli 

(przed rokiem najwyżej 20 r. płacono). Z poczty otrzymałem list od  
p. M. Krakanera z 13 pułku, gdzieś w Galicyi walczącego, tego pułku, który 
w styczniu tutaj na plebanii kwaterowali. Cały sztab pułkowy pozdrawia 
mię i pyta co słychać.

6 października – środa
W południe z kancellaryi gminnej przyszedł z rewizytą na pleba-

nie JW Generał Komendant Obwodu Jędrzejowskiego Adolf baron 
Stillfried, w towarzystwie komisarza p. Lanermana i inspektora szkolnego 
p. Kaczorowskiego300. Zwiedzali kościół, p. Generał zostawił na moje ręce 
100 koron dla rozdania biednym w parafii.

W tych dniach u Wincentego Cebulskiego gospodarza w Stawach była 
radość niezwykła, iż od roku zabrana przez Niemców idących pod Iwangród 
kobyła powróciła sama zdrowa do swej stajni. Ciągłe słoty i zimna panu-
ją. Nasi gospodarze ciągle muszą dawać podwody do wożenia na szosę 
Motkowską kamieni. Żandarmski posterunek również często rząda na swe 

300 APK, CK Jędrzejów, sygn. 4, Oddział Wojskowy. Adjutantura, Kreiskommando Jędrzejów, 1915 r., k. 996.
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prywatne potrzeby podwód i znów ich muszą słuchać i wysługiwać się. 
Za zreperowanie blachy na kościele trzeba było blacharzowi zapłacić 100 rubli, 
to pomimo wezwania, nie chcą złożyć składki, więc uchwalili, żeby przez 
październik zbierać podczas sumy ofiary na ten cel, zgodziłem się i ogłosi-
łem naprzód, a jednak w niedzielę drugą października (tj. dnia 10) zebrali 
23 ruble, w następną dnia 17 tylko 9 rubli. Niewiadomo zatem, jak z tymi 
ludźmi postępować! Dla swego kościoła na pilną potrzebę nie ma grosza, 
tymczasem spieniężają swe zboża drogo, sami powiadają, że nigdy tyle 
gotówki nie mieli co obecnie.

W tych dniach otrzymałem od JW Księdza Kanonika Gawrońskiego 
Regensa Seminaryum Kieleckiego301, by poprosić ludzi o jaką zapomogę 
w naturze, by zebrać coś zboża i odesłać, gdyż w obecnej drożyzny trudno 
będzie wyżywić kleryków. Ogłoszę tę prośbę ludziom, ale wątpię, czy się 
na co zda. Szkoda się odzywać, bo tylko naurągają po swojemu, nawymyślają 
jak zwykle, „naryją” wprost po chłopsku, że „ta księzo majo majotki, a tylko 
ciogle od chłopa wyłygajo”.„Pany, księzo i złodzieje to jedno”. Wobec takich 
pojęć, trudno się domagać jakiej bądź ofiary. Im się zdaje, że oni tylko naj-
biedniejsi na świecie, wszyscy zaś „czarni” to bogacze, którzy krwią i potem 
chłopa się żywią. To też w ten sposób usprawiedliwiają swe wybryki, gdy 
dopuszczają się ciągłych kradzieży, szkodnictwa, oszukaństwa. Im wszystko 
wolno, bo mu wieczna bieda, nigdy nie ma nic. Na porządku przeto dzien-
nym dowiaduję się, jak ich żandarmi ścigają i karzą za różne nadużycia.  
Wiedzą np. dobrze, że nie wolno ruszać drzew z okopów, a jednak w swej 
chytrości nienasyconej różnemi sposoby ściągaja drzewa i ukrywają. 
W przeszłym tygodniu z Sobowic trzech gospodarzy żandarmi przyłapali, 
jak z wozami zajechali do okopów i dalejże rabować. Dostali kary po sześć 
tygodni kozy w komendzie (Domagała, Skrzypczyński i któryś trzeci).

23 październik – sobota
Nad wieczorem p. rotmistrz Żandarmeryi Wróblewski nawiedził 

Mię, w jakąż chwilę później nadjechał p. Różycki Henryk, dziedzic Dóbr 
Opatkowice Murowane, w celu zorganizowania w Imielnie Komitetu 
Obywatelskiego dla ratowania biednych poszkodowanych podczas wojny302.

301 Ks. Ludwik Gawroński pełnił funkcję rektora kieleckiego Seminarium Duchownego w latach 1914–1918. 
Por.: ADK, AP, sygn. XG-11, Akta personalne ks. L. Gawrońskiego; Bibliografia piśmiennictwa profesorów 
Seminarium Kieleckiego 1727–2001. Księga Jubileuszowa, oprac. D. Krześniak-Firlej, W. Firlej, A. Kaleta, 
Kielce 2002, s. 35–37.

302 Jesienią 1915 r. zaczęto prace organizacyjne związane z powołaniem i tworzeniem struktur terenowych 
Głównego Komitetu Ratunkowego w Lublinie. Na interesującym nas terenie został powołany Komitet 
Ratunkowy Ziemi Kieleckiej, w jego skład weszły komitety w powiatach kieleckiego, miechowskiego, olku-
skiego, stopnickiego, jędrzejowskiego, włoszczowskiego i pińczowskiego. Tworzone po gminach Komitety 
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24 październik – niedziela
Po kazaniu odwołałem się do parafian, by na przyszłą niedzielę zechcieli 

złożyć ofiary na biednych. Na obiedzie u mnie był p. Wróblewski, rotmistrz 
Żandarmeryi, który od wczoraj bawi na posterunku tutejszych żandarmów.

25 październik – poniedziałek
Niejaki Stanisław Błaszkiewicz z Imielnicy, gospodarz mający się jutro 

żenić w Mierzwinie, przyszedł po napisanie mu sepultury i świadectwa 
zapowiedzi. Gdy zażądałem zapłacenia mi pewnego grantum, a on mi nie 
chciał tyle dać, ile żądałem, sprowadził mi żandarma i oskarżył mię przed 
nim w celu narażenia mię na odpowiedzialność, kłamiąc, iż ja nie chcę 
przyjąć odeń austryackich pieniędzy, tylko rosyjskie. Żandarm przekonał 
się naocznie o co chodziło, jego zwymyślał i wyrzucił za drzwi. Podły czło-
wiek chciał mi zaszkodzić, lecz sam się tylko skompromitował. Pierwszy 
raz w życiu doświadczyłem podobnej nieprzyjemności, by na moją osobę 
sprowadzano policyę. To jest dowodem, jak nasz chłopek szlachetny nie 
przebiera w środkach, lecz gotów posunąć się do podłości, aby tylko księ-
dzu dokuczyć! Poczekaj durniu, zamiast księdza w duchowej potrzebie, 
będziesz miał żandarma!

27 października – środa
Pierwszy śnieg zabielił ziemię. Pan Kaczorowski inspektor szkolny 

nawiedził mię. Później p. Scholtze z Motkowic, który pragnie srebra ukryte 
w kościele wywieźć i gdzie indziej umieścić.

31 października – niedziela
W czasie sumy zbierano na ubogich, zebrano 16 rubli 7 kopiejek i 2  korony. 

Tyle nasi bogacze miłosierni okazali miłosierdzia nędzarzom, szczególniej 
z Motkowic, którzy w norach i dekunkach ukrywają i cierpią wielką nędzę.

2 listopada – wtorek
Pierwszy raz w tym roku z polecenia Ojca Świętego w Dzień Zaduszny 

każdy kapłan odprawia trzy Msze Święte303. Z rozkazu p. Scholtzego, ad-

Ratunkowe miały mieć w swoim składzie przedstawiciela duchowieństwa, ziemiaństwa, przemysłowca, na-
uczycielstwa, chłopstwa i po jednym reprezentancie wsi lub osady. A. Stoksik, Główny Komitet Ratunkowy 
w Lublinie 1915–1918 [w:] Dobroczynność i pomoc społeczna na ziemiach polskich w XIX, XX i na początku 
XXI wieku, red. M. Przeniosło, Kielce 2008, 109–113. Szerzej na temat działalności organizacji społecznej: 
idem, Główny Komitet Ratunkowy w Lublinie 1915–1918, praca doktorska pod kierunkiem M. Przeniosły, 
Kielce 2009, passim.

303 ADK, AKO, sygn. OA-2/15, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1910–1931, Okólnik bp. A. Łosińskiego 
do Wielebnych Księży Diecezyi Kieleckiej z 15 X 1915 r., k. 61. Przywilej papieża Benedykta XV odprawiania 
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ministratora Dóbr Motkowskich, wykopano w kościele skrzynię ze srebrem 
w obecności Wójta Gminy Mikołaja Krzepkowskiego304, żandarmów, ku-
charza, lokaja i innych obecnych. Skrzynia po wierzchu trochę ucierpiała 
w ziemi, srebrne zaś naczynia tylko zatęchły, wcale nie były uszkodzone. 
Wywieźli skrzynię do Kielc.

4 listopada – czwartek
Przed południem nawiedził Ks. Stanisław Majerski – proboszcz 

z Niedźwiedzia305, który, bawiąc u kolegi w Mierzwinie, nie omieszkał sko-
rzystać ze sposobności i pomimo błota i słoty, jako dawniejszy mój sąsiad 
Niegardowski306, pełen uprzejmości i życzliwości zjawił się niespodzianie 
w taką porę brzydką, aby okazać swe złote, bratnie serce.

6 listopada – sobota
Podczas mej bytności w Lścinie u chorej, naznaczone na dziś zebranie 

w celu zorganizowania Komitetu Obywatelskiego dla ratowania bied-
nych wybrało na prezesa p. Józefa Łuszczkiewicza ze Stawów, na kasyera 
p. Scholtzego z Motkowic, p. Różyckiego z Opatkowic i mnie do Zarządu307. 
Zebrane pieniądze w kościele 16 rubli 7 kopiejek i 2 korony p. Różycki 
wraz moją prywatną ofiarą zabrał. W końcu października otrzymałem 
drukowaną odezwę JW Księdza Kanonika L. Gawrońskiego, Regensa 
Seminaryum Kieleckiego, w której odwołuje się do ludzi dobrej woli, iżby 
wobec niesłychanej drożyzny i braku utrzymania dla kleryków zechcieli 
w naturze przysłać jaką zapomogę. Wobec jednak trudności zbierania zboża 
po wsiach zaproponowałem z ambony, iżby w Dzień Wszystkich Świętych na 
ten cel złożono ofiarę i okazało się, iż zaledwie 32 rubli 3 kopiejki 3 korony 
i 15 halerzy zebrano308. Tak to odczuto i zrozumiano potrzebę biednego 
naszego Seminaryum!

trzech Mszy świętych za zmarłych w Dzień Zaduszny był związany z wielkimi ofiarami I wojny światowej. 
Ojciec św. polecał modlić się w kościołach za dusze wiernych rozstające się z tym światem w obecnej wojnie.

304 APK, CK Jędrzejów, sygn. 21, Pismo naczelnika (wójta) gminy Mierzwin Mikołaja Krzepkowskiego 
do Wydziału Rolnego CK Komendy Obwodowej w Jędrzejowie, 30 XII 1915 r., k. 358.

305 Elenchus cleri…Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1916, s. 167. Ks. Stanisław Majerski pełnił funkcję admi-
nistratora parafii Niedźwiedź w dekanacie Miechów.

306 Ks. A. Włosiński pełnił funkcję administratora parafii Niegardów w latach 1901–1911, po czym został przenie-
siony do Ogrodzieńca (1911–1912), wreszcie trafił do Imielna (1912–1917). Por.: ADK, AP, sygn. XW-19, Akta 
personalne ks. A. Włosińskiego, k. 43, 47, 72, 75, 77, 86. Parafia Niedźwiedź sąsiadowała z parafią Niegardów.

307 A. Stoksik wskazując na obecność księży w komitetach powiatowych, miejskich i gminnych nie podaje 
nazwiska autora Kroniki jako członka zarządu gminnego. A. Stoksik, Główny Komitet…, s. 47–51.

308 ADK, API, sygn. PI-2/2, Pismo proboszcza Imielna ks. A. Włosińskiego do bp. A. Łosińskiego, 23 XI 1915 r., 
k. 252–253. Proboszcz skarży się biskupowi na skromne ofiary zebrane na seminarium i podaje argumenty 
wiernych imielskich: „Zaledwie na tak marną ofiarę zdobyli się tutejsi parafianie, tłumacząc się, iż dla nich 
należy się zapomoga, nie zaś by oni komu innemu dawali”.
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8 listopada – poniedziałek
Byłem w Jędrzejowie u Księdza Dziekana z temi ofiarami na Seminaryum, 

zdziwił się Ksiądz Prałat Hołociński309, iż tak bogata parafia tak malutką 
ofiarę zebrała. Jak mogłem tłumaczyłem ich biedaków, iż nawet za cały 
rok 100 rubli na reparacyę blachy na kościele nie zdobyli się, zaledwie 
dotąd zebrało bractwo pięćdziesiąt parę rubli. Co ich tam obchodzi jakieś 
Seminaryum albo jacy biedni na świecie, aby im tylko było dobrze, niech 
cały świat przepadnie!

10 listopada – środa
Dziś rozpoczęto szkołę, tymczasem w Kancellaryi Gminnej. Do tej 

szkoły aż gwałtem sołtys obchodził po chałupach i wypychał dzieci, 
gdyż wcale ochoty do nauki wszelkiej nie mają. Niesłychane curiosum 
w świecie. Zebrano przymusem dzieci w kościele w liczbie 57, do których 
po odśpiewaniu Veni Creator przemówiłem, a następnie dla zachęty w uro-
czystej procesyi do szkoły zaprowadziłem. Przed szkołą fotografował nas 
zgromadzonych p. Gandl, komendant tutejszych żandarmów.

11 listopada – czwartek
Dziś wieczorem o 8.00 przez Imielno od Pińczowa ku Jędrzejowu po-

jechała kawalerya dwutysięczna. Notuję znamienny akt, iż ślubnych dzieci 
dawniej chrzczono miesięcznie od 15 do 20, obecnie zaledwie jeden lub 
dwa chrzty miesięcznie, ale za to nieślubne trafiają coraz częściej, wychodzą 
na jaw romanse wojskowych z czasu linii bojowej nad Nidą. Panna brze-
mienna w sierpniu jak najprędzej wypchana za mąż, w październiku staje 
się matką (w Dalechowach). Mężatka z Sobowic, której mąż od dwóch lat 
pracuje w Ameryce, zległa w listopadzie. W Borszowicach takiż wypadek, 
mąż przez zimę pracował w Zagłębiu Dąbrowskim, wrócił w maju do domu, 
a obecnie w listopadzie ona powiła dziecię, mąż oburzony, nie chce się zjawić 
do chrztu, wypiera się dziecka, obcy ludzie przynoszą, aby tylko ochrzcić. 
Dnia 13 listopada znów chrzciłem z Sobowic biednej starej dziewki dziecko, 
była ona za Nidą, tam z Moskalami psy pasła, obecnie z matką wróciła do wsi, 
chałupa ich rozebrana, u obcych się poniewierają, jeść nie ma co, w dodatku 
ciężar i kłopot połogowy obcym ludziom przyczyniają. Tak więc ślubnych 
urodzin brak, ale za to już pięć najduszków w krótkim czasie przyszło 
na świat. Czekajmy, co się to dalej pokaże!

309 Elenchus cleri… Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1916, s. 128. Ks. kanonik Klemens Hołociński od 1899 r. 
sprawował funkcję dziekana Dekanatu Jędrzejów.
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14 listopada – niedziela
Otrzymaną odezwę JEN[ajprzewielebniejszego] Pasterza naszej Dycezyi 

dziś po kazaniu odczytałem, w niej wobec grasującej wojny jest apel do wier-
nych, by w przyszłą niedzielę podczas nabożeństwa zaleconego przez Ojca 
Świętego w całym świecie katolickim, wierni modlili się o pokój310, a także, 
by znów bogatsi okazali miłosierdzie i złożyli swe ofiary na biednych. Wieczne 
składki i naprzykrzanie się ludziom, którzy już formalnie zgrzytają zębami 
z racyi, iż się ciągle od nich wyłyga. A nieboraków udają, sami by wzięli. 
Mnie zaś jako księdzu również kością w gardle staje to odwoływanie się 
do serc kamiennych, bo takie naprzykszanie się o różne składki wywołuje 
przeciwny skutek, oni tylko złoszczą się, wymyślają i na księży, że ich ob-
dzierają i na biednych, że sami sobie winni, że obecnie podczas tej wojny 
i strasznej drożyzny nic nie mają i są ciężarem bogatszym. Brak zrozumienia 
sytuacyi, brak poczucia i miłosierdzia. Ciekawy będzie rezultat w niedzielę!

17 listopada – środa
Po południu przyjechał p. Józef Łuszczkiewicz ze Stawów, p. Stefan 

Scholtze z Motkowic, poszliśmy do gminy, gdzie w sali szkolnej wraz z pi-
sarzem gminnym p. Syrkiem i jednym gospodarzem, niejakim Grzelcem, 
sąsiadem gminy, kutwą, słynnym sknerą obradowaliśmy, kogo z zapisanych 
biedaków z gminy Mierzwińskiej obdzielić zapomogą wyznaczoną przez 
powiatowy Komitet Obywatelski w kwocie 200 rubli. Z odczytanej listy 
biedaków zaledwie 46 rodzin wybrano do zapomogi, innych odrzucono, 
dlatego, iż tylko udają nędzarzy.

18 listopada – czwartek
Od północka do północka zawieja śnieżna, zadymka, drogi, rowy, płoty, 

szalenie dęło, ani wyjrzeć na świat.

21 listopada – niedziela
Zalecona przez Księdza Biskupa składkowa ofiara na biednych w ten 

„dzień Polski”311, gdzie nie tylko w naszym kraju, ale prawie w całym 
Kościele katolickim dziś odprawia się nabożeństwo o pokój między 

310 Papież Benedykt XV w 1914 r. wydał encyklikę Ad bestissimi Apostolorum Principis cathedra, w której ape-
lował o pokój. W 1915 nakazał odprawić w intencji pokoju w kościołach specjalne nabożeństwa do Serca 
Pana Jezusa. Z. Zieliński, Papiestwo i papież…, s. 384–385; ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie 
i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik bp. A. Łosińskiego do WW XX. Dziekanów, Proboszczów i Rektorów 
kościołów Dyecezyi Kieleckiej, 24 X 1915 r., k. 181.

311 Dzień Polski był kontynuowany i w następnych latach. W 1916 r. zebrano na biednych w diecezji kieleckiej 
31 000 rubli. ADK, AP, sygn. B-1 8/1, Akta personalne ks. bp. Augustyna Łosińskiego 1892–1916, List paster-
ski bp. A. Łosińskiego do Ukochanych Dyecezyan Kieleckich, 9 XII 1916 r., k. 509.
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wojującymi, a zarazem zbierana jest składka na rzecz poszkodowanych 
w Polsce, w naszym parafialnym kościele zaledwie przyniosła 18 rubli 
20 kopiejek 4 korony 90 halerzy. W sąsiedniej maleńkiej parafii Korytnicy 
zebrali przeszło 50 rubli312, nasi zaś bogacze kmiecie zdobyli się na tak 
marne miłosierdzie!

1 grudnia – środa
Dziś odprawiłem nabożeństwo żałobne z wiliami i katafalkiem za duszę 

zmarłej dnia 10 listopada 1914 r. w Warszawie śp. Julii Górskiej, dziedziczki 
Motkowskiej, zacnej i pobożnej matrony polskiej, pochodzącej z rodu Książąt 
Golicynów, która za specyalnem pozwoleniem cesarskim jako Rosyanka 
wyszła za Polaka katolika. Na tem nabożeństwie znajdowali się oprócz 
p. administratora (który ofiarował 10 rubli na to nabożeństwo), liczni słu-
żący i biedacy Motkowscy, o których JW nieboszczka pamiętała i ratowała.

6 grudnia – poniedziałek
Nabożeństwo odpustowe Świętego Mikołaja sam odprawiłem, gdyż 

sąsiadów w tę porę brzydką nie można się doprosić. Dowiaduję się od lu-
dzi, iż 80 wagonów żołnierzy nadmarzniętych z pozycyi przez Jędrzejów 
przewieźli. Prawie w każdej wiosce porozmieszczano rodziny Rusinów 
z Mińskiej i Wołyńskiej guberni, są to prawosławni313.

16 grudnia – czwartek
Pan Tomasz Latkowski, farmaceuta z Zawichosta, ekskleryk sandomierski 

rodem z Jakubowa przyjechał do swoich, ale ojciec nie chciał z nim mówić, 
wyprosił go z domu. Z boleścią wielką opowiadał mi złe obejście się ojca 
z nim, o to, iż wystąpił z Seminaryum z braku powołania, po dwóch dniach 
bytności u siostry na Bugaju powrócił do swego zajęcia.

20 grudnia – poniedziałek
W przejeździe z Buska do Jędrzejowa wstąpił dla zagrzania się jakiś 

p. Krzyżanowski, komendant naprawy dróg z Lublina, były obywatel 
ziemski z Kijowskiej Guberni skąd ma żonę. Jechał na święta do Wiednia.

312 ADK, API, sygn. PJ-2/2, Pismo administratora parafii Imielno ks. A. Włosińskiego do Jego Excelencyi 
Najdostojniejszego Pasterza Dyecezyi Kieleckiej z 23 XI 1915 r., k. 252–253.

313 W 1915 r. tuż przed zajęciem Wołynia i innych zachodnich guberni Rosji oraz wschodnich Królestwa 
Polskiego, władze rosyjskie nakazały ewakuację ludności cywilnej, urzędów, fabryk itd. Ogółem wysiedleniu 
podlegało ponad 3,5 mln ludzi. Potem po zajęciu tych terenów przez Niemców i Austriaków Wołyniacy zosta-
li ewakuowani do Królestwa Polskiego, w tym też na Kielecczyznę. A. Stoksik, Główny Komitet…, s. 253–258. 
Por.: M. Korzeniowski, M. Mądzik, D. Tarasiuk, Tułaczy los. Uchodźcy polscy w imperium rosyjskim w latach 
pierwszej wojny światowej, Lublin 2007.
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21 grudnia – wtorek
Jakaś młoda podróżna baba zamyślała okraść kościół. Plądrowała w za-

krystyi, nie wiedząc, że kościelny, Maciej (dobrze głuchy) zmiatał kurze 
po ścianach presbiteryum, zauważył ją później w kaplicy św. Anny, gdzie 
stoją skrzynie brackie, które pilnie obserwowała, gapa Maciej nie zawiadomił 
mię o tem. Trzeba było kazać ją żandarmom aresztować, powiedział o fakcie 
dopiero wieczorem, gdy zauważył, iż klucz od dzwonnicy zginął, którym ona 
otwierała do wielkich drzwi w babińcu. Tego samego dnia, jak mi komendant 
żandarmów opowiadał, złodzieje okradli skrzynie brackie w Miechowie, wi-
docznie to był u nas jeden z tych złodziei, przebrany za babę, niósł na sobie 
i przed sobą różne rzeczy w tobołach, podążając ku Mierzwinowi.

31 grudnia – piątek
2500 podwód z powiatu jędrzejowskiego naznaczono w jakimś celu do 

Kielc. Chłopi z sarkaniem zmuszeni byli pojechać. Pierwsza połowa roku 
była nadzwyczaj sucha, klęskowa, druga zaś słotna, brzydka, w listopa-
dzie wcześna zima, śniegi. Obecnie błota haniebne i ciągłe deszcze. Bogu 
Naszemu niech będą dzięki za wszystko dobro tegoroczne, że nas Bóg ocalił 
od gorszych klęsk przy tej wojnie.
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Rok 1916
6 stycznia – czwartek

Nida wylała na łąki szeroko. Pomimo mostów na Nidzie pod Skowronnem, 
ludzie przejeżdżają łodziami do Pińczowa.

20 stycznia – czwartek
W jesieni roku zeszłego zgłosił się Stanisław Kowalczyk, gospodarz 

z Dzierszyna, z synem Janem (27-letnim), którego chce żenić z Katarzyną 
Krzepkowską 17-letnią. Powiada, że między nimi „staro familio” jest, okazało 
się, że z 4 z 3 stopniem pokrewieństwa, więc ważna przeszkoda. Nadomiar 
matka dziewczyny, Krzepkowska, z drugiego zaś męża Kowalczykowa we-
zwana do mnie, powiada, że ona nie jest za tem małżeństwem, iż Kowalczyki 
zbałamucili dziewczynę do tego stopnia, iż całemi nocami przesiaduje 
z młodym Kowalczykiem, matki nie chce słuchać, żadne groźby i bicia już 
nie skutkują, a nareszcie orzekła, iż Kowalczykom chodzi tylko o to, aby 
zagarnęli jedenaście morgów ziemi, które na dziewczynę spadają po jej 
ojcu Krzepkowskim. Po wywiedzeniu się tych faktów, nie mając żadnej 
kanonicznej przyczyny do wyjednania młodym dyspensy314, tembardziej, iż 
matka młodej jest przeciwna temu małżeństwu, odpędziłem Kowalczyków 
jak kotów od mleka, gromiąc za ich buntowanie dziewczyny, a głównie za 
ich zbytnie interesowne zachcianki w celu dopięcia dobrego interesu, nie 
zaś sakramentalnego małżeństwa.

Przez adwent miałem spokój, aliście zaraz w karnawale zjawia się Stanisław 
Kowalczyk i zaczyna mię co parę dni molestować, by koniecznie ułatwić 
młodym małżeństwo, gdyż jak powiada, oni ze sobą źle robią, zakochali 
się na śmierć, a nawet ona już w takim stanie, że ona bez niego żyć nie 
może, itp. banialuki wywodzi stary lis, nasyła mi kolejno to młodego, który 
bezczelnie i hardo naprzyksza się, by mu rychło dać ślub (tymczasem przez 
parę lat od dziesięciu panien dostał kosza), to znów bezwstydna dziewczy-
na zjawia [się z] wypchanym sztucznie brzuchem i z płaczem wywodzi 
żale, że ją matka bije, że ona się otruje, jeśli nie dostanie ślubu. Poruszony 
takiemi okolicznościami, zaczynam przechylać się z konieczności na stro-
nę występnych i zaczynam referować dyspensę do JE Księdza Biskupa. 

314 Przeszkodą z prawa naturalnego wzbraniającej należy pokrewieństwo i powinowactwo, które czyniło mał-
żeństwo niedozwolonym. W przypadku pokrewieństwa 3 lub 4 stopnia, dyspensy udzielała władza kościelna. 
W Kodeksie Kanonicznym z 1917 r. uproszczono zestaw przeszkód, m.in. zniesiono przeszkodę 4 stopnia 
pokrewieństwa w linii bocznej i pokrewieństwa podwójnego i potrójnego. Zob. szerzej na temat przeszkód 
małżeńskich wynikających z powinowactwa i pokrewieństwa: ks. I. Grabowski, Prawo kanoniczne wg nowego 
kodeksu kanonicznego, Lwów 1917, s. 416–418.
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Wzywam matkę dziewczyny, ta również przytwierdza, że inszej rady nie 
ma, jak tylko ich pożenić, gdyż już dłużej nie może ścierpieć nahalności 
Kowalczyków, którzy już do tyla zawzięli się na ich spokój, honor i dobre 
imię, że nie dają im „opchu”, by tylko jak najprędzej zagarnąć morgi. Ale 
zarazem zaprzysięga matka, iż mię okłamują Kowalczyki, jakoby dziew-
czyna była w odmiennym stanie, to ich tylko wymysły, dziewczynę tylko 
narażają na pośmiewisko całej wsi, gdyż wszyscy przekonani są, iż to tylko 
podłość Kowalczyków każe dziewczynie udawać brzemienną, okłamywać 
Księdza, aby tylko dopiąć celu. Wobec tych faktów wstrzymałem wysłanie 
dyspensy, wyglądając dalszych rozjaśnień tej tragikomedyi.

26 stycznia – środa
Aliście dziś rano przychodzi matka dziewczyny i zeznaje, iż Kowalczyki 

dziewczynę do siebie od paru dni zaciągnęli, odgrażając się matce, że jej 
nie podarują, i każą młodym żyć na wiarę, z tej przyczyny ona matka 
nie pozwala wyjść za Kowalczyka i powiada, niech się nawet doczekam, 
że ulegnie, niech co chce się stanie, ale za Kowalczyka, który ją uwiódł, 
do tyla zbałamucił, że mnie matkę opuściła i tam się przeniosła, nie pozwolę 
wyjść. Po południu zjawiają się dwaj Krzepkowscy: Józef (stryj dziewczyny, 
główny opiekun) i inny młody Krzepkowski, i znów mię objaśniają, że 
matka dziewczynę katuje, źle się obchodzi (ma racyę, bo zasłużyła), więc 
zlituj się „ojcze duchowny” niech się już pobiorą. Podłe dusze przechylają 
się na stronę Kowalczyka niby z litości nad bezwstydnicą i żeby już uła-
twić żeniaczkę. Ponieważ jednak matka dziś zastrzegła przede mną swe 
zezwolenie, więc znów poczekam, jak się ta sprawa dalej będzie rozwijać.

Wczoraj i przedwczoraj powtórny tego roku wylew Nidy na łąki. Dziś 
na weselu Józefa Kopcińskiego z Łucyą Bochenkówną tutejsi młodzieńcy 
swoim zwyczajem pokrajali się nożami, łby swoje podziurawili, dwóch 
z nich najzawziętszych żandarmerya wpakowała do kozy.

27 stycznia – czwartek
Od wczoraj stu kilkunastu wojskowych wydelegowanych zostało 

z C.K. Komendy Obwodowej Jędrzejowskiej do spisania w gminie 
Mierzwińskiej ludności, a zarazem (głównie) zapasów zbożowych, słomy 
i siana. Przez trzy dni ci wojskowi obchodzili po wioskach i nareszcie 
w sobotę rano zakończyli.

29 stycznia – sobota
U mnie przez dwie noce gościli p. Kazimierz Baczak (adjunkt sądowy 
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Krakowski) przysłany z Kielc i p. Stanisław Rag (Krakowianin) zajmujący 
posadę cenzora listów na poczcie Jędrzejowskiej. Pan St. Rag ładnie śpiewa, 
emissya głosu znakomita, dwudziestodwuletni młodzieniec, jasny blondyn, 
przystojny, ładnie zbudowany i wyrośnięty.

30 stycznia – niedziela
Brat mojej gospodyni Piotr Cudak z Ciężkowic (gmina Żytno, powiat 

Noworadomski) z parafii Gidelskiej przybył w odwiedziny do siostry 
przyrodniej (z innej matki i innego ojca), pracował kilkanaście lat w fabry-
ce żelaznej Hulczyńskiego na Pogoni pod Sosnowcem315, obecnie siedzi 
na bruku z dwojgiem synów i żony. Opowiadał wiele o obecnie trapiącej 
w tamtych stronach biedzie i drożyźnie. Dziś po południu znów nade-
szli Krzepkowscy i Kowalczyki z Dzierszyna i dalejże molestować mię 
o przyzwolenie na małżeństwo. Zażądałem 25 rubli na kościół na dyspensę 
do Konsystorza i mnie 10 rubli za napisanie podania.

31 stycznia – poniedziałek
Psów kilka we wsi pogryzł wściekły pies, którego zastrzelił p. Łuszczkiewicz 

w Stawach. W Jakubowie któryś z gospodarzy zakopał sobie 5 korcy owsa 
w swoim lasku, ktoś go podpatrzył i wydał, a żandarmi nasi zabrali i ode-
słali do Krejskomendy Jędrzejowskiej.

3 lutego – czwartek
Żandarmi poszukując po domach ukryte zboże, znajdują wiele wojsko-

wych ubrań jako też kawę, herbatę (kradzione).

7 lutego – poniedziałek
Dziś pochowałem zacnego człowieka Antoniego Domagałę, 48-letniego 

gospodarza z Dzierszyna, kwękał od paru lat na astmę, w tych dniach 
ciężko zaniemógł i skończył życie, zostawiając po sobie żonę i sześcioro 
dzieci. Najstarsza córka w Prusach od trzech lat na robocie.

9 lutego – środa
Byłem u 22-letniego Wincentego Klonowskiego w Dzierszynie chorego 

na ospę. Szkaradną tę chorobę przywieźli w te strony ewakuowani Wołyniacy 
rozmieszczeni po wioskach. W tych czasach w styczniu i lutym już kilkoro 
dzieci umarło na Kamieńcu, stamtąd zawsze przechodzi na Dzierszyn.

315 Chodzi o Fabrykę Huldschinsky’ego, która została zbudowana w 1881 r. Była to walcowania żelaza i rurkownia. 
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Jak tylko tutaj nastałem, walczę z parafianami o to, że nie tylko w dnie 
świąteczne, ale i powszednie naprzykszają się tam, gdzie nie powinni. 
W niedzielę zakrystya nabita ludźmi, gdyż kościół ciasny, nie wystarcza 
na ich pomieszczenie, z tej przyczyny mam wyrozumienie i pozwalam 
z konieczności, ale z tym warunkiem, żeby oprócz mężczyzn tłoczących 
się, ani jedna kobieta nie postała w zakrystyi, gdyż dawniej ksiądz był 
niewolnikiem, ani się ubrać, ani uklęknąć do praeparacyi316 ani umyć 
rąk, gdyż różne farbowane lisy, mieszańce, byle żona ogrodnika, felczera, 
strażnika, guzicarza i tym podobne damcie, jak wszy i gnidy rozłaziły się 
nawet za balustradę w zakrystyi. Niejednokrotnie naraziłem się tym na-
puszonym a głupim osobistościom, tłumacząc im, dla kogo ich zakrystya 
i po co wyprosiłem na kościół. Toż samo nalegałem, by w presbiteryum 
od balustrady do tęczy dzieci tylko do lat 14 najwyżej mieściły się, by mogły 
dokładnie widzieć nabożeństwo, nie zaś między starymi lub gdzie bądź 
ginąć w tłoku. Ale na próżno, ludzkie ryje, nie chcą zrozumieć, że dla dobra 
ich dzieci ksiądz chce zaprowadzić taki porządek. Trzebaby za pomocą 
policyi wdrożyć ich do tego, toby usłuchali i spełnili, ale ty księże biedny 
prosisz, zaklinasz na próżno.

Dzisiaj przyszedłszy do zakrystyi rano, zastaję we drzwiach wiodą-
cych z zakrystyi na kościół chłopa, klęczącego, tak jakby dla niego za-
brakło miejsca gdzie indziej w kościele. Mając iść do ławki śpiewać wilie, 
ubrany w komżę i stułę żałobną, zbliżam się do niego i podając mu stułę 
(jakby kobiecie przy wywodzie), którą to stułę on nie zoryentowawszy 
się, o co chodzi, pocałował, powiadam mu, czy dla was bracie zabrakło 
miejsca w kościele, że tutaj we drzwiach klęczycie? (Bo taki mają zwyczaj, 
że tam bydlę lizie, gdzie nie powinien), na moje dictum, cofnął się w głąb 
zakrystyi za drzwi, sądziłem, że zrozumiał mój zamiar nauczenia go 
porządku i że wyniesie się na kościół, tymczasem po wiliach, wyszedłem 
ze Mszą Świętą, a on dalejże w czasie nabożeństwa jakby na przekór znów 
we drzwiach klęczał, taka to chłopska natura grzeczna i usłuchana. Nie 
mało to mię kosztowało, żem go widział upartego i jakby na złość księdzu 
pokazującego swą głupotę i pychę. Po nabożeństwie, wobec wszystkich 
ludzi zgromadzonych dałem mu należytą odprawę, nie usłuchał delikatnego 
upomnienia przedtem, to posłuchał publicznej nagany, by się nie zapominał, 
gdzie przyszedł i jak ma się w świątyni zachowywać. Taka to zuchwałość 
i czelność hamunia, który na nic nie pyta, aby tylko na swojem postawić. 
Dzika pretensya tych ludzi, gdy sobie powiadają: „przecieć to nas kościół, 

316 Praeparacyi – Praeparatio ad Missam – przygotowanie do Mszy św.
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cóz to mo mi ksiodz kozać, gdzie mom klęcyć, mnie sie tu podoba, bo jo 
na kościół daje, to mi wolno”. Więc niechżeby się tak wszystkim zachciało 
we drzwiach klękać lub leść tam, gdzie nie wypada, to w cóż się wtenczas 
zamieni świątynia Pańska? Przecież w oborze czy w owczarni bydlątka 
tam stoją, gdzie ich pasterz rozmieści, gdyż inaczej nie byłoby ładu ani 
składu. Tylko ludzkie przewrócone głowy, podłe a głupie dusze, nie chcą 
być posłuszne, ani dać się powodować. Trudno jednak na ich wybryki 
pozwalać i nic na to nie mówić, gdy się prawie na każdym kroku widzi 
przeróżne ich nadużycia.

11 lutego – piątek
Dziś pochowałem 19-letnią Maryannę Jarosównę z Choin (córkę 

Walentego), która przed dwoma laty razem z innymi powędrowała do Prus 
na robotę. Rok temu czasu tam przy rozrzucaniu nawozu zagrzała się 
widać zbytnio, później ostygła, aż się rozchorowała, leżała tam w szpitalu, 
aż dopiero z wujkiem swym w grudniu 1915 r. powróciła do rodziców. 
Tutaj mimo różnych starań lekarskich nie przychodziła do zdrowia, była 
jakby sparaliżowana: nogami wcale nie mogła poruszać, leciała jak kłoda. 
Dziewczyna ładna jak róża, podlegała się w końcu i ku niemałej rozpaczy 
rodziny umarła. (Jej brat starszy również leży chory, zdaje się na suchoty). 
Gdy dawniej księża upominaliśmy, by tam nie lecieli do Prus na roboty, nie 
chcieli słuchać, owszem z gniewem niejeden ojciec szczeknął: „a to niech 
ksiodz, kiedy taki modry, do moim dzieciom jeść, niech zapłaci moje dłu-
gi” itp. Leciało to psiarstwo jak owce do ognia, nie pytając na następstwa, 
szedł niejeden biedny z potrzebą, lecieli i za nimi tacy, co mieli w domu 
i jeść i co robić, ale aby tylko wyzbyć się rodzicielskiej opieki i używać 
swobody między obcymi. Tak i w tym dzisiejszym wypadku, ojciec 
zamożny gospodarz, jedyną córeczkę wysyła w świat z chytrości grosza, 
to też doczekał się przykrego zawodu.

Znana jest dbałość chłopów o swój inwentarz, on by swej szkapy, ani 
krowy, do sąsiedniej gminy nie użyczył i nie wypuścił ze swej opieki, ale swą 
córkę, oczko w głowie, wysyła w obcy świat, między obcych ludzi, między 
różnych rozpustników i tem się wcale nie truje, nie krępuje, jak się tam jego 
córeczka prowadzi, czego doświadcza, aby tylko jakie grosze przyniosła 
do dom. A choć wraca nieraz bez wianka, osromocona, a nieraz z najdusz-
kiem, to go mało obchodzi i wzrusza, aby tylko wróciła z groszem. Dzisiaj 
przyznają ogólnie racyę, że prawdę ojcowie duchowni godali, by nie posyłać 
dzieci do Prus, aleźwa nie słuchali, teraz podczas wojny na zimę nie wróciły, 
już dwa lata i dwie zimy tam przebiedowali, a rodzice zaczynają tęsknić, 
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biadać, lamentować, co się ich dzieciom tam dzieje, czy mają odpowiednie 
utrzymanie, przy obecnej drożyźnie i oszczędności zaprowadzonej przez 
państwa wojujące317. Wieleż z tych dzieci tam zmarnieje, wykolei się. W tym 
czasie za pośrednictwem Jędrzejowskiej Komendy Obwodowej już dwie 
metryki urodzenia przesłałem do Niemiec dla żeniących się tam naszych 
młodzieńców. Zawiadomieni o tem ich rodzice przeze mnie, protestują, ale 
na próżno, ich syny pełnoletnie nie pytają na zezwolenie rodziców!

12 lutego – sobota
Dziś żandarmerya, która przez dwa tygodnie poszukiwała po domach 

wszystkich wiosek ukrytych przez ludzi różnych przedmiotów po wojakach 
przeszłorocznych, gdy była tutaj pozycya nad Nidą, odjechała do innych gmin, 
pozabierali nie tylko całemi funtami kawy, herbaty, ubrań, kulek karabinowych, 
sztyków i szabel i tym podobnych rzeczy wiele furmanek. Najciekawsza zaś, 
że u jednej biednej niby kobiety (żony byłego strażnika Polczyka – Polaka, 
który z obowiązku musiał wywędrować za Rosyanami) znaleźli żandarmi 
zamurowane tysiąc rubli banknotami rosyjskimi i kilka weksli na paręset 
rubli. Pieniędzy nie zabrali, ale kawę i herbatę po kilkanaście funtów każdej 
skonfiskowali. Kobieta z czworgiem dzieci i matką staruszką przez czas 
wojny naprzykszały się ludziom o wsparcie, szkodę swoją krowiną wszędzie 
robiły, nieraz i ja o nich pamiętałem, wspomagając je pieniędzmi i ziemnia-
kami i zbożem, sądząc, że one w nadzwyczajnej biedzie zostają, tymczasem 
okazały się sute grosze zachowane. Dałem dwukrotnie świadectwo ubóstwa 
do zbierania zapomogi po okolicy, a one simulowały ubóstwo, naprzykszały 
się niepotrzebnie ludziom. Czy można wierzyć podobnym?

14 lutego – poniedziałek
Po styczniowych słotach, błotach, zima teraz zaczyna dokuczać, ziemia 

i wody zmarznięte. Jeździłem dziś do Jakubowa do biednej staruszki, le-
żącej od piątku u siostry biednej, będącej samej na dożywociu u biednych 
dzieci. Owa staruszka do ostatnich dni pracowała u Hanasów, gospodarzy 
zamożnych w Stawach, aż, gdy zaniemogła, wsadzili na furę i wywieźli 
do Jakubowa do jej siostry, zdjęli z wozu i zostawili przed domem chorą 
i niedołężną. Jej szczęście, że długo już nie pożyje i nie stanie się ciężarem 
swej rodzinie. Jej syn gdzieś pracuje w Zagłębiu, ale nigdy nie wspoma-
gał matki, a ona musiała w lata swe sędziwe poniewierać się u obcych, 

317 Zob. na temat pracy przymusowej ludności z Królestwa Polskiego w czasie I wojny światowej w Niemczech: 
C. Westerhoff, Praca przymusowa w czasie I wojny światowej. Niemiecka polityka sterowania siłą roboczą 
w okupowanym Królestwie Polskim i na Litwie w latach 1914–1918, Warszawa 2014.
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wysługiwać sobie kawałek chleba. Hanas odwiózłszy ją do Jakubowa, 
wręczył jej aż „trzy” ruble zasługi, by miała na pochowek.

16 lutego – środa
Wczoraj nad wieczorem śnieg usypał na ćwierć łokcia. Dzisiaj pochowa-

łem ową staruszkę służebnicę z Jakubowa. Miała tylko pokropek. Dziś też 
pochowaliśmy owego młodzieńca Wincentego Klonowskiego z Dzierszyna 
zmarłego na ospę. Zawiadomiono Komendę Obwodową o rozwijającej 
się zaraźliwej ospie, natychmiast przybył lekarz powiatowy z felczerem 
i wszystkim dzieciom do lat 20 zaszczepiono powtórnie ospowe antidotum.

W południe zjawiają się delegowani przez zaręczonych Kowalczyka 
z Krzepkowską z Dzierszyna i wyrażają, jaki to „niehonor” spotkał młodych, 
iż ojciec duchowny podczas głoszonych zapowiedzi nie dodali młodemu: 
kawaler, a onej panna, iż cała familia nie może przeboleć takiego wstydu, więc 
proszą, by przynajmniej przy ostatniej zapowiedzi zrobić im ten zaszczyt. 
I znów bezczelność chłopska w tem zdarzeniu się objawia, sami się młodzi 
publicznie zniesławili swem łajdactwem, niemoralnem zachowaniem się, 
sami Kowalczyki wyprawiali młoduchę, by udawała przede mną jako już 
brzemienną, a tymczasem chodzi im niezmiernie o to, co utracili dobro-
wolnie, czem już w oczach Boskich i ludzkich nie są, boć on Kowalczyk 
Jan nie jest młodzieńcem niewinnym, a tem bardziej ona jako utraciła 
swój wianek panieński, stała się wprost niewstydnicą, małpą publiczną, 
ścierką, a oni pomimo to mają pretensyę, by ich ksiądz przy zapowiedziach 
zaszczycał jako „kawaler i panna”. Zbuzowałem, nagadałem, a gdy to nie 
skutkowało i nie dali się przekonać, a koniecznie chcieli na swem postawić, 
a przytem delegat stary Krzepkowski w ręku pokazuje mi jakieś zwinięte 
ruble, by niemi niejako kupić zmianę u księdza, natenczas śmiałków zła-
pałem za bary i wyforowałem za drzwi. Tym ludziom głupim a podłym 
zdaje się, iż pieniędzmi wszystko można jak za dawniejszych czasów się 
praktykowało, iż strażnika i innych fynkcyonaryuszy rządowych monetą 
przekupywali318, toż samo zdało im się, że może ksiądz ulegnie ich pra-
gnieniom i zastosuje się do ich życzenia. Jako curiosum notuję ten ohydny 
fakt, dokładnie charakteryzyjący głupotę, podłość i czelność naszych ludzi.

22 lutego – wtorek
Córka Chrzanowskiego z Motkowic wydana za jakiegoś Fatygę Tomasza, 

który przed dwoma laty poszedł na robotę do Prus, zostawiając ją tylko 

318 Carskich urzędników.
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z czteroletnim synkiem, obecnie zstąpiła w ciążę z niewiadomo z kim, naraz 
zachorowała, zległa a dziecka nie ma, kobiety wsiowe, które ją przez mie-
siące całe uważały jako brzemienną, zaczynają między sobą podejrzewać, 
że musiała coś niedobrego z dzieckiem zrobić, dali znać do żandarmerii, 
która na razie nic nie wykryła, gdyż chora położnica wytłumaczyła się, iż 
coś czerwonego poroniła na podwórzu, koło domu i nie wie, gdzie to się 
podziało. To miało miejsce dnia 9 lutego. Aliści dzisiaj kobieta pewna 
znalazła zagrzebane nieżywe dziecko w piasku za wsią, gdzie ludzie biorą 
piasek do domów. Zrobił się alarm w całej wsi, powtórnie żandarmerya 
bada położnicę, zjeżdża komisya obwodowa, dopiero wyszła na jaw cała 
zbrodnia cudzołożnicy, na razie, póki jeszcze chora, zostawili ją w spokoju, 
ale gdy wyzdrowieje, czeka ją sąd i więzienie. Podobnie wiele niewiast 
o tym czasie wojennym postępuje! Znów słyszę o częstych rabunkach, 
konie, krowy, gęsi złodzieje bezkarnie uprowadzają.

25 lutego – piątek
Ks. Ignacy Stokowski, proboszcz z Korytnicy nawiedził Mie [i] opo-

wiadał o nowych zmianach między księżmi.

26 lutego – sobota
Zjawia się Franciszka Chmielowa ze Stawów (z Olszyn) i z płaczem 

opowiada, iż jej mąż Michał Chmiel, chłop okazały, zdrowy, trudniący 
się handlem świńskim, przed dwoma laty powędrował do Prus na robotę, 
opuszczając żonę i dziecko, gospodarkę, chciał próżniak świata przejrzeć. 
Obecnie żona otrzymała smutną wieść, iż jej mąż w Prusach otruł się 
i już dawno pochowany w obcej ziemi. Niewiadomo, co go skłoniło do tak 
rozpaczliwego kroku. Czas pokaże.

27 lutego – niedziela
Dziś wezwałem członków dozoru kościelnego, aby urządziwszy zebranie 

parafialne, wnieśli podanie do Komendy Obwodowej o wyasygnowanie 
drzewa z lasów rządowych na oparkanienie sadu plebańskiego (jak było 
poprzednio przed wojną) i naprawienie z drzewa stodoły, szopy, stajen, 
obory i innych ubikacyi zniszczonych przez wojaków. Przeszły rok ledwie 
przecierpiałem taki stan, ludzie, bydło wszystko samopas wałęsa się przez 
ogród, trudno upilnować i uprosić. Następnie ani krowa, ani drób swobod-
nie jak przedtem nie może używać ruchu w swem obejściu, gdyż brakuje 
parkanów, płotów, wszystko na oścież otwarte. Rozsądniejsi i przyzwoitsi 
ludzie zebrali się po sumie, między nimi jeden członek Mikołaj Raryna 
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z Jakubowa, drugi zaś Mikołaj Zając (którego w lecie za zuchwalstwo 
względem mojej osoby z przyczyny ustępującego organisty Marczewskiego 
za bary wypchnąłem) nie pokazał się. Otóż ci ludzie zebrani obmierzyli 
długość, wysokość brakujących parkanów, błagają mnie, abym ja podanie 
do Kreiskomandy wystosował i osobiście zajął się tą sprawą. Ciekaw jestem 
rezultatu. Bo doprawdy w takich warunkach i okolicznościach trudno 
księdzu ścierpieć, wprost życie jest zatrute. Niedość kościół wygląda jak 
owczarnia, rusztowania po zaczętem przed wojną malowaniu stoją jak 
szubienice, organy piszczą i same grają z nadmiernej wilgoci, miechy się 
rozklejają. Plebania również przedstawia się gorzej jak jaka szopa, ściany 
podrapane, podłogi zawalane, dachu nie ma całego, leje się, sufit odmaka 
i odrywa się, płotów nie ma przy ogródkach, nie ma gdzie ci wsiać i posadzić, 
obora się wali, obawa, by krowy nie przygniotły belki i dachówka, cmentarz 
grzebalny nieogrodzony, drzewa na nim ścinają samopas, pola plebańskie 
na okół zdeptane, zjeżdżone (boć to nase tero wojna to wszyćko wolno)319.

Takie pojęcie naszych parafian, taka życzliwość i grzeczność dla 
swego księdza, oni by go zadusili, zrabowali. Jakież smutne położenie 
księdza, jakże serce boli za pracę, naukę, poświęcenie płacą wzgardą, 
niewdzięcznością, nieżyczliwością. Na Boga, na wiarę, na sumienie nie 
pyta, boi się tylko bata, żandarmów i odpowiedzialności. O jakżebym 
rad ustąpić, wycofać się, przestać być pasterzem nad takiem zdziczałem 
stadem. Daj Boże do czasu ścierpieć, a gdy przeminie wojna, uciekać 
gdzie indziej, boć następca będzie miał nielada kłopot z takimi ludźmi 
w poprowadzeniu do znośnego porządku. Kościół mały, niewystarczający, 
a przytem ohydny, [z] plebanii robi się rudera, budynki inwentarskie 
zniszczone przez wojaków, zbytnio duże, źle zrobione. Ludziska wymy-
ślają na ks. L. Nowickiego, że ich tak wykierował, lada jako, z nędznego 
materyału sklecone, teraz kamień się lasuje, oblatuje, belki za cienkie 
łamią się, zgniły, nie wytrzymują ciężaru, a ludzie widząc to, mają pre-
tensyę do księży i wymyślają, że ich tak kierują320 na budynki, a już po 
dziesięciu latach walą się, tyle kosztowała plebania i różne przystawki, 
tyle kłopotu było z organami i także na nic.

1 marca – środa
Po raz czwarty Nida wylała. Błoto niezmierne. Ludziska jadąc, idąc, 

319 ADK, API, sygn. PI-2/2, Pismo administratora parafii Imielno ks. A. Włosińskiego do Prześwietnego 
Konsystorza diecezyi kieleckiej, 7 VII 1913 r., k. 248–249; ADK, AKO, sygn. OD-5/37, Wizytacje dziekańskie 
1920–1937, Sprawozdanie z wizytacji dziekańskiej co do osób, kościoła i parafii w dekanacie jędrzejowskim 
za rok 1928, Jędrzejów, 9 IV 1929 r., k. 62 (wcześniejsze protokoły wizytacji dziekańskich nie zachowały się).

320 Tekst nieczytelny. 
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jeżdżą i chodzą po zasiewach, nie pytając, że sobie nawzajem szkodę robią, 
ale takie u nich czucie i sumienie. Ileż to razy wzywałem, tłumaczyłem, 
iż kamienie zbierane po polach, zamiast za bezcen Żydom wywozić 
na szosę, by przed swemi domami i swemi polami, wysypywali je i jako 
tako brukowali, w celu uniknięcia zajeżdżania pól, a także by przecież 
dogodnie mogli w swoich wioskach od domu do domu przechodzić, ale 
na próżno. Nasz chłopek ulągł się w błocie, i w temże błocie jak świnia 
przez całe życie babrze się, wala. Najgorzej pod tym względem przedsta-
wiają się wioski położone na gruntach rędzinnych jako to Imielno, Jasionno, 
Imielnica i inne. Fatalizm chce, że kościół znajdujący się na pograniczu 
parafii w największym błocie, a przez to wiele cierpią wszystkie pola przy 
drogach wiodących do kościoła, ludziska nie pytają, ale jeżdżą i wspinają 
się po miedzach, zasiewach, aby uniknąć topieli i bagien po drogach. Cóż 
się dzieje z polami przed kościołem, gdy w niedzielę naród przybędzie 
do kościoła, naprzód po polach i sadach plebańskich, czyszczą buciska 
z błota, wystają bandami na nich, a gdy im starsi, rozsądniejsi zwracają 
uwagę, iż nie trza przechodzić, deptać np. lucernisko (położone na rogu 
między krzyżem przydrożnym a wikaryjką), natenczas bezczelna chołota 
odpowiada hardo: „cóz wos to obrozo, cy to wase? ” Na upomnienia i prośby 
proboszcza nie zwracają uwagi, powiadając: „to nase”. I tak na każdym 
kroku trzebaby wojować i sciera bydlęce pojęcia i zwyczaje, ale zabrakłoby 
zdrowia i cierpliwości użerać się i dręczyć z tą dziczyzną.

2 marca – czwartek
Dzisiaj kleryk Jan Koziński z Dzierszyna po odbytym kursie nauk 

teologicznych od sierpnia dotąd zjawił się z Sandomierza, przyjeżdżając 
na tydzień czasu odpoczynku do rodziców. Opowiada, iż w ich Dycezyi 
aż szesnastu księży wczasie przeszłorocznych cofań się Rosyan poszło 
za nimi. Jaka strata dla kościoła, gdy naraz tylu pracowników ubyło! Po raz 
drugi dochodzi mię pogłoska, iż nasz Ksiądz Biskup Kielecki ma być 
przez Władze Austryackie exsternowany321. Jakie powody są ku temu 
niewiadomo mi. Ciekawe! W 1916 r. organista spisał ludność parafialną, 
okazało się 3089 mężczyzn, 2909 kobiet, razem 5998, z tej liczby wyje-
chało na roboty 373 osób.

321 Jak wspomina bp Paweł Kubicki, sufragan sandomierski, bp Augustyn Łosiński od początku okupacji au-
striackiej spodziewał się ewentualnego internowania. Wyrazem tego był m.in. fakt, że miał spakowane kufry 
podróżne. Bp Łosiński jednak solidaryzując się ze swoimi diecezjanami nie opuszczał nawet w najgorszych 
momentach Kielc i diecezji. Por.: G. Liebrecht, Biskup Augustyn Łosiński…, s. 107.
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8 marca – środa
Córka Chrzanowskiego, żona Fatygi Tomasza (o której wspomniałem 

pod d. 22 lutego tr.) zbrodniarka, co dziecię swe urodzone udusiła, dziś 
przez żandarmeryę wzięta została do więzienia.

9 marca – czwartek
Kleryk Jan Koziński odjechał do Sandomierza. Byłem w mieście 

za sprawunkami.

10 marca – piątek
50 rubli odesłałem na ręce W. Księdza Kanonika Hołocińskiego, 

Dziekana Jędrzejowskiego, który naznaczył, aby proboszczowie po 50 rubli, 
wikaryusze zaś po 25 złożyli na pensyę dla naszego Księdza Biskupa322.

13 marca –poniedziałek
Przyjechał ks. Wacław Gluziński, proboszcz z Rakoszyna, do pomocy 

w spowiedzi wielkanocnej, mój kolega i przyjaciel. Od paru dni ludziska 
sieją jęczmionka i owsy z obawy, aby im Komenda Obwodowa nie zabra-
ła więcej zboża. Żyto między nimi po trochu zabrano i zapłacono po 27 
koron [za] korzec323. Sieją za wcześnie, niepotrzebnie. Przez upór. Dzieci, 
szczególnie te, które nie miały szczepionej ospy, obecnie chorują, a nawet 
umierają. Najwięcej w Jakubowie.

19 marca – niedziela
X. W.G. proboszcz z Rakoszyna dziś wygłosił kazanie polityczne, 

przedstawiając zebranym historyę naszej ojczyzny, gdyż nasi ludziska 
ciemni jak tabaka w rogu, nie znając przeszłości, nie wiedzą, czego się 
trzymać, co sądzić o obecnych zapasach wojennych i jak się zachowywać. 
Większość ludzi wysłuchała spokojnie i zapewne z korzyścią dla swego 
umysłu, znaleźli się jednak i tacy, którzy ze złością uciekali z kościoła, 
oburzając się, że Ksiądz występuje przeciw Rosyanom!324 Organy nasze 

322 ADK, AP, sygn. B I-8/1, Akta personalne ks. bp. Augustyna Łosińskiego 1892–1916, Pismo bp. A. Łosińskiego 
w sprawie podatku religijnego, 30 VII 1915 r. Sprawa podatku religijnego dla wiernych dotyczyła zbiórki 
dobrowolnej na utrzymanie świątyń katolickich. Ludzie podejrzewali, że ich ofiary mogą być przeznaczone 
na pensje dla biskupa i księży, przeciwko czemu się buntowali. Pensja dla bp. Łosińskiego pochodziła z podat-
ku zbieranego przez Konsystorz Kielecki od duchowieństwa diecezjalnego.

323 W samym Generalnym Gubernatorstwie Warszawskim w roku 1915/1916 ściągnięto od polskiego rolnika 
ponad 6 mln kwintali zbóż, w tym od drobnej własności 2,7 mln. M. Przeniosło, Chłopi Królestwa…, s. 101.

324 Kazanie to, jak również edukacja obywatelska prowadzona w szkołach przez organizacje społeczne i admini-
strację przy okazji obchodów rocznic narodowych (za pozwoleniem, a nawet z  inicjatywy władz okupacyj-
nych), zawierało zapewne informacje o zrywach powstańczych Polaków w XIX w., Kościuszce, a więc w swej 
wymowie było antyrosyjskie. Część chłopów z  dystansem donosiła się do tego typu treści. M. Przeniosło, 
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w tych dniach wypowiedziały znów posłuszeństwo, gdyż z nadmiaru wilgoci 
skóra na miechach odstała, pogniła, popękała, woda leje się strumieniami 
po całym kościele. Rozpacz ogarnia.

21 marca – wtorek
Wieczorem zawiadomił Mię kościelny, Maciej Grzelec, iż kłódka 

ze skoblem od skarbonki wyrwana, pieniądze wykradzione, drzwi wielkie 
zastał rano otwarte, widocznie wczoraj rabusie po spowiedzi zakradli się 
do kościoła, co się dało zrabowali i spokojnie otworzywszy wielkie drzwi 
z wewnątrz, wyszli swobodnie na świat.

22 marca – środa
Rano przychodzi tenże kościelny z wiadomością, że i kłódki od skrzyń 

brackich w kaplicy św. Anny popsute, pourywane, wezwani starsi bracia 
zobaczyli, iż zabrano przeszło 100 rubli drobnemi. Zawiadomiliśmy żan-
darmeryę, ale szkoda, iż tak późno kościelny spostrzegł te uszkodzenia. 
Komendant żandarmów tutejszych, p. Edward Gandl, spisał o tem wszyst-
kiem protokuł. W poniedziałek, gdym przechodził koło południa z kościoła 
do plebanii, zauważyłem między gromadą naszych pokutników (którzy 
zamiast myśleć o modlitwie i szczerej pokucie, całemi bandami wylegają się 
do słońca koło kościoła), dwóch jakichś obcych, rozmawiających z naszymi 
niby pokutnikami. Zaintrygowała mię ta obecność obcych, którzy ani się 
ukłonili, ani powstali z miejsca (siedzieli bowiem na balustradzie kamiennej 
przy schodach wchodowych koło dzwonnicy). Ci więc obcy stali się rabu-
siami, ale gdzie ich szukać?

Ks. W. Gluziński koło 4.00 po południu odjechał do domu. Wyspowiadał 
mi przez 10 dni 1186 dusz. Przed odjazdem Księdza zjawił się u mnie znajomy 
pan Wróblewski, rotmistrz żandarmerii z Jędrzejowa, który dziś objeżdżając 
posterunki zjawił się tutaj w Imielnie, a dowiedziawszy się o bytności ks. 
G. nawiedził nas. Przez parę wieczorów ludzie widzą na wschodzie ognie, 
silne jakby błyskawice podczas burzy. Dziś wieczorem z ganku plebań-
skiego obserwowałem to samo, jak co dzień w stronę Pińczowa, b. daleko 
na wschodzie trwały te ognie jakby z ciężkich armat, albo też błyskawice. 
Czas pokaże, co to mogło być, gdyż trudno przypuszczać, by wojenne ognie 
zza Lwowa, spod Tarnopola nad Strypą, gdzie jest obecnie linia bojowa325, 
z tak daleka mogły być widziane. Doszła nas wiadomość, iż nasz Biskup 

Chłopi Królestwa…, s. 340–357.
325 Wiosną 1916 r. linia frontu właśnie tam przebiegała. J. Pajewski, Pierwsza wojna..., s. 286–287.
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Kielecki ciężko zaniemógł, bliższych wiadomości brak326. Co dzień prawie 
jeżdżę po wsiach (Jakubów, Rajcholdka, Motkowice) do chorych ospowatych. 
Szkaradna, wstrętna choroba.

27 marca – poniedziałek
Bociany gromadnie leciały. Pług motorowy327 nad wieczorem jechał 

od Motkowic ku Mierzwinowi, ustał pod plebanią, nie mógł wyjechać pod 
górkę, zanocowali szoferzy, rano pojechali dalej.

29 marca – środa
Z Gminy Nawarskiej i Mierzwińskiej pozbierano wszystkie konie 

w Mierzwinie, gdzie wojskowi wybrali dla siebie 90 koni średnich328, za które 
płacono sztuka po 800 i 900 rubli. Chłopi zdziwieni byli sutą zapłatą, ale 
swoim zwyczajem stękali i wyrzekali, powiadając: robota w polu otwiera się, 
a ja konia nie mam, cóż mi po koronach, gdy konia nie można nigdzie kupić.

31 marca – piątek
Na plebanii szczepiono nam ospę. Dokonał tego medyk wojskowy 

(p. Zygmunt Lubin Stawowski ze Lwowa).

2 kwietnia – niedziela
Pozwolono okopy po polach zawalać, gdzie były okopy nakrywane 

różnem drzewem, tam powstawały bójki i awantury, gdyż silniejsi końmi 
i wozami wywozili i rabowali, biedakom nie dali się tem drzewem obłowić.

13 kwietnia – czwartek
5 par prosiąt pięciotygodniowych sprzedałem ludziom miejscowym, 

płacili po 50 rubli [za] parę, zabijali się o nie.

326 List Konsystorza Jeneralnego Biskupiego Dyecezyi Kieleckiej do Wielebnego Duchowieństwa Dyecezyi 
Kieleckiej z 2 IV 1916 r. podaje informację o ciężkiej chorobie bp. A. Łosińskiego, która „20 marca b.r. nawet 
życiu Jego zagrażać się zdawała”. Po tej dacie nadal diagnozy lekarzy budziły obawy, dlatego władze diecezjalne 
zarządziły na niedzielę 2 IV 1916 r. w całej diecezji modlitwy o zdrowie ordynariusza, tzn. sumę z wystawie-
niem Najświętszego Sakramentu i odmówienie wraz z ludem cząstki różańca, następnie modlitwę do „św. Józefa 
na intencję jak najszybszego powrotu do zdrowia Jego Ekscelencyi”. Por.: ADK, AP, sygn. BI-7/1, Akta perso-
nalne ks. bp. Tomasza Kulińskiego, ks. bp. Augustyna Łosińskiego 1905–1919, List Konsystorza Jeneralnego 
Biskupiego Dyecezyi Kieleckiej do Wielebnego Duchowieństwa Dyecezyi Kieleckiej, 2 IV 1916 r., k. 166.

327 Być może mowa jest o pługu motorowym (zresztą jedynym w powiecie jędrzejowskim) dostarczonym do ma-
jątku Krzcięcice. Ogółem w 1917 r. na terenie okupacji austriackiej znajdowało się 105 pługów motorowych. 
M. Przeniosło, Chłopi Królestwa Polskiego…, s. 109.

328 Największy ubytek w pogłowiu koni nastąpił między 1914 a 1915 r., gdzie wielkość stada spadła z ponad 
516  000 sztuk, na nieco ponad 274  000. W 1916 r. liczba koni, mimo poboru, zwiększyła się do 285  000, 
a w 1918 ok. 330 000–350 000. Zbliżony stan do okresu sprzed wojny osiągnięto dopiero w 1921 – 485 500 
sztuk. Por.: M. Przeniosło, Chłopi Królestwa Polskiego…, s. 118.
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15 kwietnia – sobota
Dzień haniebnie słotny i dżdżysty jeździłem z kościelnym do Sędziego 

Śledczego w Jędrzejowie w sprawie marcowego zdarzenia skarbonki i skrzyń 
brackich. Pytano o ilość pieniędzy i kogo się podejrzewa.

Ryc. 3. Odezwa Komitetu Ziemi Kieleckiej z dn. 3 Maja 1916 r. 
Źródło: http://mnki.pl/uploads/webimg/obiekt_tygodnia/2012/
mnki_h-447_4.jpg (dostęp 9 V 2017 r.).
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17 kwietnia – poniedziałek
Komendant posterunku żandarmskiego, tutejszego, p. Edward Gandl 

(Niemiec spod Wiednia) bardzo uprzejmy, przyzwoity i dobry człowiek, 
awansował do Lublina. Z żalem rozstawał się z nami. Nida silnie wylała.

20 kwietnia – Wielki Czwartek
Po raz drugi szczepił mi ospę tenże sam medyk p. Zygmunt Stawowski. 

Poprzednia nie przyjęła się.

21 kwietnia – Wielki Piątek
Wieczorem przyjechał na święta do Dzierszyna kleryk Jan Koziński.

24 kwietnia – Wielki Poniedziałek
Na sumie zamiast kazania odczytał kleryk list pasterski biskupów pol-

skich do ludu polskiego (wydany)329. Przyjechał ks. W. Gluziński proboszcz 
z Rakoszyna po parkę świnek. W kwietniu dwa artykuły w „Gazecie Polskiej” 
tenże ksiądz napisał do duchowieństwa, w których nawołuje, by kapłani nie 
tyle modlić się kazali ludziom, ile uświadamiać ich, by czynnie występowali 
w obronie ojczyzny. Oba te artykuły niezbyt krytycznie i logicznie napisane, 
wprost przeciwny skutek wywołać mogą w szeregach duchowieństwa, a tem 
więcej ludu naszego uśpionego, którego na wszystko można użyć, ale do wo-
jaczki, a do tego jeszcze z Moskalami, nikt i nic ich nie zdoła namówić330.

30 kwietnia – niedziela
Dziś po sumie odczytałem z ambony odezwę Komitetu Ziemi Kieleckiej 

nawołującą do obchodzenia 3 Maja święta narodowego przez nabożeństwo 
i składki na rzecz szkoły polskiej331. Oprócz odezwy wypowiedziałem na ten 

329  Brak danych o liście pasterskim.
330 W kolejnych latach wojny, wobec polityki okupacyjnej Austriaków, zniszczeń wojennych i postępującej in-

flacji, wiele środowisk chłopskich wspominało „dobrego cesarza”. Por.: M. Przeniosło, Chłopi Królestwa…, 
s. 312. Świadomość narodowa budzona pod wpływem ruchu ludowego i narodowego, POW oraz Legionów 
nie wszędzie kształtowała się w takim samym tempie. Tam gdzie środowiska chłopskie były bardziej integry-
styczne, konserwatywne, ta świadomość z trudem przebijała się przez mentalność chłopów, który postrzegali 
nadal rzeczywistość polityczną lokalnie. Edukacja patriotyczna i obywatelska odbywała się głównie przy oka-
zji obchodów rocznic narodowych. J. Molenda, Chłopi – naród – niepodległość…, s. 197–215.

331 W latach 1916 i 1917 w Kielcach uroczyście obchodzono kolejne rocznice uchwalenia Konstytucji. Odbywały się 
wówczas pochody, składano kwiaty pod pomnikiem Stanisława Staszica w ogrodzie miejskim, w kościele katedral-
nym odprawiano nabożeństwa w intencji Ojczyzny. Przy okazji tego święta zbierano również ofiary na cele szkol-
nictwa narodowego, a w 1917 r. odbyło się okolicznościowe posiedzenie Rady Miejskiej. Niniejsza odezwa była 
wydana przez Komitet Obchodowy ku Uczczeniu Rocznicy Konstytucji 3 Maja w Kielcach. http://mnki.pl/uploads/
webimg/obiekt_tygodnia/2012/mnki_h-447_4.jpg; http://mnki.pl/pl/obiekt_tygodnia/2012/pokaz/152,ulotka_
odezwa_do_polakow_konstytucji_3_maja, 4; http://www.digitalsilesia.eu/dlibra/publication/82697/edition/78102/
content? &navref=MXJ0dzsxb2E3IDFydTA7MW9hYiAxcnR0OzFvYTQgNHliNzs0b2ppIDFydDQ7MW85aCA-
xcnN2OzFvOTY (dostęp 9 V 2017 r.).
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temat parę ognistych słów, które jak zwykle przez naszych nie są mile 
przyjmowane i wprost przeciwny skutek wywierają.

3 maja – środa
Dziś na nabożeństwie naznaczonem przez Kielecki Konsystorz zebrało 

się ludzi niewiele, przeważnie kobiet, zebrano ofiary na rzecz szkoły polskiej 
w ilości 7 rubli 95 kopiejek i 16 koron 40 halerzy332. Pieniądze te przez 
bawiącego u mnie p. Romana Kluźniaka odesłałem do Kielc. Kosztem 
ofiar niedzielnych sprowadzam z lasu żerdzie, takowe przerzynają Rusini 
i do słupków kupnych również przybijają od strony zachodniej i północnej 
sadu, jako też koło ogródka warzywnego koło studni. Rusini dwaj biorą 
dziennie po rublu od osoby za robotę, żerdzie niezbyt drogo wypadają 
w Motkowickim leśnictwie, ale za to przewózka wiele kosztuje. Niejaki stary 
Siemiński (śpiewak – promotor) za przewiezienie sześciu lub siedmiu żerdzi 
bierze za furmankę 3 ruble, pomocnikowi, z którym w lesie wybiera proste 
żerdzie i takowe znosi do wozu pół rubla. Tak nasi gospodarze podrożeli, 
do miasta jedzie ze mną i bierze obecnie 4 ruble, gdy przed wojną za 10 
złotych (czyli półtora rubla) z chęcią pojechał. Tak się nauczyli za wszyst-
ko słono pobierać, ale gdy przyjdzie zapłacić chrzest lub pokropek rubla, 
to wzdycha i wzdycha, że „ksiezo bez miłosierdzio wydzierajo”.

Obecnie śmie brać za gęś 10 rubli, kaczka, kura kosztuje 3 ruble, funt 
sera zwyczajnego 25 kop [iejek], pszenica 18 rubli, żyto 12, jęczmień 10, 
za funt cukru pół rubla lub 4 złote, a cóż mówić o ubraniu lub obuwiu? 
Za pantofle zapłaciłem 9 rubli. Tytoniu się nie doprosi, gdyż kompletny 
brak. Z cukrem gorzej, obecnie zaprowadzone po gminach kartki, służące 
do kupna cukru w mieście. Miesięcznie daje wójt na każdą osobę kartkę, 
za którą można li tylko funt cukru kupić, płaci się 35 centów (czyli 70 hale-
rzy), zatem taniej wychodzi, ale w ograniczonej ilości. Przybył dziś do mnie 
z wizytą nowy komendant żandarmów tutejszego posterunku, niejaki pan 
Franciszek Moller, młody 27-letni młodzieniec, przystojny jasny blondyn, 
Niemiec, wychowany w Czechach, od roku w tutejszej okolicy bawiący 
na służbie (w Lutyczowie), dość dobrze mówiący po polsku.

7 maja – niedziela
Dzisiaj z polecenia Konsystorza Kieleckiego naznaczono po parafiach 

332 ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik Konsystorza Kieleckiego 
do Wielebnego Duchowieństwa Diecezyi Kieleckiej, 18 IV 1916 r., k. 196. Zarządzenie władzy diecezjalnej 
dotyczyło uroczystego nabożeństwa zorganizowanego w rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 maja 1791 r., 
połączonego ze zbiórką funduszy na zakładanie polskich szkół. Dzięki inicjatywie wielu środowisk w parafii 
Imielno powstało wtedy 11 szkół podstawowych (wcześniej działała tylko 1 w Motkowicach).
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nabożeństwo z wystawieniem Najświętszego Sakramentu za Ojca Świętego 
z odpowiedniem kazaniem i z obraniem świętopietrza333. Kazanie wygłosił 
kleryk sandomierski Jan Snopczyński334, kolega naszego kleryka z Dzierszyna. 
Ofiar na ten cel zebrano niewiele, więc jeszcze jutro się dozbiera.

8 maja – poniedziałek
Kazanie dziś wygłosił kleryk Jan Koziński z Dzierszyna, a później 

zbierał ofiary, razem zatem z wczorajszą uzbierano 15 rubli i 16 koron 
40 halerzy. Jakże sromotnie mało za dwa dni?! Pomimo ognistych kazań 
obu młodych lewitów i wytłumaczenia naszym wiernym, na jaki to cel 
mają składać ofiary, na próżno!

9 maja – wtorek
Klerycy obaj odjechali do Sandomierza, czuli się podczas świąt bardzo 

osłabieni, wprost zagłodzeni lichem odżywianiem się w Seminaryum 
Sandomierskim, gdzie nadmierną nauką w celu wyrównania straconego 
roku (muszą dwa kursy przejść przez jeden rok) czują się moralnie i fi-
zycznie przygnębieni i wyczerpani.

14 maja – niedziela
Na kazaniu w dzień św. Izydora odbyłem porównanie naszych „pa-

rachfiian” z życiem Świętego oracza. Przez półtory godziny dałem się 
we znaki, ale jakiż rezultat? Dobrzy i poczciwi na cały głosem płaczem 
i wzdychaniem przyznają racyę wywodom, źli zaś zachowaniem się mru-
czącem i niespokojnem pokazują, jak ich słowo Boże parzy i zawstydza, 
wszelka zaś chołota, owi mieszańce (poprzebierane „szmaciarze”), co to ni 
pies ni wydra, ni chłop ni pan, owi różni z Zagłębia i Prus, owi, którzy tylko 
umią kląć, kraść, chlać (gorzałę) i łajdaczyć się, owi, którzy do całego świata 
mają pretensję, a szczególniej do Kościoła i kapłanów. Owi malkontenci 
i chłopscy socyaliści, chcący rej wodzić w wiejskiej gromadzie: buntować 
ludzi przeciwko religii, którzy swej głupocie i podłości nie umią ocenić 
dobrodziejstwa wiary i misyi Kościoła, ale za to umią czelnie wyszydzać, 
wymyślać, pluć i bluzgać na wszystko, co święte, dobre i szlachetne, owi 

333 ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik Konsystorza Jeneralnego 
Biskupiego do Wielebnego Duchowieństwa Diecezyi Kieleckiej, 25 IV 1916 r., k. 199. Nabożeństwo za papieża 
Benedykta XV zorganizowano „w celu uproszenia najobfitszych łask Bozych dla Ojca Świętego”, którego na-
ród Polski „czci jako najlepszego swego Ojca i jedynego na ziemi opiekuna”.

334 Catalogus Ecclesiarum… Dioecesis Sandomiriensis pro Anno Domini 1917, s. 44. Kleryk Jan Snopczyński 
urodzony w 1892 r., został wyświęcony na kapłana w 1916 r. i posłany do pracy duszpasterskiej w parafii pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Pannyw Solcu.
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ludzie zżymali się podczas kazania, wychodzili i pod kościołem dalejże 
dawać upust swoim poglądom i zachowaniom335. Święty Izydor modlitwą 
i pracą zbawił swą duszę, oni przeciwnie: klątwą i lenistwem chcieliby 
zdobyć sobie szczęście na świecie. Zachowaj nas Boże od podobnych 
katolików i głupich przewrotnych, nieuczciwych ludzi!

Odwołałem się do parafian po kazaniu: „dokąd te rusztowania będą 
stały w kościele, dlaczego nie zdobędą się na przerwane przed wojną 
pomalowanie kościoła? Dlaczego organy zepsute milczą? ” Odpowiedzieli 
po sumie: „kiedy ksiodz taki modry, to niech se robi, my nie dowa ani 
grosa, bo tero wojna”! I tak dalej, po swojemu. Taka to już chłopska na-
tura, taka to ich uczciwość i sprawiedliwość, tylko brać, kraść, aby tylko 
nie dawać. Wymagać, żądać od Kościoła i kapłana posługi wszelakiej, ale 
nawzajem poczuwać się do obowiązków względem Kościoła i kapłana 
to się nie można niczego doprosić, oprócz wymyślania i złości. Ty księże 
odprawiaj nabożeństwa, spowiadaj i siedź w tych murach kościelnych, jak 
jaki kryminalista, jedź do chorych, nauczaj dzieci, gadaj kazania, ratuj ich, 
dawaj biednym jałmużnę, tylko chłop nie ma nigdy nic, ani dla kościoła, 
ani dla kapłana, ani dla ubogich: ani na szkołę i ochronę, ani dla ojczyzny. 
Teraz, gdy im Pan Bóg wytrąca, ujmuje, smuci, nawiedza różnemi plaga-
mi, chorobami, nieszczęściami to sobie przykszy, jeszcze lepiej przeklina, 
złorzeczy. Bo taka u nich wiara jak u psów!

W przeszłym tygodniu po raz drugi posadzono w Stawach, Motkowicach 
i Sobowicach szczególnie w mokrych [336] ziemniaki, posiano powtórnie 
jęczmionka, owsy. Zaszkodziły wylewy Nidy przed świętami i częste 
deszcze. Klęska [337] Palec Boży, dosyć krucho i bieda niektórym biedakom 
dokucza, przymusowe odprzedawanie zboża, jeszcze słoty [338] już w zaraniu 
sadzenia i siewów daje się we znaki. Znów wytrącona dziesięcina, której 
przedtem żałowali… Przymrozki silne również dokuczają.

W tych dniach pod nadzorem tutejszych żandarmów z każdego domu 
po jednej osobie kopią rowy koło drogi, wiodącej od mostku przy Macieju 
Grzelcu, od Wygody ku Mierzwinowi. Trochę za wąska droga jest wytyczo-
na. Szkoda, że ktoś z fachowych ludzi nie został przysłany, by prawidłowy 
i prosty kierunek nadać drodze, która w przyszłości zamieni się na szosę.

335 W 1916 r. powstała partia ludowa o silnie lewicowym obliczu – Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie”, 
która na Lubelszczyźnie i na Kielecczyźnie miała najliczniejszych członków i sympatyków. Szerzej: J. Molenda, 
Polskie Stronnictwo Ludowe w Królestwie Polskim 1915–1918, Warszawa 1965, s. 66–69.

336 Brak fragmentu tekstu.
337 Brak fragmentu tekstu.
338 Brak fragmentu tekstu.
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Fot. 10. Ołtarz główny z pierwszej połowy XVIII w. z rzeźbami św. Anny i Joachima na bramkach 
(fot. T. Przypkowski, 1946 r.). Źródło: APIm, L. Domagała, Zarys dziejów parafii Imielno, t.2: 
Dokumentacja zdjęciowa, Imielno 1986, mps.
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18 maja – czwartek
Dzisiaj wystosowałem następującą odezwę339:

„Do Prześwietnego Konsystorza Dycezyi Kieleckiej. Przed sześciu 
laty sprawione organy nowe mają miechy umieszczone w bocznej nawie 
kościelnej, w miejscu zduszonem, gdzie z nadmiernej wilgoci panującej 
w ciasnym kosciele, rozklejają się, zwłaszcza zimową porą. W lecie się 
je naprawia, a zimą toż samo się powtarza. Sam organista przy instalacyi 
organów żądał innego, odpowiedniejszego miejsca dla miechów, ale próżno 
wymagać od naszych ludzi, by się zdobyli na coś dobrego i pożytecznego, 
kiedy mając inne pojęcie, trwają w swym uporze, i kpiąc sobie z rady 
kompetentnych osób, z całym cynizmem wygłaszają zdania, mające 
stanowić szczyt ich rozumu i dowcipu: „organy to i we wodzie powinny 
grać”. Przez te sześć lat organy owe nieszczęsne zaledwie dwa lata czynne 
były. Zastępuje je hisharmonia, stare brzękadło, wiecznie zakatarzone, roz-
strojone, z chroniczną astmą. Swym kobzowatym głosem stała się wprost 
nieznośnym instrumentem, istną torturą dla ucha. Konieczność przeto 
zmusza wrażliwszych i lepszej woli parafian, by miechy dotąd umiesz-
czone w niepdpowiedniem miejscu, gdzie indziej przenieść. Uradziliśmy, 
by nad kruchtą przy wielkich drzwiach zbudować nadstawkę i w niej 
miechy umieścić, Kruchta owa jest murowana, zdałoby się na niej również 
wymurować trzyłokciowej wysokości nadstawkę, nakrytą tymżę samym 
daszkiem blaszanym, jak jest obecnie. Cegły jednak w tutejszej okolicy 
obecnie nie dostanie [się], o sprowadzeniu z dalszych stron w tych czasach 
nie sposób. Z kamienia zaś ciosowego byłaby za ciężką i wieleby miejsca 
pochłonęła, zatem innej rady nie ma jak tylko zrobić ją z drzewa, ściany, 
czyli boki drewniane, otynkować, by wyglądały jakby murowane, a tem 
samem stworzyłaby się pożądana ubikacya na pomieszczenie miechów 
organowych. Planik powiększenia na wysokość kruchty przy niniejszem 
przedstawiam. Całość i styl kościoła przez przybudowanie owej nadstawki 
na kruchcie, o ile mnie się profanowi w sztuce architektonicznej zdaje, nie 
dozna uszczerbku. Robotę wykonać ma tutejszy zdolny majster ciesielski 
niejaki Wojciech Chrząszcz, przezwany Pokapińskim spod Motkowic. 
Za robotę żąda 170 rubli, z materyłaem wyniesie 400 rubli. Powiadamiając 
zatem o konieczności zbudowania nadstawki ponad kruchtą i podając swe 
propozycye odnośnie zamierzonej roboty ciesielskiej w zamian mularskiej, 
uprzejmie proszę Wysoką Władzę Dycezyalną o rychłe wyrażenie Swego 
pozwolenia, boć z racyi nieczynnych przez tyle czasy organów wiele się 

339 ADK, API, sygn. PI-2/2, Pismo administratora parafii Imielno ks. A. Włosińskiego do Prześwietnego 
Konsystorza Diecezyi Kieleckiej, 18 V 1916 r., k. 250–251.
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tworzy niesnasek między parafianami, a także oprócz wymyślań i nieuza-
sadnionych pretensyi i złości na księdza, za którego czasów owe nieszczęsne 
organy były sprawione, wiele cierpi na tem piękność nabożeństwa, boć nie 
dość, iż wnętrze kościoła przedstawia się jak w jakiej nędznej owczarni, 
a jeszcze do tego brak dźwięków organowych nie tylko naszych ludzi nie 
pobudza i nie porusza do rzeczy Boskich i niebiańskich, ale przeciwnie, 
zniechęca, odstręcza ich od kościoła, od chwały Bożej i prowadzi do for-
malnego zdziczenia”.

Z należną czcią i poważaniem piszę się i pozostaję ks. A.W. Imielno 
d. 18 maja 1916 r.

20 maja – sobota
Co dzień przymrozki. Dnie chłodne, wiatry silne jak w listopadzie. 

Koło 6.00 wezwany byłem do Kancellaryi Gminnej, gdzie zastałem WW 
pp. Różyckiego z Opatkowic i Łuszczkiewicza ze Stawów w celu wybo-
ru Prezesa do Komissyi rolnej. Otrzymałem odezwę „Ratujcie dzieci”340 
do ogłoszenia ludziom z ambony, by d. 28 maja zbierać (składki) ofiary 
w kościele i po dworach na rzecz biednych, chorych polskich dzieci w ca-
łym kraju. Otrzymałem również z Komendy Obwodowej obwieszczenie 
do odczytania parafianom, by czasowi ludzie w tym tygodniu zapisywali się 
w Gminie na roboty polne za wynagrodzeniem w Państwie Austryackiem341. 
Kolejkę żelazną na przeszłorocznym torze ku Chmielnikowi i Rakowowi 
Zarząd Wojskowy buduje, wczoraj już byli z robotą w Jakubowskim Lasku. 
Robotników cywilnych użyto. Przedsiębiorcy tej kolejki są podobno cywilni.

24 maja – środa
Konie chorują na świerzb. Nad wieczorem wizytowali mię: p. Huppert 

Komisarz Cywilny z Komendy Obwodowej wraz z lekarzem weteryna-
ryi. Wieczorem byliśmy u p. Łuszczkiewicza w Stawach na kolacyi. Pan 
Huppert dał mi starożytny dzbanek do picia w kształcie342.

25 maja – czwartek
Po południu przez parę godzin bawił u mnie z wizytą p. Wróblewski, 

rotmistrz Żandarmeryi tutejszego obwodu. Przeszło 100 ludzi biorą [na] 

340 „Ratujcie dzieci” – była to wielka ogólnokrajowa kwesta pieniężna na ubogie dziecina okupowanych terenach 
Królestwa Polskiego. Zbierano datki w kościołach, pod dworach, urzędach. Inicjatorem była Rada Główna 
Opiekuńcza. A. Stawiszyńska, To była orkiestra!, „Ziemia Łódzka” 2013, nr 1 (136), s. 4–5.

341 C. Westerhoff, Praca przymusowa w czasie I wojny światowej…
342 Fragment nieczytelny.
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rowy przy drodze, dziś są naprzeciw plebanii. Kłócą się, klną po swojemu, 
dozoruje jeden z żandarmów.

26 maja – piątek
Nadeszła pocztą odpowiedź z Konsystorza za numerem 1411 zezwala-

jąca na nadstawkę nad kruchtą dla pomieszczenia miechów. Po majówce 
exportowałem zwłoki śp. Jana Latkowskiego, gospodarza z Jakubowa, ojca 
Tomasza, byłego alumna Seminaryum Sandomierskiego, obecnie prak-
tykanta aptekarskiego w Zawichoście. Dziś zbierał po kościele w czasie 
sumy Wójt z dwojgiem asystujących dzieci ofiary na biedne polskie dzieci, 
pomimo rzewnej odezwy, odczytanej tak w przeszły jako też dzisiaj, twarze 
kamienne, nieużyte dusze naszych parafian, zaledwo uzbierano: 10 rubli, 
26,5 kopiejek i 9 koron. Za taką sumę ani jednego dziecka nie uratowanoby 
od głodowej śmierci! Ministrantów wcale nie ma ani podczas sumy, ani też 
majowego nabożeństwa. Nie chcą dzieci służyć Panu Bogu! Posłużą one 
komu innemu, ale pod batem. Bracia ze światłem w rękach rzadko kiedy 
występują podczas majówki.

1 czerwca – czwartek
Wczoraj przed południem pułk piechoty z Pińczowa do Jędrzejowa 

tędy przemaszerował, posłani na granicę włoską. Przez dwie krzyżowe 
po kilkaset (najwyżej 400 osób uczestniczyło w processyach), reszta zajęci 
czem innem, jeść chleba wszyscy chcą, ale prosić Boga o niego nie dbają. 
Gdy im każą iść na szosę, jechać na podwodę, to musi i znajdzie czas, 
tylko dla chwały Boskiej i modlitwy nie ma „prześpiecności”. Taki nasz 
naród niedbały, opieszały i leniwy w służbie Bożej. Z Gminy Rakowskiej 
wyznaczono 144 osób młodych do wywiezienia ich do Austryi i Węgier 
na roboty polne aż do czasu naszych żniw, będą tam wynagrodzeni 2 ko-
rony dziennie i życie, zawiozą ich i odwiozą z powrotem na koszt chlebo-
dawców, ale cóż się dzieje? Wszyscy ci spisani przez Wójtów nie chcą tam 
pojechać, odmawiają się, sołtys z Jasionny, Pak, gdy poszedł do komendy 
z oznajmieniem, że spisani nie chcą pojechać za granicę. Natenczas przez 
p. Komisarza został wsadzony do kozy (prętem przez ucho dostał w do-
datku), toż samo stało się z sołtysem z Dalechów, a że nie chcą młodzi 
jechać do robot, to ich ojcowie i matki są zabierani, osadzeni tymczasem 
w więzieniu, by tym sposobem zmusić nieposłusznych. Przed wojną całymi 
bandami pchali się do Prus, teraz, gdy potrzeba do Austryi i Węgier, gdzie 
podczas wojny prawie wszyscy mężczyźni są powołani do wojny, a w polu 
nie ma kto robić, to nasi nie rozumiejąc rzeczy, pomimo warunków najmu 
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dogodnych, nie chcą z domu wyruszyć. Powiedziane mają i ogłoszone przez 
C. i K. Komendę Obwodową, iż jeśli dobrowolnie nie pójdą, to siłą będą 
wzięci i użyci do robót w okopach nad Wisłą. Niech ich biorą próżniaków 
i darmozjadów, niech ich tam uczą rozumu.

Tutaj na miejscu, choć u biedaków głód i nędza, to nie chce iść do służby, 
woli kraść, woli włóczyć się po prośbie, a do służby nie można się doprosić. 
Ja sam przeszło trzy lata nie mogę znaleźć dziewczyny do pasenia krów, 
w kwietniu wzięliśmy Rusinkę jakby z litości, dawało się jej rodzicom 
ziemniaki, mąkę, to dostawała jeść co i ja jadam, 4 ruble miesięcznie pensyi. 
Rodzice odebrali ją po miesiącu, gdyż żądali odemnie nie 4, ale 6 rubli. 
Niewielką przecież miała pracę, rano i nad wieczorem w sadzie popaść 
krowę i jałówkę, nie potrzebuje się męczyć, ani gonić po pastwiskach. Ale 
to wszystko na nic, woli zdychać w domu z głodu, aniżeli się fatygować. 
Chciałem wziąć biedną dziewczynę z Motkowic, rodzice siedzą w okopach, 
bieda, głód dokucza, ale na próżno, taka dziewczyna 13-letnia żąda 10 lub 
15 rubli miesięcznie, będąc dwa dni powiada, że jej się przykszy w sadzie 
paść, po dwóch dniach bytności zapłaciłem i odprawiłem. Ładne czasy, 
ładne ludzie! Niech ich biorą w świat przymusem. Awantury straszne 
dzieją się po wsiach z tej przyczyny [343] i matki używają różnych sposo-
bów, aby dzieci nie posłać za granicę, lamenty, płacze, naprzykrzania się 
Komendzie, wyklinania na rządy, ukrywania dzieci po zbożach i lasach, 
jakby im dzieci zabierano na wojnę lub śmierć. W Gminie Rakowskiej 
po raz czwarty za pomocą wojska odbierano ludziom zboże, które chłopi 
ukrywają gdzie się da. Zakopują zboże, ukrywają, gnije ono i butwieje, sam 
nie zje i komu nie chce odstąpić za pieniądze, więc na udry idzie, że prze-
mocą zabierają i za znalezione sekretnie nic nie płacą. Macie dziesięcinę 
wytrąconą, nie chciałeś i nie miałeś dla Boga, dla Kościoła, dla kapłana, 
niech idzie na potrzeby wojenne!

4 czerwca – niedziela
Dziś przed sumą po dwóch tygodniach suszy przez godzinę czasu desz-

czyk ładny padał, ludzie szli do kościoła podczas deszczu; jedna z kobiet 
z Helenówki przyszła do kościoła okryta zapaską wełnianą, nie śmiała 
z nią wejść, tylko zostawiła na ławce w babińcu. Po sumie jednak ją nie 
znalazła, gdyż jakiś uczciwy chrześcijanin – katolik przywłaszczył sobie. 
Takich mamy „moc” gdzie się da i jak się da, aby tylko kraść i rabować. 
W poprzek wsi w ulicy od Kancellaryi ku drodze Dzierszyńskiej biorą rowy 

343 Fragment nieczytelny.
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po obu stronach ulicy, gdzie przedtem straszne błota były. Teraz żandarmi 
napędzą ludzi ze wsi i robią niemi porządki, czego przedtem nie bywało. 
W jednem miejscu Nida przerwany ma brzeg i wylewa się na łąki, ponieważ 
znów chłopi nie dbają naprawić dla własnego dobra, więc po niedzieli znów 
żandarmi napędzą ich i przymuszą do koniecznej naprawy.

W tym roku po sadach chłopskich pełno liszek się wylęgło i poobjadały 
liście na drzewach owocowych. Z ambony jeszcze w lutym zwracałem im 
uwagę, by się postarali co prędzej pozbierać owe gniazda, ale napróżno: 

„ktoby mu ta kozoł”. U siebie w lutym i marcu wyzbierałem zimowe oprzędy 
z pierścieniowców, zaś wylęgłe liszki w maju wytępiłem, gdyż zimową 
porą nie mogłem na tyle dopatrzeć wszędzie pierścienice na drobnych 
gałązeczkach ponalepiane misternie. Na śliwkach ukazują się obecnie 
zamiast prawidłowych śliweczek torbiele, znak zarazy na śliwkach z racyi 
wilgoci zbytniej podczas kwitnienia. Wiśnie, czereśnie niewiele zapowiadają 
owoców. Jabłonie, które się w przeszłym roku zbytnio wysilały, albo wcale 
nie mają zawiązków, albo b. mało. Grusze również nieobficie obrodziły. 
Zaraza coroczna na agrestach już w tych dniach się objawia coraz bardziej.

5 czerwca – poniedziałek
Dziś Wojciech Chrząszcz, przezwany Pokapińskim z pomocnikiem 

Grzelcem rozpoczął na cmentarzu przy kościele obrabiać drzewa nabyte 
od żandarmów (płacili po 2 ruble), całe sosny obrobione w kwadrat, które 
pochodzą z Bełku, gdzie w przeszłym roku podczas walki pozycyjnej nad 
Nidą wojska przyładowały na most. Zbyteczne zostały, żandarmi je pozbierali.

6 czerwca – wtorek
Zjawił się nad wieczorem cioteczny mój brat Tadeusz Kąkolewski, 

pracujący przed wojną w hucie żelaznej w Dąbrowie Górniczej. Tam 
mu maszyna jakaś ucięła trzy palce u prawej ręki. Wyleczywszy się, 
wziął się do handlu zbożem, aż w samą rozpoczętą wojnę, wioząc zboże 
w swoje strony, został zagarnięty przez wojska niemieckie, popędzony 
z nimi pod Iwanogród, skąd znowu z powrotem dostał się z wojskami 
do Niemiec i tam w Saksonii oddany został do jakiegoś majątku, gdzie 
aż dotąd ekonomował, wiele zaznał biedy i nędzy, ułatwiwszy sobie 
paszport jako chory na serce, przywędrował przez Częstochowę, pieszo 
dotarł do mnie, a stąd do Nawarzyc i Małego Książa w celu wyrobienia 
sobie nowego paszportu, by z nim wrócić do żony i pięciorga dzieci, które 
go od początku wojny nie widziały.
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8 czerwca – czwartek
Byłem dziś w Jędrzejowie za sprawunkami. Sutanna letnia, która przed 

wojną kosztowała 18 i 20 rubli, dziś zgodzona za 52 ruble. Dowiedziałem 
się od księży, że Ksiądz Biskup nasz precz choruje na zakażenie krwi.

9 czerwca – piątek
Zjawili się żołnierze Bośniacy trzej, przyszli na plebanię z żądaniem 

zboża, pokazałem, co mam, mimo protestu (zmówić się z nimi nie można 
było), że księża wolni są od wszelkich ekwizycyj wojennych, zabrali pół 
korca mąki chlebowej (ładnej) i trzy ćwierci pszenicy (kupionej w maju 
za 18 rubli korzec). Na wsi wielką uciechę mieli, iż to i księdzu nie uszło 
na sucho, „że ta Austryjoki i na ksiezy nie pytajo, dobrze im tak, bo pany 
i księzo co zrobili wojne”.

Po południu przyjechał z wizytą nowy proboszcz z Mokrzka i Sobkowa 
(obie parafie administruje) ks. Wincenty Sokoła344, zuch, przystojny, zdro-
wy, rumiany i okazały. Wczoraj podczas burzy południowej w parafii 
Węgleszyn we wsi Tyniec jakiś gospodarz pasł konie na łące, piorun zabija je, 
gospodarz wraca do domu, schodzą się sąsiedzi, wypytując się o szczegóły 
nieszczęśliwego zdarzenia, a onże opowiadając, zaczyna wyrzekać przeciw 
Opatrzności Boskiej, że w tę porę, gdy konie tak trudne do nabycia i drogie 
Pan Bóg pozbawia go koni. Żona z dziećmi siedząc przy nim, zawodzą, 
lamentuja, a on wyrzeka, wtem wpada piorun do izby, jego samego zabija, 
reszta osłupiała, doznała nadzwyczajnego przerażenia. Tam na polu ocalał, 
ale w domu został zabity! Dziwne wyroki Boskie!

Rusini z Mińskiej i Wołyńskiej Guberni, którzy w tutejszej gminie 
od Świąt Bożego Narodzenia byli po wsiach pomieszczeni, dostając 
z Komendy po kilkadziesiąt koron miesięcznie na utrzymanie swych 
rodzin, a przytem mężczyźni i kobiety znalazły zatrudnienie między 
wsiowymi, dostając umówioną zapłatę, dziś wszyscy zostali wywiezieni 
stąd na stacyę Jędrzejowską i prawdopodobnie razem z innymi pojadą 
do Węgier i Austryi na roboty polne. Od paru dni mieli zapowiedziane, 
by się ładowali w drogę, biedacy łudzili się, że ich wywiozą z powrotem 
do swych domów. Tymczasem świeża ewakuacya zapewne niezmiernie ich 
zaboli i przygnębi. Rzadko pokazywali się w kościele, jako prawosławni 
twardo i ślepo trzymali się swej wiary.

344 ADK, AP, sygn. XS-31, Akta personalne ks. Wincentego Sokoły 1896–1958, Elenchus cleri… pro Anno Domini 
1917, s. 176. Ks. Wincenty Sokoła, dotychczasowy proboszcz w Bobinie, od 1916 r. pełnił urząd proboszcza 
w Mokrzku Dolnym, natomiast w Sobkowie proboszczem był ks. Józef Banasik. Por.: Elenchus cleri… pro 
Anno Domini 1917, s. 177.
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10 czerwca – sobota
Po południu były aż trzy burze. Pierwsza między 2.00 a 3.00, silny 

deszcz z malutkim i rzadkim gradem, stronami zaś w Stawach nad Nidą 
(Antoniów, Grodzisko) Motkowice, Kije, aż precz ku Kielcom nadzwyczaj-
ne grady potłukły zboża, szyby powybijane, drobne ptactwo, gęsi, kaczki 
pozabijane, podślepiane. Druga od 4.00 do 5.00; trzecia od 7.00 do 9.30 
z gromami, piorunami, ale słabym deszczem.

11 czerwca – Niedziela Zielonych Świątek
Tyla smutku podczas tej wojny, różne klęski trapią ludzi, a jednak po-

mimo wieczorem słyszałem w Imielnie aż się rozlegało, śpiew pijanych 
kobiet i mężczyzn. Przy chrzcinach widocznie popili i dalejże po swojemu.

12 czerwca – poniedziałek
Rano wcześnie ze Mszą Świętą pojechałem do św. Wincentego w Jędrzejowie 

na odpust, pierwszy zajechałem i pierwszy raz w życiu w tym kościele 
odprawiłem Mszę Świętą w kaplicy św. Wincentego. Duchowników było 
kilkunastu z okolicy. Ojciec Haduch, Jezuita z Krakowa, wczoraj miał dwa 
kazania (ten sam, co nam w przeszłym roku przewodniczył na rekollekcyach 
w Kielcach), znakomity konferencyonista! Na sumie prymicye odbywał ks. 
Franciszek Kwiecień345 (rodem z parafii Miechowskiej), wczoraj brał święce-
nia z rąk Biskupa Krakowskiego, księcia Sapiehy. Sumę z orkiestrą śpiewali 
tamtejsi śpiewacy i muzycy. Msza Zangla za trudna była dla nowicjuszów, 
w Kyrie pobłąkali się. Po objedzie w parku klasztornym urządzono teatrzyk, 
w którym domorośli artyści przedstawiali Obronę Częstochowy, recytowali 
swe role bez przejęcia, ruchy i mimika, głos nie na scenę dla przedstawienia, 
tylko zaledwie do domowego użytku. Nie mogąc znosić podobnej parodyi, 
w połowie wycofałem się z siedzenia i wróciłem do domu. Byłem raczej 
pod wrażeniem nabożeństwa, processyi ładnej, to mi wystarczyło. Przytem 
było chłodno, ubranie było letnie, zmarzłem, zanim powróciłem do domu.

13 czerwca – wtorek
Codziennie deszcze padają, burze małe przechodzą, koniczyny i expar-

cetty gniją pokoszone. Dzisiaj z Mierzwińskiej Gminy zabierani robotnicy, 
mający jechać do Austryi i Węgier. Słyszę, że ukrywają się i nie chcą jechać. 
Z samego Imielna zamiast kilkunastu, zaledwie czterech było ochotników. 
W Imielnicy również odmawiali się, natenczas Komendant Żandarmów, 

345 Elenchus cleri… pro Anno Domini 1916, s. 141. Ks. Franciszek Kwiecień pełnił funkcję wikariusza parafii pw. 
św. Bartłomieja w Chęcinach.
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gdy nie mógł młodych zebrać, dwóch starszych mężczyzn przyłapał, kazał 
ich sołtysowi pilnować, tymczasem jeden z nich, niejaki Durek z namowy 
żony drapnął z opieki sołtysa i dalejże z kosą zmykać ku lasowi, natenczas 
Komendant dopadł go w celu zawrócenia go i aresztowania, ale tenże 
Durek nie chciał usłuchać wezwania, odgrażał się kosą. Komendant wy-
dobył pałasz chciał go rąbnąć przez głowę, ale trafił zaledwie przez ramię, 
Durek wyrwał pałasz, Komendant nazad wyciągnął mu z ręki i poranił 
ją ostrzem. Zrobił się hałas, krzyk we wsi, nic nie pomogło, wzięto Durka 
do kozy gminnej.

14 czerwca – środa
Byłem u chorej Krzyżykowej w Jakubowie, wdowy biednej komornicy, 

u której dwie proszalne babki mieszkają. Przed dwoma tygodniami, gdy 
jej trzeci synek chorował na ospę (dwóch poprzednio pochowała) poszła 
do sąsiada Waligórskiego po mleko dla chorego synka, pies owego sąsiada, 
choć uwiązany, rzucił się na przechodzącą, ugryzł w nogę, aż kawałki ciała 
odlatały na ziemię, przewaliła się z bólu i strachu. Synek umarł, teraz ona 
leży opuchnięta, nogami nie może ruszyć, plamy po całej twarzy wystąpiły, 
widocznie krew została zakażona, albo też może pies ów był wściekły.

15 czerwca – czwartek
Dziś spowiadałem dziewczęta, które w piątek mają przystąpić do pierw-

szej Komunii Świętej Generalnej. Było ich 58 osób. Dziś znów grzmiało, 
deszczyk padał. Spowiadałem chłopców – 60 osób. Chłodno, na przemian 
chmurno i pogodnie.

16 czerwca – piątek
Do Komunii Generalnej przystąpiło 118 dzieci, chłopcy w większości 

biało, tj. w białych kitelkach, po krakowsku dziewczęta przeważnie w gorse-
tach. Zaledwie (10) dziesięciu chłopców przystąpiło w żydowskich kurtkach, 
są to dzieci bogatszych rodziców, którzy na panów chorują, którzy sami 
się chcą wyróżniać i dzieci swe podobnym trybem prowadzą, żałują parę 
rubli na obleczenie świętalne dla dzieci, ale niech pamiętają, że rodzicom 
takim też dzieci pożałują na ubranie przyzwoitsze do trumny. W tym wy-
padku widzi się też i wyłazi na wierzch ta nieszczęsna pycha, ta chłopska 
arystokracya, która naprzód gardzi strojem narodowym, chce się wyróżnić, 
wynieść nad innych, chce udawać pana, coś inszego od inszych, istna plaga 
między wsiowymi, gdzie jeden na drugiego chełpi się czemś, że on jest 
z lepszej familii, że jego ojciec za dworskich czasów był albo karbowym, 
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albo polowym, albo furmanem, albo lokajem, stelmachem, kowalem etc. 
Toć powiada, mój ojciec nie chodził w sukmanie, to i ja i moje dzieci 
również nie będą chodzić w sukmanie. Taki pyszałek, głupiec swej żonie 
nie pozwala nosić kobiecej chustki (wiązanej na głowie). Ale takich wyróż-
niających się i ja również wyróżniam przy nadarzonej sposobności. Przy 
chrzcie jako kumotrowi w czarnym kubraku nie dam krzyża pocałować, 
toż samo kumoszkom, albo też niewiastom przychodzącom na wywód. Ale 
przekonywuję się, że trudna walka, już ich nie wstrzyma, już ich nie zmusi 
się do noszenia starodawnych, pięknych, narodowych ubrań. A szkoda 
wielka, że w swej głupocie zatracają to, co ich wynosiło i miłymi czyniło. 
Leci wszystko z czasem na przepaść, na zgubę, na nieszczęście dla całego 
naszego polskiego społeczeństwa. Słyszę od ludzi, iż w przeszły piątek 
pociąg złożony z 18 wagonów przepełnionych wojskiem niemieckiem, 
jadącem z linii bojowej między Kielcami a Słowikiem, spadł z nasypu 
tak nieszczęśliwie, że podobno wszyscy zginęli. Żal ludzi. Z całej gminy 
gospodarze dziś popojeżdżali do Wodzisławia z ogierkami do kastrowania.

18 czerwca – niedziela
Po nieszporach żandarmerya tutejsza przy pomocy innych wojskowych 

z Jędrzejowa urządzili obławę na tych młodzieńców, którzy się poukrywali, 
bo nie chcą jechać na roboty do Austryi. Zamiast chłopaków, żandarmerya 
łapie ich rodziców i osadza w kozie gminnej. Tymczasem widzę przed ple-
banią żołnierzy rozstawionych na drodze i przy pomocy wójta i sołtysów 
ludzi wychodzących z kościoła, których dzieci pouciekały, łapią i osadzają 
w stajniach plebańskich. Nierozum naszych dzieci, że nie chcą słuchać władzy 
i narażają się na odpowiedzialność, kłopot i nieszczęście. Słyszę, że tamte 
partye z innych gmin, którzy dobrowolnie podpisali się na wyjazd do robót 
w Austryi, już zostały wywiezione do swego celu, ci zaś, którzy nie chcieli 
iść dobrowolnie i nie chcieli się podpisać, wysłano do robót w okopach, 
gdzieś na linii bojowej. Przeszło 30 jakich bądź jest zaaresztowanych, leżą 
na podwórzu plebańskim, dwóch wartowników z karabinami pilnuje.

Żandarm powiatowy poszedł do Jakubowa łapać wyłamujących się, nasz 
zaś komendant do Grudzyn i Mierzwina. Na wieczór już było przeszło 
dwieście osób z gminy posprowadzanych. Słomy furę (długiej) przywiózł 
sołtys z Imielna na posłanie dla tych jeńców przygodnych, na noc pomie-
ścili ich w dawnym spichlerzu, ostatnie przepierzenie w budynkach. Tuż 
przy stodole spali też na górze, nad stajnią i krowiarnią. Co za gwałt i pisk 
czynili kobiety zaaresztowanych osób, trudno opowiedzieć, każda żona, 
matka przychodziła z prośbą i płaczem.
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19 czerwca – poniedziałek
W nocy i do południa nazbierało się przeszło czterysta osób. Kościelnego 

syn, ponieważ przed pościgiem gdzieś razem z innymi uszedł w pola, jego 
matka już od soboty rano za to siedziała w kozie gminnej, kościelny również 
do domu z kościoła nie miał ochoty iść, bo byłby zabrany, więc przez całą 
noc gdzieś za kościołem w zbożu nocował, rano nie miał kto zadzwonić, 
przyładować, do Mszy Świętej nie miał też kto służyć. Przeto jednego 
z chłopów (Michalskiego) zaaresztowanego wyprosiłem od powiatowego 
żandarma nazwiskiem Rzipa (Czecha), ten mi dopiero usłużył, nazad go 
oddałem w ręce i wstawiałem się za nim jako za sierotą 15-letnim pracują-
cym do tego na kolejce wojskowej. O godzinie 1.00 po południu kilkunastu 
wojaków wraz z tutejszymi żandarmami, porobiwszy szeregi z tych jeńców, 
zaczęli ich wyprowadzać z podwórza plebańskiego na drogę ku Jędrzejowi. 
Trudno opisać co za krzyk, płacz stał się we wsi, istny sądny dzień, kobiety 
rzucały się pod nogi, chciały swoich wyrywać, żandarmi nie dopuszczali 
do przełamania szeregów. Zawiedli ich do Kreisskomendy, gdzie Komisarz 
Gminny p. Lenoman tak zapisanych, albo też jeśli zapisanego do robót 
brakło, to jego ojca lub matkę, odłączał na lewo, reszta jako przygodnie 
nałapanych na prawo i do domu.

Tamtych zaś, o których cały ten kram niepotrzebny powstał, odesłano 
do słodowni na stacyi, gdzie z całego powiatu zebranych i zapisanych 
do robót segregują i odstawiają koleją na miejsce przeznaczenia. Trzymają 
ich dość długo, gdyż Komenda żąda od każdego podpisu, iż zgadza się 
iść na robotę, nasz chłop wolałby iść do piekła żywcem, byle się tylko nie 
podpisywać, to też z tej przyczyny dzieją się tam podobno gwałty i bicia 
na nieposłusznych. Okoliczni nadsyłają życia dla tych internowanych, gdyż 
zarząd, bojąc się dezercyi, nie wypuszcza ich na miasto dla szukania i kupna 
pożywienia. W nocy jednak w negliżu wymykają się pod pretekstem swych 
potrzeb i uciekają w pola. Żandarmerya od dwóch przeszło tygodni czuje 
się znużona od ciągłego pościgu za dezerterami. W braku ich biorą ojca lub 
matkę, do tego doszły, że całe domy opustoszały, powymykali się w pola i lasy, 
nie ma kogo zabierać. Nawet ludziska wszyscy po wsiach tak są strwożeni 
i niepewni, że w ogóle boją się wychylić z domu, by ich nie zabrano.

22 czerwca – czwartek
Dziś w uroczystość Bożego Ciała b. mało ludzi przyszło do kościoła, gdyż 

wciąż obawiają się łapania. Straszne zamieszanie dzieje się z tego powodu. 
Ludzie doznając coraz innego ucisku, są strwożeni i nie wiedzą, do czego 
to wszystko wiedzie. Ktoś ich błędnie poinformował, że zapisanych do robót 
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biorą do legionów i w ogóle do wojska wcielają, więc larum, niezadowolenie 
i krzyk rozpaczy wyrywa się z ich piersi. Tymczasem wojskowi niepokoją 
ich szukając uciekinierów.

Po południu o 7.00 ksiądz proboszcz z Mierzwina przejechał koło mej 
plebanii wraz ze swoją gospodynią. Ksiądz poszedł na posterunek żandarmski, 
gospodyni zaś pojechała na cmentarz grzebalny, kogoś ze swoich opłakiwać. 
Kościelnego syn – Michał Grzelec wczoraj rano dobrowolnie zgłosił się 
po paru dniach tułaczki do żandarmów i jako zapisany na roboty, oddał się 
w ręce policyi, która odesłała razem z innymi aresztowanymi do słodowni 
na stacyę. W Motkowicach przedwczoraj nocowała banda podobnych 
że robotników ze Stopnickiego, prowadzonych przez wojaków. Do Stacyi 
Jędrzejowskiej podobno trzynastu z nich ulotniło się z noclegu cichaczem. 
Z naszej Gminy Mierzwińskiej przeszło 190 osób jest zapisanych do robót, 
ale połowy z nich nie mają, poukrywali się, sądząc, że im się to uda. Głupcy, 
narażają się na poniewierkę i drugich narażają niewinnie na turbacyę i nie-
pokojenie. Komenda Obwodowa, słyszę, zamyśla nałożeniem pieniężnych 
kar na poszczególne wioski zmusić upornych do posłuszeństwa.

23 czerwca – piątek
Rodzicom z Wólki, których chłopaki pouciekali, dziś żandarmi zabrali 

trzy krowy, dwa konie i przywiedli je do obór plebańskich. Na nieszpo-
rach nie było mężczyzn, nie miał kto nieść baldachimu, ani sztandarów, 
ni chorągwi, ani dziewczęta nie przychodzą do noszenia feretronów. 
Wieczorem odżałowałem 4 snopki słomy żytniej na palenie sobótek, które 
po całej okolicy dziś są palone, widać je od Sędziejowic, Kij, Szańca spod 
Pińczowa, Stawy, Motkowice, Imielnica, Chojny, Wygoda. Razem ze mną 
żandarmi: trzej Rusini (Kilimar i Kowalczuk i Cymbał i Czech Prokop), 
również uczestniczyli w paleniu. Blacharz z Pińczowa Jezierski nadstawkę 
nad kruchtą pokrywać dziś zaczął blachą cynkową.

25 czerwca – niedziela
Po nieszporach ludzie z Wygody w kompanii z krzyżem i sztandarami 

ze śpiewem poszli ku Wygodzie, za nimi w jakiś czas pojechałem, gdzie 
poświęciłem świeżo postawioną figurę Matki Boskiej Niepokalanej zrobioną 
przez Pińczowskigo rzeźbiarza. Dzisiaj w rocznicę 30-lecia mego kapłaństwa, 
dziękowałem Panu Bogu za zdrowie i za łaskę wytrwania w służbie Bożej.

27 czerwca – wtorek
Po nabożeństwie na intencję dzieci, odbyło się zakończenie roku szkolnego, 
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gdzie pod nieobecność prezesa Rady szkolnej WP Różyckiego z Opatkowic, 
prezydował przygodny gość WP Józef Łuszczkiewicz ze Stawów, sekretarz 
rady szkolnej. Pan Litwin (nauczyciel z Mierzwina) i ja jako delegat Komendy 
Obwodowej. Nauczycielka p. Marya Wydrychiewiczówna odczytała wy-
nik klasyfikacyi, rozdała zawiadomienia szkolne po odśpiewaniu pieśni 
Serdeczna Matko i piosnek kilku i deklamacyi, rozdano pilnym dzieciom 
kilkanaście większych i kilkanaście mniejszych książeczek do nabożeń-
stwa. Sprawozdanie z przebiegu całej tej uroczystości i swych spostrzeżeń 
pisemnie według życzenia przesłałem Komendzie Obwodowej. Tegoż dnia 
nadzwyczajna burza z nawalnym deszczem (od 2.30 do 3.30 po południu) 
popsuła drogi, zboża położyła.

30 czerwca – piątek
Po południu jeździłem do Mokrzka z rewizytą do Księdza Wincentego 

Sokoły miejscowego proboszcza – młodego, dzielnego, energicznego.

1 lipca – sobota
Pierwszy dzień moich wakacyi. Dotąd bowiem od jesieni nieustanna 

robota w kościele, po południu poszedłem z wędką na ryby pod Antoniów-
Grodzisko, gdzie budują kolejkę, biją pale na łąkach niskich, zbliżając się 
ku Nidzie Umianowskiej.

2 lipca – niedziela
Po południu chłopi w Turze napadli łącznego dworskiego, pobili go, 

poranili. Jeździli na śledztwo żandarmi z wójtem. Słyszę, iż kilku z Imielna 
wywiezionych na roboty pod Lublin, zaledwie tam zajechali, pouciekali 
i ukrywają się tutaj. Tłumaczą się, iż głód cierpią, iż za pieniądze otrzy-
mane nie mogą doprosić się kupna pożywienia.

7 lipca – piątek
Codziennie przechodzą burze, deszcze, zboża na lepszych gruntach leżą 

pokotem, powalone. Środowy huragan stodoły i domy liche wywracał, dachy 
zrywał. Na kościele św. Wincentego w Jędrzejowie w tym roku staraniem ks. 
Marchewki pokrywają dach na całym kościele dachówką z Korwinowa zza 
Czestochowy, sprowadzoną, aliści środowa burza z szaloną wichurą zerwała 
dach w połowie nakryty, potłukła dachówkę, popsuła wiązania i belki. Takiż 
zawód i koszta próżne. W Pińczowska GóraPiaskach pod Jędrzejowem pio-
run u Walczyńskiego strzelił w chlew, pozabijał kury, świnie. Do Motkowic 
zjechał i zamieszkał w pałacu cały sztab inżynierów cywilnych i wojskowych 
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z Miechowa w celu prowadzenia robót przy kolejce wąskotorowej, prowadzącej 
z Jędrzejowa ku Chmielnikowi i Rakowowi. Największy kłopot mają z na-
sypami na niskich miejscach koło Nidy starej, koło Antoniowa i Grodziska, 
gdzie ciągłe wylewy wód psują im nasypy. Biją taranami bale na jeziorach 
i trzęsawiskach. Dużo ludzi tam pracuje. Kolejką z Jędrzejowa dowożą bale 
grube, cieńsze, różne materyały drzewne i żelazne.

8 lipca – sobota
Po wczorajszej burzy z ulewą, znów dziś deszcz pada. Wczoraj wieczo-

rem żandarmi przyłapali chłopów Imielnickich (z Imielnicy) jak wozili 
z okopów drzewo, trzech gospodarzy zaaresztowali, gonili ich, strzelali 
za nimi. Wiedzą, że nie wolno ruszać, ale gdzieżby ta chłop wytrzymał, 
by nie kraść. Aż wstyd słuchać. W Stawach, Motkowicach, Borszowicach, 
cały rok po trzech ludzi pilnuje tych okopów, ale swoim porządkiem krad-
ną, wynoszą, wywożą. Jedni niby pilnują, nawzajem się pilnują, a wszyscy 
kradną po kolei. Dopiero bagnetem uczą ich porządku. To są nasi katolicy. 
Złodziejski naród, bezczelny, bezwstydny. Gonią ich, karami pieniężnymi 
okładają, biją co się zmieści, mało jednak skutkuje.

Spowiedź wielkanocna skończyła się na Boże Ciało, jednak przeszło 
175 osób nie było u spowiedzi, gdym w niedzielę upomniał tych opieszałych, 
to zaledwie troje w tym tygodniu zjawiło się dla odbycia prawa kościelnego, 
po prostu, aby zbyć, aby formę zachować, ale gdzie jest ta prawdziwa pokuta, 
jako Sakrament, by Boga przebłagać za grzechy, gdzie są te nieodzowne 
warunki pokuty Świętej? Miliony katolików po całym świecie zadośćczynią 
prawu kościelnemu, ale Panu Bogu jaka z tego pociecha? Dla ich dusznego 
zbawienia jaki rezultat z tej obłudnej pokuty?

9 lipca – niedziela
Dziś pierwszy raz po przystawieniu przystawki nadstawki nad kruchtą 

i po naprawieniu miechów organy odezwały się. Uważam, że w całej pełni 
głosy nie odpowiadają, z tej przyczyny, iż ten miech jest niewystarczający, 
a przytem trudno nim dymać, kalikancista Majda nie mógł sam podołać, 
przyzwano pomocnika. Zaznaczam codzienne burze z gromami, błyska-
wicami, deszczem, ale bez piorunów.

12 lipca – środa
W środę rozpoczęli żniwa na ziemiach piaszczystych. Na rędzinach 

i lepszych gruntach żyta całkiem są powalone, przerastają powojami 
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i innemi chwastami. Na domiar nieszczęścia codzień padają deszcze, 
przechodzą burze.

14 lipca – piątek
Za letnią sutannę, która przed wojną kosztowała 18–20 rubli, dziś 

zapłaciłem w Jędrzejowie 52 ruble.

16 lipca – niedziela
Dziś na odpuście Matki Boskiej Szkaplerznej sumę celebrował Ksiądz 

Stokowski z Korytnicy. Kazanie gromkie z wywołanym płaczem wygłosił 
ks. Stanisław Marchewka od św. Wincentego z Jędrzejowa, który przy-
jechał z bratem swoim klerykiem (Antonim), spowiadali ludzi, księża: 
Stefan Stuczeń z Wrocieryża i Stanisław Białas z Chomętowa. Dzień był 
pogodny, ludzi z okolicy pełno.

18 lipca – wtorek
Komenda Obwodowa zażądała od gospodarzy z każdej wsi po jednej 

krowie albo po dwóch ciołków na zabicie dla wojska. Dają, bo muszą. Bracia 
cechowi Antoni Gdak, Ludwik Krzepkowski i Adam Blicharski dzisiaj 
u mnie stosownie do umowy zawartej z Wojciechem Chrząszczem (zwa-
nym Pokapińskim) wypłacili resztę należności za zrobienie nadstawki nad 
kruchtą, naprawę miechów organowych, przeprowadzenie nowego kanału 
w ilości 70 rubli. Razem zatem za samą robotę wypłacono mu 170 rubli, 
materyał zaś wszelki bracia cechowi dostarczyli. Po skwitowaniu, gdy się 
ode mnie rozeszli, powrócił Wojciech Chrząszcz do mnie i wyraził swe 
nieukontentowanie z tej przyczyny, iż za mało się zgodził, bo tymczasem 
okazało się więcej roboty, za którą żądałby jeszcze co najmniej 30 rubli 
dopłaty, a mianowicie: 1) za rozbieranie dachu; 2) podłogę nową musiał 
dawać; 3) wybijanie muru do kościoła i burzenie muru; 4) zrobienie nowych 
schodów; 5) stalugi pod miech; 6) tarcie drzewa i zabijanie koło kanału.

20 lipca – czwartek
Dziś w nocy tutejsza żandarmerya połapała uciekłych z robót znad 

Wisły (opatowski powiat) chłopców z Sobowic, Imielnicy i Imielna ukry-
wających się po polach i lasach i osadzili tymczasem w tutejszej kozie 
gminnej, których zaś nie złapali, to na ich miejsce pobrali ojców i również 
posadzili w kozie. Wczoraj i dzisiaj mrży deszcz, od tygodnia pożęte żyta 
leżą na polu. Aresztowanych popędzono do Jędrzejowa. Z gminy Rakowskiej 
robotników wziętych przed miesiącem do okopów nad Wisłą, puszczono 
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na dwa tygodnie odpoczynku, zapewne dla wzięcia udziału w żniwach, 
jakie się rozpoczęły.

21 lipca – piątek
Dziś z Korytnicy otrzymałem kurendę Biskupią o komunii gremialnej 

dzieci na dzień 30 lipca, by takowe aż do lat 15 wyspowiadać w ciągu 
paru dni i dopuścić do Komunii, w celu uproszenia przez nich pokoju. Tak 
polecił Ojciec Święty346. Druga kurenda nadeszła z Sobkowa, przysłana 
mi przez nowego proboszcza ks. Błasika, który się wczoraj ze Strzemierzyc 
sprowadził347. Ksiądz Biskup pozwala na roboty polne w niedziele i święta 
po nabożeństwie z przyczyny panujących dreszczów; 2) by po sumie od-
śpiewywać supplikacye, jak również na czas wojny z braku oliwy do lampki 
płonącej przed Najświętszym Sakramentem w kościołach pozwala na użycie 
innych tłuszczów, nawet nafty. Podpisał Oficyał Konsystorza kanonik ks. 
B. Czerkiewicz, Sekretarz ks. Fr. Sonik348.

22 lipca – sobota
Byłem na odpuście Maryi Magdaleny w Chomętowie. W czasie 

obiadu lunął deszcz rzęsisty. Po południu powróciwszy zastałem dwie 
panie z Krakowa z Komitetu Ratunkowego Książęco-Biskupiego349, które 
objeżdżają po gminach, szczepiąc ospę dzieciom i dorosłym. Przyjechały 
tutaj ze Sobkowskiej gminy. Noszą welony czarne na głowie, z podszyciem 
białym, jakby jakie zakonnice i białe fartuchy długie, ochronne. Nida precz 
wylewa i zalewa łąki. Zajeżdżając z odpustu przed plebanię, zobaczyłem, 
jak czterech chłopaków wybiegło furtką, domyśliłem się, że kradli owoce, 
jednego z nich poznałem, zawiadomiłem komendanta żandarmów i wszyst-
kich czterech ukarał po 10 koron każdego.

346 ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik bp. A. Łosińskiego 
do Wielebnego Duchowieństwa Dyecezyi Kieleckiej, 11 VII 1916, k. 207.

347 ADK, AP, sygn. XB-22, Akta personalne ks. Kazimierza Błasika 1887–1948; Elenchus cleri… pro Anno Domini 
1916, s. 185. Ks. Kazimierz Błasik pełnił urząd proboszcza w zniszczonej na skutek działań wojennych 
w 1914 r. parafii Janów w dekanacie będzińskim.

348 ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik Konsystorza Kieleckiego 
do WW XX. Dyecezyi Kieleckiej, 17 VII 1916, k. 210.

349 Książęco-Biskupi Komitet Pomocy dla Dotkniętych Klęską Wojny powołany został w Krakowie 1915 r. przez 
arcybiskupa Adama Stefana Sapiehę. Jego celem było „niesienie pomocy ludności, której miejsce zamieszka-
nia zalała fala wojsk walczących, aby ją uchronić od zimna i głodu przez dostarczenie potrzebnych artykułów 
spożywczych i towarów, przez zakładanie sklepów i składnic, otoczyć dzieci opuszczone i osierocone, zająć 
się ochroną ludności przeciw chorobom”. Komitet niósł doraźną pomoc mieszkańcom Galicji i Królestwa, 
ofiarom wojny i różnych chorób. Szczególną troską objęto chore dzieci. W odezwie w sprawie opieki nad sie-
rotami wojennymi kardynał Sapieha prosił, aby rodziny zapewniły wychowanie ofiarom wojny, by w przyszło-
ści dzieci te były uczciwymi pracownikami, a nie ciężarem dla społeczeństwa. Szerzej na temat działalności 
charytatywnej arcybiskupa Sapiehy: W. Wróbel, Troska biskupa Adama Sapiehy o wysiedlonych i uchodźców 
w latach 1914–1916, Kraków 1999, s. 29–37.
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23 lipca – niedziela
Dziś po sumie to samo, innych przyłapano jak nazrywali jabłek, a na-

wet gałęzie połamali, oprócz kary pieniężnej ich ojcowie każdy po dobie 
musiał warować, czyli pilnować sadu przed szkodnikami, których rodzice 
do kościoła nie posyłają, ale na złodziejskie postępki pozwalają.

25 lipca – wtorek
Pieszo poszedłem do Jędrzejowa i wróciłem podobnież, otrzymałem 

w Komendzie od inspektora szkolnego kwit na 90 koron za całoroczną 
naukę katechizmową w szkole. Będzie przynajmniej na buty. Woda precz 
na Nidzie i łąkach rozlana.

26 lipca – środa
Codzienne deszcze, dziś między 12.00 a 2.00 szalona burza z ulewą 

szła z północnego-wschodu. Piorun spalił w Skroniowie za Jędrzejowem 
jakąś chałupę, tak mówili żandarmi nasi, którzy wrócili z miasta. Tutejszy 
żandarm Tuksa (Węgier cięty, zapalony) przeniesiony został na takież 
stanowisko do Małogoszcza, na jego miejsce przysłany również Węgier. 
Brat cioteczny jednej z pań krakowskich (sanitaryuszek), kwaterujący 
na plebanii, medyk, pomocnik obwodowego lekarza, p. Klaczko objeżdżał 
wioski dla sprawdzenia epidemii, grasującej szczególnie w Borszowicach, 
zawitał do mnie.

27 lipca – czwartek
Nadeszła z Komendy Obwodowej za Nr 10082 z d. 19 lipca tr. zawiado-

mienie, iż będą dzwony kościelne zabierane350. W odpowiedzi na to piszę:
„Do Wysokiej Władzy C i K Komendy Obwodowej w Jędrzejowie. 

Stosownie do wydanego zlecenia z d. 19 lipca tr. za nr 10082 mam zaszczyt 
zawiadomić, iż przy kościele imielskim oprócz dzwonka umieszczonego 
na wieży kościelnej zwanego sygnaturką znajdują się w dzwonnicy dwa 
dość duże dzwony, które na całą tutejszą okolicę słyną z mocnego, harmo-
nijnego dźwięku. Pierwszy, większy dzwon posiada średnicę 83 centymetry, 
wysokość z uszami 85 cm, bez uszów zaś 65 ctm. Z jednego boku dzwonu 
jest odlana figura św. Mikołaja, patrona tutejszego kościoła (wysokości 

350 ADK, AP, sygn. B I-8/1, Akta personalne bp. A. Łosińskiego 1892–1916, Pismo Bp. Kieleckiego 
do Prześwietnego CK Jeneralnego Gubernatorstwa w Lublinie, 21 X 1916 r., k. 485. Ordynariusz diecezji 
kieleckiej zwracał się z prośbą do okupacyjnych władz austriackich o pozostawienie chociażby dzwonów 
należących do parafii katedralnej w Kielcach, ponieważ 20 X 1916 r. przystąpiono do ich rekwizycji. Por.: 
Rekwizycya dzwonów, „Przegląd Dyecezalny”. Miesięcznik Pasterski Dyecezyi Kieleckiej” 1917–1918, nr 5, 
s. 18. „KPD” 1918, nr 5, Rekwizycya dzwonów, s. 18.
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14 cm) z drugiego zaś boku figura [Chrystusa] na krzyżu (tejże wysokości). 
W górnej części naokół dzwonu w ładnie odlanym szlaku gzemsowym 
wyraźnie dużemi literami uwieczniony jest następujący napis: „Hoc opus 
ad maiorem Dei gloriam – Ecclesia decorem: utilitatem que parochiae – 
factum a.d. 1773”351. Drugi mniejszy dzwon średnicy 66 ctm bez uszów 
56 ctm. Z jednego boku dzwonu jest odlane popiersie jakiegoś dobrodzieja 
czy fundatora kościoła z herbem nad głową, z krzyżem na piersiach – 
z książką w ręku, z zarostem na twarzy.

W górnej części naokół dzwonu w szlaku gzemsowym wyraźnie dużemi 
literami widnieje następujący napis popolsku: „Przelany kosztem parafian 
Imielskich d. 25 sierpnia 1888 r. u dołu zaś czytamy: „Lał A. Zwoliński 
w Warszawie”. Oba dzwony są wartościowe pod względem dźwięku i wielka 
by się szkoda stała dla parafii, gdyby miały paść ofiarą z potrzeby wojennej. 
Oprócz podanych na dzwonach napisów, innych dokumentów w aktach 
tutejszego kościoła mimo dwukrotnego przeszukania nie mogłem odna-
leść. Ani też w broszurce (jaką posiadam) wydanej w 1878 r. pod tytułem: 

„Dzwony w guberni kieleckiej” przez ks. Władysława Siczkowskiego, gdzie 
są wyliczone i zaznaczone starożytne i wartościowe dzwony również nie 
znalazłem. Ową broszurą o dzwonach w naszej Dycezyi mogę Wysokiej 
Władzy Komendy Obwodowej służyć z warunkiem wrócenia mi jej, gdy 
przestanie być potrzebną. Pozostaję z należnem poważaniem ks. A. W.

Odezwa C. i K. Komendy Obwodowej jest następującej treści: 
„Do Wielebnych urzędów parafialnych Obwodu Jędrzejowskiego. Wskutek 
reskryptu C. i K. wojskowego Generał Gubernatorstwa w Lublinie z d. 5 lip-
ca 1916 r. za nr 8658716 muszą być obecnie zabrane wszystkie dzwony 
kościelne z wyjątkiem dzwonów pochodzenia historycznego. Za dzwony 
będą wydane kwity z podaniem dokładnej wagi każdego dzwonu. Wielebny 
Urząd parafialny zechce dzwony o historycznej wartości dokładnie ozna-
czyć i C. i K. Komendzie Obwodowej najdalej do dni 8 przedłożyć spra-
wozdanie o tem przy równoznacznem dołączeniu dokumentów mających 
pochodzenie dzwonów niezbicie udowodnić. Jędrzejów d. 19 lipca 1916 r. 
Podpisano: Hofass Oberst”.

Po napisaniu wyżej przytoczonej odezwy do Komendy jeszcze zrobiłem 
takie post scriptum:

„W inwentarzu kościelnym z r. 1797 za proboszcza ks. Ignacego Stężyckiego 
między innemi rzeczami sa ogólnie zapisane dzwony parafialne temi 
słowy: „Campanac majorestres una destoneta, Campana ad sacovistiam 

351 Napis na dzwonie: „To dzieło ku większej chwale Bożej – na ozdobę kościoła – i na pożytek parafii – wykona-
ne w roku Pańskim…”
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et sygnatura”. To znaczy, że w ten czas były trzy dzwony duże, jeden 
z nich zepsuty, oprócz nich dzwonek przy zakrystyi i sygnaturka. Szkoda, 
ze piszący ten inwentarz nie zanotował po szczególe, jakie to były dzwony 
i z jakich czasów. Widocznie jeden z nich pozostał dotąd cały, a z innych 
dwóch zepsutych ulano w 1888 nowy. W każdym razie ten większy dzwon 
z 1773 r. powinien być zaliczony do historycznych, wartościowych, który 
żal byłoby skazywać na zagładę. W adnotacji tegoż inwentarza z 1797 r. 
czytamy: „Hanc Ecclesian Imielnensem anteactis temporibus fures aliqu-
oties in argentorio et apparamentis pretiosioribus spoliavermut et quidquid 
adhuc in ca superfuerat andae et effreria (czelne i nieokiełznane) barbaries 
Russorum tempore Revolutionis Polonaescovripuit tam In argento et ap-
paramentis quametiam aliss in rebus magnum damnum et detoimentum 
passam esse. Omnibus est certum”352. Wiadoma rzecz, że kościół Imielski 
już wiele ucierpiał, pokazuje się z tego, że po tylu wiekowem istnieniu 
kościoła nic starożytnego a wartościowego nie widzimy, gdyż jak czytamy 
w tej notatce, nie tylko od rabusiów zwykłych, ale też od barbarzyńskich 
Moskali w czasie rewolucyi Kościół został złupiony i wówczas też i daw-
niejsze dzwony ucierpiały, tak, że zaledwie jeden z nich cały pozostał. Warto 
przeto w spokoju go zostawić, i o tę łaskę Wysoką Komendę Obwodową 
w imieniu parafian i dobra publicznego wypraszam”.

28–29 lipca – piątek i sobota
W piątek 6 furek żyta zwieziono, w sobotę 4 fury jęczmienia z pola 

koło stodół chłopskich (czwarta część zjedzona przez kury, nie kazałem 
żąć, tylko zostawić sąsiadom gospodarzom na pamiątkę, że szkodę umią 
robić, ale wynagrodzić nie potrafią i nie chcą). Nieszczęście, że to pole 
na utrapienie księżom zostawiono.

30 lipca – niedziela
Dziś rano żandarmerya tutejsza zaaresztowała Michała Jacha i jego 

synka Kajtusia (z Opatkowic Murowanych gospodarza) za to, że owi słyn-
ni od dawna rabusie, mimo swej własności złakomili się na cudze, gdyż 
(cała rodzina ich żyje krzywdą ludzką) sąsiadom i dworowi ze snopków 
leżących na polu nazrzynali kłusków z ziarnem na 270 rubli (tak otakso-
wali rzeczoznawcy). Żandarmerya wyśledziła sprawców i znaleźli w jego 

352 Niektóre fragmenty trudne do rozczytania, stąd podajemy przypuszczalne tłumaczenie: „Ten kościół imielski 
w poprzednich latach złodzieje kilka razy ograbili ze srebra i wyposażenia drogocennego i cokolwiek dotąd 
w nim pozostało. Barbarzyństwo Rosjan w czasie powstania polskiego, zarówno w srebrze i paramentach, jak 
również w innych rzeczach wielką szkodę i stratę poniósł, wszystkim jest wiadomo”.
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domu i budynkach owo zboże w kłóskach, skuli winowajców, przywiedli 
ich do tutejszej gminnej kozy. W całej parafii głośnem się to stało, przy 
niedzieli, ludzie zebrani widzieli przeprowadzonych i skutych rabusiów 
Jachów, uciecha i radość wielka, że nareszcie słynny Jach złapał się w że-
laza. Poprzednio przed trzema laty ów Michał Jach sąsiadował z plebanią 
Imielską, ciągle plądrował i dzielił się księżym dobytkiem, a zwłaszcza 
wsławił się tem, iż przed dziesięciu przeszło laty razem z innymi księdza 
Kasprowicza ograbił z pieniędzy i zdusił staruszka. Z poprzednikami 
moimi również nieustanne zatargi były. Ja też ledwie nastał, nie mogłem 
się opędzić przed jego ciągłym pobytem w podwórzu, wszędzie go pełno 
było, a zwłaszcza synek Kajtuś nieodrodny synek znakomicie wyręczał 
w sztuce złodziejskiej swego mistrza tatusia słynnego rabusia, czelnego 
zuchwalca, dzielnego prowodyra w sprawach krętych i ciemnych. Sad 
plebański to jego, koniczyna także jego (krowy w nocy pasał), ze stodoły 
niedaleka droga do jego stodoły.

Gdy tak i w podobny sposób kommunista Jach stał mi się nieznośnym 
sąsiadem, pewnej niedzieli odwołałem się z ambony do parafian, czy 
to my księża jeden po drugim mamy dalej znosić wedle siebie takiego 
drapichrusta, który nie dość, że nas okrada, jeszcze śmie prześladować, 
urągać, dokuczać kapłanom, natenczas po sumie gospodarze całą ławą 
ruszyli ku niemu, wywlekli go z domu, porządnie po drodze natłukli, zapro-
wadzili do kancellaryi, żądając według prawa od Wójta, by go urzędownie 
z gminy jako człowieka złego i niespokojnego wysiedlił. Wójt z pisarzem 
nie chcieli pisać odpowiedniego protokułu obawiając się zemsty Jachowej. 
Wypuścili go na wolność, ale to obejście się z nim parafian tak go ubodło, 
że znalazłszy amatora sprzedał swe gospodarstwo w Imielnie i wyprowadził 
się do Opatkowic Murowanych. Jego gospodarstwo kupił kowal Cieślik 
i dotąd mieszka. Dużo by można pisać dla potomności o sprawkach tego 
Jacha, który swych rodziców staruszków oszukał, okrzywdził, zostawił 
bez utrzymania, zagarnując całą spuściznę pod siebie a rodzicom odmówił 
wszelakiego dożycia. W przeszłym roku matka staruszka umarła w nędzy 
i nędznie pochowana, w tym roku zaś przyszła kolej na ojca, który publicz-
nie przeklinał i pomstował na syna, który ojca tak wykierował, że zostawił 
go bez utrzymania. Starzy zamieszkiwali u córki Stefanowej (później 
Gdakowej), właściwie powinni być u syna i od niego pobierać dożywocie. 
Nie pytał łotrzyk na niewolę i biedę staruszków rodziców, mając swe 
gospodarstwo, łaszczył się na cudze dobro, aż doczekał się, że go znów 
przyłapano i wsadzono do kozy w niedzielę.
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31 lipca – poniedziałek
W poniedziałek rano znaleziono otwór w ścianie spruchniałej kozy 

wybity i owisły, musi Jachowie ojciec z synem uciekli. Winna tam żandar-
merya, iż posadziwszy ich do kozy, zdjęli z nich kajdanki, a tem samem 
ułatwili im ucieczkę. Skoro spostrzeżono brak winowajców a razem z nimi 
innych aresztowanych za inne sprawy, puściła się w pogoń za Jachami, 
ale ich w domu nie zastano, lecz na ich miejsce przywiedli żonę Michała 
i osadzono. Po południu Kajtuś, gdy się dowiedział, że matkę zabrano, 
przyszedł sam i oddał się sam w ręce policyi, stary zaś Michał ukrył się.

1 sierpnia – wtorek
Nadmieniam, że codzień deszcze padają. W nocy dziś szalona wi-

chura. Drzewa, domy, stodoły, słupy telegraficzne wywracała. Ludziska 
na wszystkie strony trąbią, iż to Jach powiesił się w lesie, a djabli z radości 
pędząc z jego duszą tyle hałasu w nocy narobiły. Śmiechu warto, jak to nasi 
ludziska pod tym względem są przesądni353. Tymczasem Jach kuty gdzieś 
ukrywa się zdrów i planuje dalsze bezprawia. W każdym razie nad nim 
prawo ścigania go jako winowajcy i czy wcześniej, czy później nie ujdzie 
należnej zapłaty. Dowiemy się z czasem następstw.

5 sierpnia – sobota
Dziś rano przyszedł nowy wyświęcony ks. Jan Koziński z Dzierszyna, 

który w towarzystwie dwóch neopresbyterów kolegów wczoraj przyjechał 
do domu. Po niedzielnem swem wyświęceniu już na trzech prymicyach 
był w Sandomierskiem, kolejno objeżdżając różne miejscowości, dwóch 
kolegów w Opatowskiem (poniedziałek i wtorek), w środę zaś był w Łącznej 
(nowej parafii koło Wzdołu, Bodzentyna, Suchedniowa). Nad wieczorem 
zaś jeszcze czterech nowych neopresbyterów nadjechało wraz z ks. Janem 
Dąbrowskim proboszczem z Łącznej354. Zostałem zaproszony do Dzierszyna 
na podwieczorek, zapoznałem się z owymi fratrami.

6 sierpnia – niedziela
Wczoraj przeważnie mrżyło, wieczór o 11.00 deszcz silny. Dzisiaj rano 

353 O tym już była mowa, że religijność ludowa pełna była rozmaitych przesądów i zabobonów. Szczeglnie sil-
nie zakorzenione były rozmaite zabobony, wierzenia i wróżby rolnicze oraz domowe i gospodarskie. Por.: 
ks. W. Siarkowski, Materiały do etnografii ludu polskiego z okolic Kielc, do druku przygotowali L. Michalska-
Bracha i K. Bracha, Kielce 2000, s. 53–82. 

354 Catalogus Ecclesiarum et Cleri Saecularis ac Regularis dioecesis Sandomiriensis pro Anno Domini 1917, 
Radom 1916, s. 40. Ks. Jan Dąbrowski pełnił funkcję proboszcza parafii Łączna (oryginalna pisownia Łęczna) 
od 1915 r.
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trochę mrżyło, niepewna pogoda. Od 8.00 czterech nowowyświęconych 
odprawiało msze ciche i śpiewane. Śpiewał również ks. Dąbrowski. Od 10.30 
ks. Jan w asystencyi dwóch, którzy jeszcze prymicyi nie odprawiali szedł 
pieszo z kompanią liczną od Dzierszyna z krzyżem i chorągwiami. Dano 
nam znać, że się zbliżają się, my wszyscy kapłani wyszliśmy z kościoła 
z liczną gromadą ludzi naprzeciw i po spotkaniu się, i przywitaniu przy 
krzyżu za wsią w parutysiącznej kompanii z chorągwiami, sztandarami, 
feretronami, z banderyą czterech młodzieńców w krakowskich strojach 
na koniach, mnóstwo dziewic w bieli, toż samo mniejsze i małe dziewczątka, 
chłopaki zaś w białych sukmankach i kitelkach, przy odgłosie dzwonów, 
przy pieniach „kto się w opiekę” wprowadziliśmy ks. Jana do kościoła, 
poczem po aspersyi355, wyszedł z sumą uroczystą w asyście dwóch ko-
legów kapłanów i trzeciego kleryka ceremoniarza, który z ks. Stuczniem 
proboszczem z Wrocieryża nadjechał. Sumę śpiewaliśmy w pięciu (msza 
Hallera na dwa głosy)356. Kazanie ze wstępem i treścią o godności kapłana 
i zakończeniem skierowanem do Prymicyanta wygłosił ks. Jan Dąbrowski 
młody proboszcz z nowego probostwa z Łączny (w Kieleckiem). Nieustanne 
wybuchy płaczu i wzdychań i gromkie na końcu podziękowanie świadczyły 
o świetności mówcy, o bogactwie treści. Głos jego zdrowy, silny rozlegał 
się po świątyni, poruszał i pobudzał do uwagi i pilnego słuchania naszych 
wiecznie zaspanych słuchaczów. Tym razem odmienna osoba kaznodziej, 
zdolność wypowiedzenia tego, co jest treścią kapłańskiego posłannictwa, 
wywarły potężne wrażenie na obecnych.

Po sumie prymicyant według zwyczaju ściskał głowy naprzód obecnych 
księży, później rodziców swoich, wreszcie resztę ludzi [357] i dyakonem 
był ks. Stefan Stuczeń z Wrocieryża. Koledzy Księża byli nastepujący: 
ks. Stean Choiński, Piotr Figurski, Michał Karcz, Jan Snopczyński, Józef 
Ziółkowski i Mieczysław Zejdler (dyrygent chóru spiewanego – muzyk)358. 
Czterech księży odprawiało msze po godzinie czasu. Po sumie i przekąsce 

355 Aspersja, czyli pokropek wiernych wodą święconą na mszy, na ogół przed sumą, zastępuje akt pokuty.
356 Michael Haller (1840–1915) – niemiecki kompozytor muzyki kościelnej nazywany „Palestriną XX wie-

ku”. Jego twórczość obejmuje 113 dzieł muzycznych, w tym 8 mszy. Por.: J. Chwałek, Haller Michael [w:] 
Encyklopedia Katolicka, t. 6, Lublin 1993, s. 515-516.

357 Brak fragmentu tekstu.
358 Catalogus Ecclesiarum et Cleri Saecularis ac Regularis dioecesis Sandomiriensis pro Anno Domini 1917, Radom 

1916. Ks. Stefan Choiński był wikariuszem parafii pw. Świętej Trójcy w Skarżysku, s. 43; ks. Piotr Figurski 
wikariuszem parafii pw. św. Jana Chrzciciela w Białaczowie, s. 56; ks. Michał Karcz – wikariuszem parafii 
pw. św. Michała Archanioła w Łagowie, s. 34, ks. Jan Snopczyński – wikariuszem parafii pw. Wniebowzięcia 
Najświętszej Marii Panny w Solcu, s. 44; ks. Józef Ziółkowski – wikariuszem parafii pw. Podwyższenia Krzyża 
w Ciepielowie, s. 41; ks. Mieczysław Zejdler – wikariuszem parafii św. Mikołaja w Łoniowie, s. 27. Wszyscy 
oni ukończyli Seminarium Duchowne w Sandomierzu i byli księżmi diecezji sandomierskiej (parafia Łączna 
należała do 1925 r. do diecezji sandomierskiej).
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na plebanii pojechaliśmy na objad do Dzierszyna, gdzie rodzice ks. Jana 
zdobywali się na przyjęcie gości duchownych i świeckich znajomych. 
Objadowaliśmy nie w mieszkaniu rodziców ks. Jana, gdzie ciasno, ale 
w sąsiednim domu, u nich zaś reszta rodziny była podejmowana. W czasie 
objadu Księża obecni toastowali i po każdym toaście śpiewali odpowiednie 
toastowe piosnki po łacinie, po polsku, a nawet i po czesku. Ze świeckich 
osób znajdowała się rodzina pp. Wcisłów z Chmielnika.

7 sierpnia – poniedziałek
Rano ci i księża prymicyanci z ks. Dąbrowskim na czele odprawiali Msze 

Święte, spowiadali ludzi zebranych. W południe zaś wyruszyli z powrotem 
przez Jędrzejów koleją w swoje strony. Pozostał ks. Jan Snopczyński aż 
do środy, w którą obaj księża pojadą na prymicyeinnego kolegi w strony 
Kozienickie. Po południu przyszedł z wizytą z posterunku p. rotmistrz 
Żandarmów p. Wróblewski. Od [359] do [360] dnie upalne, suche, ziemia 
spieczona, ziemniaki zarażone, nać sczerniała gwałtownie usycha, pod 
krzakiem zaledwie dwa lub trzy ziemniaki, szczególniej u później posa-
dzonych daje się to widzieć. Plon żyta i pszenicy nieosobliwy, choć na oko 
zboża w tym roku nadzwyczaj pięknie się zapowiadały.

13 sierpnia – niedziela
Po sumie odprawionej przez ks. Jana K. z Dzierszyna, po objedzie na ple-

banii, gdy rozmawialiśmy z sobą, naraz słyszymy hałas przed wikaryjką, aż 
tu widzimy członka dozoru kościelnego Mikołaja Zająca z Imielna pojanego, 
wykrzykującego na cały głos w obecności żandarmów: „Ksiądz nas, nic 
nie wort jedno i to samo powtarza”. Komendant słysząc te słowa pijaczyny 
urągające i ubliżające Księdzu, bierze jego głowę i wsadza do kadzi z wodą, 
stojącej do podlewania kwiatów, kilka razy zanurza jego głowę, by przyszedł 
do siebie i zreflektował się, ale on znów prawi: „Ksiądz ta widzi i śmieje 
się, jak chłopa mordują”. Widząc żandarmi, że i woda nie skutkuje na jego 
podchmieloną głowę, zaprowadzją go do kozy, gdzie precz całą dobę od-
siadując, miał sposobność wytrzeźwienia się i zastanowienia się, dlaczego 
i po co na swego księdza ujadał i uwłaczał jego godności. Mnie zaś słuchają-
cemu wielką boleść serca to czyniło, gdym rozważył, czego ten człowiek chce 
ode mnie, com mu winien, że mnie tak publicznie kompromituje i zohydza.

359 Nieczytelny fragment.
360 Nieczytelny fragment.
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14 sierpnia – poniedziałek
Po południu o 3.00 wybuchł pożar z niewiadomej przyczyny w tak 

zwanych czworakach (budynku starym, dworskim) na końcu wsi Imielno. 
Dom przeważnie murowany, zgorzał wierzch, pod nim słoma, siano, torf, 
a nawet kule karabinowe ukryte po wojskach (kradzione, ma się rozumieć) 
pod strzechą, raz po raz wystrzelały, aż strach zbliżać się dla ratunku. 
Żandarmerya pilnowała porządku i napędzała licznych widzów do ratunku 
i noszenia wody, bo nasza gawiedź ma zwyczaj przy takiej okazyi dużo 
gadać, sądzić, pomstować, winić różne osoby, a także co się da ukraść, ale 
do ratunku i pomocy to ich nie ma. Jeden z czworga zamieszkałych w tym 
czworaku tak zwanych „komorników” niejaki Łukasz Cieśla, który w in-
nem miejscu przed czterema laty zgorzał, obecnie jak i przedtem będąc 
na stanowisku „posła” kancelaryjnego gminy, tak zwany „stójka” w czasie 
silnego ognia, gdy już wierzch opadał, bosymi nogami jeszcze wpadł 
do swej izby po trochę szmat, wartujących dwadzieścia groszy, zmuszony 
był z powrotem przez żarzące węgle przedostawać się na dwór, tak sobie 
nogi poparzył po kolana, iż się natychmiast olbrzymie wzdyma potworzyły, 
iż jęczał z bólu, aż na drugi dzień powieziono go do lekarza. Tyle zyskał, 
iż na lekarstwa i lekarza wydał kilkanaście rubli, bólu i cierpień na długi 
czas sobie narobił, a wszystko dla głupstwa.

15 sierpnia – wtorek
Rano na czczo pojechałem ze Mszą Świętą na odpust do Mokrzka. 

Tutaj zaś celebrował i głosił kazanie neoprestyk361 ks. Jan. W Mokrzku 
celebrował ks. Józef Ładecki, proboszcz z Janiny, były proboszcz z Mokrzka 
i nasz ksiądz vicedziekan. Było nas kilkunastu duchowników z sąsiedz-
twa i dwóch panów dziedziców na objedzie362. Dwie burze w ciągu dnia 
przeszły, w popołudniowej [porze] między 1.00 a 2.00, w Turze piorun 
zabił krowę dworską.

16 sierpnia – środa
Rano w kościele dowiedziałem się od kobiety, iż jej syn Wawrzyniec 

Kamiński363 od czasu, gdy Legioniści stali u nas na pozycyi, zapisał się 
do nich i walczy razem z nimi, martwi się, iż od Wielkanocy nie miała listu 

361 Neopresbyter – czyli ksiądz świeżo wyświęcony.
362 Ziemianie jako kolatorzy byli zapraszani lub sami organizowali poczęstunek. Szerzej na temat obowiązków 

i praw kolatorów: I. Grabowski, Prawo kanoniczne…, s. 270–275.
363 Nie ma tego nazwiska w wykazie Legionistów. http://wykaz.muzeumpilsudski.pl/wykaz-legionistow/szukaj? 

nazwisko=Wawrzyniec+Kami%C5%84ski+&imie=&miejsce_urodzenia (dostęp 9 V 2017 r.). Brak jest tej 
osoby wykazie poległych legionistów. Lista strat…, s. 9.
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od niego, ale powiada, iż jej nie tylko przykro, iż syn jej poszedł na śmierć 
i walkę dla ratowania ojczyzny, ile jej przykro, iż cała wieś straszy ją, iż, gdy 
Moskale wrócą, to ją powieszą, a ona takiej haniebnej śmierci sobie nie 
życzy, niech mię rozstrzelają, jeślim winna, ale wiesać, to nie, niech sobie 
psów i zbrodniarzy wieszają, nie mnie. Uspokoiłem ją, by się nie lękała 
pogróżek naszych przewrotnych, a głupich, którzy za złe mając poświęcenie 
się młodzieńca, jeszcze śmią matce jego życie zatruwać. Po południu przed 
plebanią natknąłem się na powracającego do domu do Sobowic, młodego 
legionistę Jana Antosa, który mi opowiadał, iż przyjechał tutaj do rodziny 
na urlop z Kozienic, gdzie jest w kadrach artyleryjskich, iż od początku 
wojny walczył w legionach, był w Bukowinie, w Karpatach, nareszcie teraz 
w czerwcu i lipcu na Wołyniu, gdzie jak nam wiadomo z Dzienników364 tak 
wielce ucierpieli legioniści nasi podczas nadzwyczajnej ofensywy rosyjskiej.

19 sierpnia – sobota
Dziś podczas jednej i drugiej wotywy tutejsi żandarmi sprowadzili 

kowali, mniejszy dzwon (przelany z 1888 r.) odjęli i oknem zachodniem 
zrzucili do plebańskiego ogrodu (upadł bez szwanku), wychodząc z zakrystyi 
my obaj księża do domu na śniadanie, słyszymy krzyk, pisk, płacz, wybie-
gamy i widzimy mnóstwo bab i dzieci (chłopa ani jednego). Żandarmi stoją 
nad dzwonem i opędzają się przed babami, które zawodząc, wymyślając, 
nie pozwalają ruszyć zdjętego dzwonu. Nadchodzimy na tę chwilę, jak 
komendant, każe żandarmom biec na posterunek po karabiny, by zrobić 
porządek. Moja interwencya i przemówienie do ludzi nie skutkuje, więc idę 
do domu. Niezadługo wpada komendant i prosi, by koniecznie przemówić 
do oszalałych bab, by się uspokoiły i przestały gwałtować. Idę, proszę, wo-
łam, by się nie narażały na nieprzyjemność, niech płaczą i boleją nad stratą, 
ale niechaj się nie buntują, nic to nie pomaga. Więc kończę śniadanie, idę 
do kościoła i odprowadzam na cmentarz grzebalny zwłoki śp. Franciszki 
Saładzyny, staruszki 88-letniej z Wygod. Po egzorcie i pochowaniu wracam 
do domu, aż tu słyszę wrzaski, wymyślania niektórych: „ksiądz sprzedał 
dzwon, on nos wszyćkich sprzedo, on niedbo o nas Kościół etc.” Wzywam 
żandarmów, by bez wiedzy i obecności członków dozoru i wójta nie śmieli 
brać dzwonu, oni na to, iż już dwa razy posyłali po nich, ale nie przychodzą 
(w ogóle wszyscy mężczyźni pochowali się, bojąc się narażać na nieprzy-
jemności, jakiej inni już doświadczyli, iż przymuszani do zdjęcia dzwonów, 

364 M. Romer, Dzienniki legionowe, t. 1: 18 VII 1915 – 24 II 1916, Kraków 2008.
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woleli zapłacić po 20 koron i odsiedzenie kozy przez dobę), aniżeli dziś 
pokazywać się i znów być przymuszonymi do dźwigania dzwonu.

Gdy taki hałas i krzyk się babski naokół rozlega, widzi komendant, iż 
z babami nie da sobie rady, które krzyczą, iż księdza powieszą, jak im dzwon 
zabiorą, iż im nic po księdzu, gdy dzwonu zabraknie, wtenczas ów komen-
dant, skacze na swego wierzchowca, pędzi do stacyi kolejowej na Stawach, 
porozumiewa się telefonicznie z Kreiskomendą, która mu każe wziąć żoł-
nierzy kolejowych i bryczkę z końmi dla wzięcia natychmiastowego dzwonu.  
Nie upłynęło godziny, gdy nadjechało sześciu Bośniaków ze swym siódmym 
komendantem na wozie. Przejechali przez podwórze plebańskie, przez 
sad, aż do rogu pod dzwonnicę, baby już widząc zbliżających się żołnierzy, 
ustąpiły ze sadu, obległy drogę, najwięcej nagromadziło się na rozstajach 
przed dawną karczmą i dalejże po swojemu wymyślać, kląć, pomstować 
na żołnierzy, „żeby was wszy roztoczyły, żebyście do swoich żon i dzieci 
nie trafili i tak Polska nie będzie wasa365, aby was pioruny pobiły, żeby was 
kule z tych armat, co z dzwonów uleją, na strzępy rozniosły etc. Przez ten 
czas wojacy dzwon ułożyli na bryczce i nazad tąż drogą pojechali przed 
posterunek żandarmski na wikaryjce. Gdy ludziska znów ujrzeli swój 
dzwon na wózku, zrobił się pisk i płacz nadzwyczajny. Dalejże po swojemu 
pomstować na staczających wóz wojaków, natenczas rozgniewany nasz 
komendant Franc Moller każe kilka bab najwięcej krzyczących i pomstu-
jących aresztować i zaprowadzić do kozy. Reszta z bojaźni rozbiegła się 
i rozpierzchła z puchleństwem na ustach. A dzwon wojacy powieźli na stacyę 
Stawy, by kolejką odwieść do Jędrzejowa. Moja odezwa do Kreiskomendy 
ten zrobiła skutek, iż przynajmniej jeden dzwon większy i starszy został 
uratowany, mniejszy padł ofiarą potrzeby wojennej, ale ludzie nasi ciemni 
i głupi nie rozumiejąc sytuacyi winują księdza, zohydzają go, wymyślają 
nas tak, jak gdyby to mnie robiło przyjemność, iż dzwon poświęcany idzie 
na inny użytek. I znów w tym wypadku, słysząc pogróżki i ubliżania, nic 
innego w swem zbolałem sercu i duchu nie wyrywa się na wierzch jak 
tylko „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią”. W południe zapalił się 
dom Faryny (niemowy w Jakubowie) zgorzał, sąsiednie domy uratowali.

20 sierpnia – niedziela
Od południa do wieczora ulewny deszcz, po objedzie pojechałem 

w czasie ulewy do Jędrzejowa, przez Mnichów do Złotnik, wezwany wraz 

365 W ciągu wojny na skutek przeobrażeń zachodzących w świadomości narodowej, znaczna część chłopstwa 
zaczęła utożsamiać się z  Polską. Zaczęto nawet deliberować, że wolna Polska, jeśli będzie, będzie ludowa. 
J. Molenda, Chłopi – naród – niepodległość…, s. 228–241.
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z innymi konfratrami na rekollekcye. Z racyi deszczu nikt inny z fratrów 
tegoż dnia nie zjawił się, dopiero na drugi dzień na południe pościągali, 
z Łukowy, Chomętowa i Korytnicy ściągnęli dopiero koło 3.00. Było nas 
jedenastu wraz z księdzem Kanonikiem i Dziekanem Jędrzejowskim366. 
Przewodniczył ks. Fr. Żarski, proboszcz Złotnicki367. Po skończonych 
rekollekcyach z ks. Murzynowskim zabrałem się przez Węgleszyn i Oksę 
przyjechaliśmy do Nagłowic, stamtąd odesłał mię temiż końmi do Rakoszyna, 
gdzie przyjechałem odwiedzić swego przyjaciela, ks. Wacława Gluzińskiego. 
Tam przenocowałem i dopiero po objedzie zostałem odesłany końmi 
do Jędrzejowa, wieczorem w domu. Przez te dnie nieobecności zastępo-
wał mię w kościele ks. Jan Koziński z Dzierszyna. Był u dwojga chorych.

7 września – czwartek
Rano po Mszy Świętej wraz z kompanią liczącą przeszło 400 osób 

poszedłem pieszo na odpust do Młodzaw. Zaszliśmy o godzinie 4.30 
po południu. Odprawiłem tam nieszpory. Spowiadaliśmy ludzi zebranych 
do 8.00 wieczorem.

8 września – piątek
Rano o 8.00 odprawiłem wotywę śpiewaną. Sumę celebrował ks. S. Stuczeń 

(Styczeń) z Wrocieryża, kazanie wygłosił wikary z Pińczowa. Po objedzie 
wyruszyłem z kompanią do domu, wróciliśmy o 9.00 wieczorem. Pogoda 
w obie strony dopisała. U nas w kościele ks. Jan Koziński z Dzierszyna 
nabożeństwo całkowite z sumą i kazaniem odprawił.

12 września – wtorek
Kilkudziesięciu (90) żandarmów z różnych posterunków przez Imielno 

podążyło konno i na wozach ku Mierzwinowi nad samym wieczorem 
w celu ujęcia rabusiów, którzy zaczynają plądrować po okolicy tutejszej.

16 września – sobota
Będąc w Motkowicach u pewnej chorej, wstąpiłem do pałacu, gdzie 

rezyduje zarząd budującej się kolejki i tam dostałem pozwolenie piśmienne 
na przejazd ku Chmielnikowi i Jędrzejowu aż do czasu odwołania. Toż 

366 Duszpasterze mieli obowiązek uczestniczyć raz w roku w rekolekcjach kapłańskich organizowanych w wyzna-
czonych ośrodkach dekanalnych. Por.: ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie i Konsystorskie1904–1927, 
Okólnik Konsystorza Jeneralnego Biskupiego do WW XX. Proboszczów dyecezyi Kieleckiej, 1915 r., k. 172.

367 Elenchus cleri… Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1916, Kielce 1915, s. 152; ADK, AP, sygn. XŻ-2, Akta 
personalne ks. Franciszka Żarskiego 1870–1937.

http://sbc.wbp.kielce.pl



267

Wielka Wojna nad Nidą. Kronika parafii Imielno (1912–1917)

samo wyjednałem dla ks. Jana z Dzierszyna. Certyfikat podpisał kapitan 
von Kalinger (Wiedeńczyk).

21 września – czwartek
Z ks. Janem wybraliśmy się kolejką do Chmielnika. Zajechalismy tam 

z przygodą, gdyż w drodze jeden wagon z węglem, na którym siedzieliśmy 
wyskoczył z szyn. Zaledwie robotnicy wsadzili go na powrót, tenże w dalszej 
drodze znów doznał przeszkody, gdyż jedna oś zapaliła się. W Chmielniku 
odwiedziłem 83-letniego proboszcza ks. Franciszka Zychowicza368, który 
przeszło 40 lat tamże proboszczuje, u którego byłem wikarym zaraz po swem 
wyświęceniu, tj. w 1886 i 1887. Nad wieczorem rozdeszczyło się, mieliśmy 
kolejką wyruszyć z powrotem o 7.00, a wyjechaliśmy o 11.30 w nocy. Cały 
czas coraz silniejszy deszcz lał. Noc ciemna, kolejka świeża, nasypy nie-
pewne, częste wypadki wykolejenia, mimo to szczęśliwie przyjechaliśmy 
do Stawskiej stacyjki o 1.30 w nocy. Przemoknięci, gdyż wagonów krytych 
jeszcze nie ma, więc w wozie węglanym na pokładzie siedząc pod paraso-
lem, deszcz ulewny prawie moczył nas bez przestanku, ze Stawów pieszo 
przybiegliśmy zmoczeni, zmarznięci na plebanię, ciesząc się, żeśmy, choć 
z przygodami różnemi, szczęśliwie jednak powrócili do domu.

23 września – sobota
Ponieważ rabusie miejscowi ogołocili swoim zwyczajem owoce z drzew 

całkowicie, przeto resztki gdzie nie mogli dostać pozbierałem, jako też 
na swoich drzewkach karłowych w małym ogródku przy domu i wszyst-
kiego z całego sadu uzbierało się niecała ćwierć korca owoców. Następcom 
przekazuję uczciwość parafian, mają oni nie uchodzić za złodziejów, kiedy 
swemu księdzu rok rocznie z tak dużego sadu zaledwie garstkę zostawią. 
Taki ich zwyczaj i przekonanie „to nase”! Drugi posterunek żandarmów 
w tutejszej gminie naznaczony do Motkowic, gdyż zwierzchność zauwa-
żyła, iż w żadnej innej gminie tyle rabusiow nie przebywa jak właśnie tutaj. 
To też jedni żandarmi mają siedzieć i pilnować w wioskach [369] Motkowic 
a drudzy w Mierzwinie. Więc tutejszy posterunek ma być do Mierzwina 
przeniesiony, aby tamtejszych wiosek lepiej dopilnować. Rozchodzi się tylko 
o to, że żandarmi nie mogą znaleźć odpowiedniego mieszkania. Wolą raczej 
dalej chodzić i męczyć się, aniżeli ze swojej wikaryjki wyprowadzać się. 
Dwa konie ich mieszczą się w plebańskich stajniach, mają tutaj obszernie 

368 Elenchus cleri… Dioecesis Kielcensis pro Anno Domini 1916, Kielce 1915, s. 153.
369 Brak fragmentu tekstu.
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i wygodnie z niemałą moją szkodą, gdyż słoma na posłanie, jako też moja 
koniczyna stale jest używana, mimo mego protestu.

26 września – sobota
Dziś w Jędrzejowie nakazany z całego obwodu wszystkich gmin pokaz 

i mobilizacja koni, wzięto przeszło [370].

27 września – środa
Otrzymałem z Korytnicy kurrendę Biskupią z d. 7 września (nr 3128)371, 

którą dosłownie przepisuję:
„Do wielebnego Duchowieństwa Dycezyi Kieleckiej I-szy) punkt  

Cyrkularza Konsystorskiego z d. 28 sierpnia r.b. należy rozumieć tak, że naj-
surowiej zabraniam Księżom Dyecezji Kieleckiej jeździć końmi wspólnie 
z kobietami w ogóle w każdym nadarzającym się wypadku. Uwzględniając 
jednak obecne ciężkie warunki lokomocyi pozwalam tylko na czas wojny 
jeździć wspólnie z osobami płci żeńskiej jednym powozem „furmanką, 
bryczką, saniami itd. wraz z obecnym każdą razą furmanem”, jeżeli tego 
będzie wymagała rozumna ważna lub konieczna potrzeba, a zarazem nie 
będzie zgorszenia. 2) Na mocy Dekretu Stolicy apl. z dnia 18 listopada 
1912 r. nie wolno księżom bez pozwolenia Ordinarii loci stawać na czele 
instytucyi finansowych i innych, któreby mogły szkodzić dobrej sławie 
kapłanów, pozbawić ich zaufania u ludu, utrudniać lub uniemożliwiać ich 
pracę pasterską. Wobec tego zabraniam na czas wojny Kapłanom Dyec. 
Kieleckiej zakładać lub stawać na czele miastowych, gminnych, powia-
towych i okręgowych hurtowni produktów spożywczych, zajmować się 
spisem i rozdziałem produktów rolnych całej, nie tylko ubogiej ludności 
w gminach, powiatach itd. oraz przyjmować w tym względzie polecenia 
komitetów powiatowych i okręgowych lub innych zarządów. W dalszym 
ciągu mogą kapłani pracować (za Naszą zgodą) w komisyach oświatowych, 
w komitetach ratunkowych w kierunku opieki materyalnej i moralnej nad 
zubożałą ludnością, w zakładaniu i prowadzeniu chrześcijańskich zrzeszeń 
(nie politycznych), ochron, szkół, bez udziału jednak „Ligi Kobiet Pogotowia 
Wojennego”372, bo księża w czasie wojny polityką zajmować się nie powinni. 

370 Brak fragmentu tekstu.
371 ADK, AKO, sygn. OA-2/15, Okólniki Biskupie i Konsystorskie 1910–1931, Pismo Kieleckiego Konsystorza 

Biskupiego do Wielebnego Duchowieństwa Diecezji Kieleckiej, 28 VIII 1916 r., k. 76.
372 Liga Kobiet Pogotowia Wojennego została założona w Warszawie w 1913 r. Członkinie Ligi miały wspierać mate-

rialnie ruch wojskowy zapoczątkowany w Galicji przez Józefa Piłsudskiego, a po wybuchu wojny otaczać opieką 
rannych żołnierzy polskich i ich rodziny oraz prowadzić w społeczeństwie polskim akcję propagandową na rzecz 
walki zbrojnej o niepodległość. Liga Kobiet Pogotowia Wojennego unikała otwartego głoszenia haseł femini-
stycznych. Miała być przede wszystkim organizacją niepodległościową uznającą za główny cel współdziałanie 
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Mogą brać udział w kółkach rolniczych, kooperatywach, popierać zakła-
danie sklepów, chrześcijańskichi innych dzieł społecznych bez charakteru 
politycznego. 3) Ponieważ „Liga Kobiet Pogotowia Wojennego” ma podłoże 
socyalistyczne. Kierowników socyalistów, trwa w ustawicznym buncie 
w stosunku do pasterzy – Biskupów, których wszyscy katolicy z rozkazu 
Chrystusowego słuchają i słuchać obowiązani, w ostatnich zaś czasach 
zajęła się bardzo zgubną dla kraju potajemną akcyą, ponieważ ten charakter 
polityczno-socyalistyczny „Ligistki” wnoszą do swej działalności społecznej 
i oświatowej, przeto Księża bezwzględnie nie mogą należeć do żadnych 
ochron, szkół, obchodów, zabaw i odczytów i wszelkich czynności, które 
urządzają lub prowadzą kobiety z Ligi. Skoro ksiądz się dowie, że „Ligistka” 
weszła do jakiejkolwiek instytucyi lub sprawo społeczno-oświatowej, po-
winien się z niej wycofać, by swojem współuczestnictwem nie utwierdził 
ludu w błędnem przekonaniu, jakoby owa sprawa była w porządku i za-
sługiwała na poparcie ogółu. To samo mają księża rozumieć o komitetach 
ratunkowych, tj. jeżeliby do któregokolwiek komitetu była wprowadzoną 

„Ligistka”, kapłan ten komitet opuści, czy to będzie komitet gminny, czy 
też powiatowy. Powinni także księża roztropnie lub usuwać i zabezpieczać 
przed bałamutną i niebezpieczną robotą tych niepoczytalnych kobiet. 4) 
Zwracam uwagę Księży, by w sprawach narodowo-politycznych ściśle trzy-
mali się Zarządzenia Naszego z d. 7 lipca 1915 r., a nie wierzyli rozmaitym 
celowo rozsiewanym pogłoskom373. Dopóki nie będą mieli księża w ręku 
zarządzenia Ordinarii loci przesłanego bezpośrednio albo przez Księdza 
Dziekana swojego obwodu nie powinni sami brać udziału w czynnościach 
polityczno-narodowych w kościele i poza kościołem, parafian zaś od tych 
spraw rozważnie mają odwodzić. Nie mogą księża spuszczać się na żadne 
osobiste kombinacye i „widzi mi się”, ani też powodować się postronnemi 
wymaganiami. Obowiązkiem jest wszystkich katolików, a tem bardziej 
kapłanów, trzymać się zawsze łącznie z Biskupem. 5) Wobec zapowie-
dzianych przez gazety samorządów miast i gmin, Kapłani dopóki nie 

i czynną pomoc kobiet polskich w walce o niepodległość. W gronie założycielek Ligi – poza wspomnianą Marią 
Dąbrowską – znalazły się m.in. Iza Moszczeńska, Jadwiga Marcinowska, Zofia Daszyńska-Golińska, Helena 
Sujkowska i Leokadia Śliwińska. W połowie 1916 r. Liga Kobiet Pogotowia Wojennego w połączeniu z utwo-
rzoną w zaborze austriackim w 1915 r. Ligą Kobiet Galicji i Śląska, liczyła łącznie ponad 16 tysięcy członkiń, 
stając się pierwszą masową organizacją kobiecą i największym kobiecym stowarzyszeniem na ziemiach polskich. 
Por.: J. Dufrat, Powstanie Ligi Kobiet i działalność w okresie I wojny światowej, http://ligakobietpolskich.pl/wp-
content/uploads/2013/12/Powstanie-Ligi-Kobiet-i-dzia%C5%82alno%C5%9B%C4%87-w-okresie-I-wojny-
%C5%9Bwiatowej_dr_Dufrat.pdf (dostęp 9 V 2017 r.).

373 Bp A. Łosiński zabronił księżom w diecezji kieleckiej spełniać czynności o charakterze politycznym, m.in. od-
prawiać polityczno-narodowe nabożeństwa, brać udział w procesjach lub zgromadzeniach patriotycznych, 
poświęcać uroczyście, bądź prywatnie wojskowe znaki. Por.: ADK, AKO, sygn. OA-2/13, Okólniki Biskupie 
i Konsystorskie 1904–1927, Okólnik bp. A. Łosińskiego do Księży Dziekanów Diecezji Kieleckiej, 7 VII 
1915 r., k. 171.
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otrzymają od Nas w tej sprawie osobnego pozwolenia „nie mogą przyj-
mować Mandatu na prezesa albo członka magistratu i Rady. W akcyi zaś 
wyborczej, jeżeli ta się odbędzie, mają wpływać na parafian, by do Rad 
i magistratów wybierali osoby moralne i o katolickich przekonaniach, nie 
dopuszczali zaś osób o kierunku socyalistycznym lub na ogół kościołowi 
wrogim. 6) W końcu niech WW Kapłani pamiętają, że w różnorodnych 
pracach swoich na pierwszem miejscu mają stawiać obowiązki pasterskie-

-kościelne, a o ile czasu wolnego od sumiennego ich spełnienia zostanie, 
poświęcą go sprawom cywilnej społecznej działalności przez Biskupa 
dozwolonej. WW XX Dziekani zechcą powiadomić o powyższych Naszych 
zarządzeniach wszystkich kapłanów swego obwodu, mianowicie: XX 
proboszczów, prefektów, kapelanów, rektorów kościołów, wikaryuszów itd.

Nr 3128, Kielce, dn. 7 września 1916 r. podpisano Biskup Kielecki + 
Augustyn Bp.”

29 września – piątek
Urzędownie odpowiedziałem ks. Damasikowi, kapelanowi wojsk 

w Kielcach w sprawie zabitego dn. 5 lutego 1915 r. na pozycyi w Sobowicach 
13 pułku żołnierza Franciszka Kozika z Badzanowic (powiatu Wielickiego) 
z Galicyi, którego rodzina chce mieć pewność o jego zginieniu i grobie. 
Niejaki Stanisław Nawrot gospodarz z Sobowic opowiada o śmierci zabitego 
Kozika, którego znał, i że tenże pochowany został na cmentarzu grzebal-
nym w Imielnie. Napis na krzyżu ołówkiem zblaknął i nie ma pewności, 
w którym grobie spoczywa.

1 październik – niedziela
Jeździliśmy z ks. Janem Kozińskim na odpust do Korytnicy. Sumę ce-

lebrował ks. Kubacki proboszcz jubilat z Kij, kazanie głosił ks. Piechowicz 
z Łukowy.

3 październik – wtorek
Ksiądz Józef Cyrański proboszcz ze Sławna (z Opoczyńskiego), mój 

przyjaciel przyjechał na parę tygodni w celu leczenia się i picia wody 
karlsbadzkiej. Będąc znacznej tuszy, gdyż waży 320 funtów, boi się ob-
tłuszczenia serca. W tym roku dwukrotnie doznał ataku. W towarzystwie 
księdza Józefa przyjechał p. Antoni Krawczyński, właściciel składu ap-
tecznego w Jędrzejowie, ziomek i znajomy Księdza.
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5, 6, 7 października
Wyruszyłem z Jędrzejowa do Kielc, gdzie po południu byłem z wizytami 

u Księży Professorów Seminaryjskich, uiściłem należność za przytułek 
księży. Nocowałem w hotelu, rano o 5.00 wyruszyłem koleją do Częstochowy, 
gdzie zameldowawszy się u kapitana armii austryackiej na Jasnej Górze, 
zakwaterowałem się u OO. Paulinów (pod nr. 26) na górze, gdzie noco-
wałem. W sobotę o 2.00 z powrotem do Kielc. A z Kielc razem z Księżmi 
Kanonikami: Czerkiewiczem oficyałem, Bóżkiem proboszczem Kościoła 
Św. Krzyża i Białeckim374 ojcem duchownym seminaryjskim przyjechaliśmy 
na odpust św. Wincentego w Klasztorze byłym w Jędrzejowie. Zastaliśmy 
kilku księży, a zwłaszcza o. Generała Cystersa młodego z Mogił z pod 
Krakowa i o. Harmatę Jezuitę Galicyjskiego375. Zanocowaliśmy razem.

8 października – niedziela
Cały dzień słotny, dżdżysty, ludzi z dalszych stron niewiele sciągnęło 

na odpust, zaledwie miejscowi. Księży zjechało kilkunastu. Sumę celebro-
wał Ksiądz Oficyał Czerkiewicz, kazania naprzemian głosili: dwukrotnie 
o. Generał i o. Jezuita, także i nasi. Po objedzie byliśmy na przedstawieniu 
teatralnem w gmachu klasztornym. Nie czekając końca, spieszyłem ku domowi.

9 października – poniedziałek
Ksiądz Jan Koziński z Dzierszyna po długich wakacyach dziś odwie-

ziony na stacyę przez ojca, podążał koleją na wikaryat w Pokrzywnicy 
w Sandomierskiem. Wczoraj po południu był żegnany przez rodzinę 
i znajomych w swojej wiosce.

10 październik – wtorek
Po Mszy Świętej zjawił się jakiś podróżny imieniem Wacław Bukowiński-

Fechnik, który swemi przemówieniami zdradzał, iż ma fiołka w głowie, ale 
z drugiej strony zaimponował swem aforyzmami i zdaniami nadzwyczaj 
pobożnemi, religijnemi, mądremi, tak iż się zdawało, jakby jaki Biskup 
natchniony Duchem Bożym przemawiał do nas, zwłaszcza gdyśmy w jego 
towarzystwie zwiedzali kościół. Na wszystko, co go otaczało miał na zawołanie 

374 Elenchus cleri… dioecesis Kielcensis in Annum Domini 1917, Kielce 1916; ks. Jan Białecki pełnił funkcję ojca 
duchownego w kieleckim seminarium duchownym – s. 127; ks. Antoni Bożek STM był administratorem parafii 
pw. św. Krzyża w Kielcach – s. 136; ks. Bogumił Czerkiewicz sprawował urząd wikariusza generalnego – s. 121.

375 Proboszczem parafii w podkrakowskiej Mogile był wówczas ks. Wojciech Siedlecki, natomiast jego współpracow-
nikiem ks. Józef Mazurkiewicz. Por.: Elenchus venerabilis cleri tam saecularis quam regularis Dioecesos Cracoviensis 
S. Sedi Apostolicae Immediate Subjectae pro Anno Domini 1917, Cracoviae 1917, s. 59–60, natomiast O. Hieronim 
Harmata należał do Kolegium Większego jezuitów przy krakowskim kościele Najświętszego Serca, s. 219.
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natchnione słowa przedziwne. Tegoż dnia był z wizytą tutejszy nauczyciel 
p. Paszkowski, nauczycielka z Sobowic Zofia Dziarmagowska, ze Stawów 
panna Honorata Żemuła, z Jakubowa panna Karolina Węgrzy (rodem 
z Przemyśla). Wszyscy ci nauczyciele z płaczem zeznają, iż przysłani z Komendy 
Obwodowej przez Inspektora szkolnego [na] swoje stanowiska, nie mają 
na wsiach pomieszczenia, a głównie odpowiednich izb na szkoły, a głównie, 
iż mieszkańcy tych wiosek z całym uporem nie chcą słyszeć o żadnej nauce 
dla swych dzieci. Czy to samo nie świadczy o ciemnoście, głupocie naszych 
gospodarzy, którym tylko gruntu i gnoju potrzeba dla swej egzystencyi, gdy 

Ryc. 4. Wykaz C.K. Komendy Obwodowej w Jędrzejowie 
zboża zgomadzonego w spichlerzu gospodarza Antoniego 
Tutaja w Mierzwinie, 1916 r. Źródło: APK.
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ich umysły zacofane pogardzają oświatą! W Dalechowach i Imielnicy wprost 
odmówili, iż niechcą żadnych nauczycieli i szkoły. W Motkowicach dotąd 
również nieotwarta. W Borszowicach także. W Jasionny już się rozpoczęła.

15 października – niedziela
Tutejszy posterunek żandarmski został podzielony na dwie połowy, 

jedna przeniesiona do Motkowic z komendantem Francem Mollerem 
i do Bełka z komendantem praskim (Czechem). Sumę celebrował ba-
wiący u mnie ks. J. Cyrański. Na ambonie w imieniu Księdza Regensa 
Seminaryum Kieleckiego (Ludwika Gawrońskiego) prosiłem o zboże dla 
wyżywienia alumnów.

17 października – wtorek
Wczoraj i dzisiaj różne osoby spisują ludność po wsiach, Rząd bowiem 

okupacyjny austryacki, chce wiedzieć tym sposobem, jak i wiele żądać od lud-
ności zboża na wyżywienie naszych376 i innych prowincyi i swego cesarstwa. 
Ksiądz Józef wczoraj pojechał z wizytą do Pińczowa, by odwiedzić swych 
krewnych i znajomych księży i świeckich. Gospodarze nasi często muszą 
dawać podwody, jako też co miesiąc od każdej krowy półtora funta masła. 
Ucisk, bieda, drożyzna niesłychane. Zaczyna być rozpaczliwe położenie!

18 października – środa
Tutejszy nauczyciel p. Aleksander Paszkowski przeniesiony po miesiącu 

bytności tutaj do Wodzisławia, na jego miejsce przybyła z Sędziszowa 
panna Aniela Gajdzińska. Regularnie co czwartek uczęszczam do szkoły 
na nauki katechizmowe.

19 października – czwartek
Pan Wróblewski rotmistrz żandarmeryi objeżdżając podwładne poste-

runki, wstąpił do mnie z wizytą.

24 października – wtorek
Ksiądz Józef Cyrański, proboszcz ze Sławna po odbytej kuracyi odtłusz-

czania się przez picie wody Karlsbadzkiej i zażywanie potraw skromniejszych, 
odjechał do domu z małym rezultatem. Waży 320 funtów, okaz zdrowia i siły. 
Cały październik słotny, brzydki, nie można było dla ruchu przechadzek 

376 Spisywano również stan spichlerzy w poszczególnych wsiach, a nawet gospodarstwach, APK, CK Jędrzejów, 
sygn. 13, Wykaz CK Komendy Obwodowej w Jędrzejowie zboża zgromadoznego w spichlerzu gospodarza 
Antoniego Tutaja w Mierzwinie, 1916 r., k. 389.
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urządzać. Drożyzna coraz gorsza. Jako curiosum zapisuję, organista do młyna 
zawoził dwa korce zboża i moje również w ilości dwóch korcy na tęż furmankę 
zabrał. Od zawiezienia tych czterech worków do młyna na Wanat Imielski 
gospodarz niejaki Kraczyński pobrał po rublu od każdego korca. Zboże 
zmielone po paru dniach kto inny przywiózł i znów trzeba było dopłacić. 
Od zmielenia młynarzowi również po rublu od korca. Czy ty księże przy 
braku pensyi możesz wystarczyć na wszystko: opał, nafta, młyn, ubranie, 

życie, książka, gazeta etc…, a co najważniejsza chcieć wyjechać gdzie, nie 
można się doprosić furmanki. Za jazdę z moją osoba do Jędrzejowa, żąda 
i płaci się po 4 ruble. A gdy tenże gospodarz lub inny przyjdzie do księdza, 
by mu ochrzcić lub pochować, to skamle w niebogłosy!

3 listopada – piątek
Jeździłem do Komendy Obwodowej w celu wyjednania pozwolenia 

na przewóz zboża zebranego po wsiach na Seminaryum Kieleckie. Z trud-
nością otrzymałem. Komenda kładła nacisk, iż dotąd nie pozwoli, aż 
naznaczony kontyngent zbożowy od gospodarzy będzie zebrany, termin 
odstawy od ludzi pierwotnie na 5 listopada – przeniesiony na 15. Druga 
sprawa przedłożona przeze mnie Komendzie była następująca. W sierpniu 
JE Biskup Kielecki zawiadomił nas proboszczów377, iż na zasadzie zezwo-
lenia Jenerała Gubernatora w Lublinie księża sześciomorgowi są zwolnieni 
od wszelakich rekwizycyi zbożowych, tymczasem miejscowy Wójt, sołtys 
i kilku innych bogatszych tutejszych, nie zważając na to, mnie również 
zaliczyli do takich, którym można wziąć zboże, a przecież wiedzą, iż za-
ledwie na czterech morgach gospodarzę, tj. zasiewam morgę żyta, morgę 
jęczmienia i morgę ziemniaków, czwarta pod koniczynę, piąta zajęta pod 
nowy sad i służy zarazem za pastwisko dla moich krówek, szósta morga 
wobec trudności doproszenia się o zaoranie lub wynawiezienie wypusz-
czona już drugi rok Kamienieckiemu memu niby nadwornemu furmanowi, 
który do lekkiego wyjazdu jest gotów, ale do uprawy roli wymawia się 

377 Ogólne normy dotyczące przejmowania własności należącej do parafii podawał Kodeks Prawa Kanonicznego. 
Por.: Z prawodawstwa kościelnego. O alienacji dóbr i rzeczy kościelnych, „KPD” 1917–1918, nr 5, s. 400–
404. Nie zachowały się w ADK żadne szczegółowe dokumenty dotyczące wspomnianego zawiadomienia 
bp. Łosińskiego o ulgach w rekwizycji zboża z sierpnia 1916 r.

pszenicy Żyta jęczmienia owsa
1–20 2–16 1–80 –

Tab. 1. Kontyngent dóbr parafii Imielno w 1916 r.
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brakiem sprzężaju odpowiedniego lub czasu, a tym sposobem zmusza mię 
do odstąpienia mu roli pod jego uprawę. Komenda przejrzawszy polecenie 
Wójta na tejże karcie wydała rozkaz zwolnienia proboszcza od takiego 
obowiązku. Załączam kopię owego żądania Wójtowskiego:

I Termin – Gmina Mierzwin – wieś Imielno, ks. A. Włosiński ma od-
stawić na kontyngent do Jędrzejowa w centnarach metrycznych. Data 
24 września 1916. Podpis – Mikołaj Krzepkowski – Naczelnik Gminy.

Tacy nasi katolicy życzliwi są dla swego księdza, od księdza wymagają 
posługi i ofiary i wszystkiego, aby zaś siebie jak najmniej narazić na stratę, 
księdza swego wystawiają na szkodę. Toż samo w czerwcu, gdy mi Bośniacy 
zabrali zboże, to zasługa w tem miejscowych kozłów i baranów, którzy 
wskazali im drogę, mówiąc: „idźta do ksiedza, on mo, to weźta”. Tak się też 

stało, przyszli i zabrali: pół korca mąki i trzy ćwierci pszenicy, za co dosta-
łem z Komendy 12 koron z halerzami. Stała się uciecha naszej gawiedzi, 

Lp Nazwa wsi ziemniaki żyto pszenica jęczmień 

1. Dzierszyn 24 garnce 12 garnce

2. Kamieniec 8 garnce

3. Imielnica 20 garnce 8 garnce 3 garnce

4. Wygoda 2, 5 korca 36 garnce

5. Sobowice 76 garnce 12 garnce 8 garnce

6. Motkowice 7 korców 12 garnce

7. Imielno 48 garnce 16 garnce

8. Rajcholdka 0,5 korca 9 garnce

9. Borszowice 5 korcy 16 garnce 4 garnce

10. Helenówka 20 garnce

11. Dalechowy 64 garnce 12 garnce 22 garnce

12. Stawy 40 garnce 14 garnce

13. Jakubów 66 garnce 7 garnce 12 garnce

14. Wólka 0,5 korca 20 garnce

Tab. 2. Datki wsi w parafii Imielno na Seminarium Duchowne 
w listopadzie 1916 r.
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